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Szanowny R e d a k t o r z e !

G dyby Pan miał takie 
szczęście jakie ma W y­
brzeże, to bym z góry 
musiał prosie o grubszą 

pożyczkę.
Proszę sobie tylko wyobrazić, 

że regularnie co miesiąc, w któ­
rymś z naszych portów pada 
milion. I  to w dodatku nawet 
bez żadnego tam ciągnienia, a 
po prostu w przeładunku. Pada 
jak gdyby nigdy nic. A  w ubie­
głym miesiącu padło właściwie 
trzy miliony z kawałkiem.

Bo proszę tylko liczyć: 
Gdańsk i Gdynia, razem wziąw­
szy, przeładowały w ciągu mie­
siąca milion ton towarów, a sam 
Szczecin machnął już od począt­
ku roku drugi milion. Drugi mi­
lion —■ uważa Pan!? Jednym 
słowem każdy los wygrywa, 
„szukasz szczęścia ■— wstąp na 
chwilę“ ...

I  to dosłownie — na chwilę, 
bo np. statki, które zawijają do 
naszych portów, mają coraz 
mniejsze nrzestoje tak, że Gdy­
nia i Gdańsk zaoszczędziły w 
ciągu miesiąca 2 548 godzin!

Oczywiście ktoś sobie mógł­
by pomyśleć, że my się tylko 
tak chwalimy. Nic podobnego! 
Duńscy dziennikarze, którzy 
przybyli ostatnio na „Batorym“ 
twierdzą to samo, goście szwedz­
cy to samo i w ogóle kto tylko 
nie przyjedzie na Wybrzeże mó­
wi to samo.

Z drugiej strony, mówiąc 
prawdę, to o te wszystkie osią­
gnięcia nie jest tak łatwo jeśli 
się zważy, że wciąż jesteśmy je­
szcze w trakcie intensywnej od­
budowy. W takiej Gdyni cho­
ciażby poza wielu innymi pra­
cami wykonano ponad 110 mb. 
części podwodnej falochronu 
wschodniego, a ponadto prze­

prowadzono nadbudowę na od­
cinku ok. 370 mb. na tymże fa­
lochronie. Jeśli Pan kiedykol- 
vziek coś robił pod wodą to Pan 
sam wie, że to nie takie łatwe i 
proste. Ja tylko tak od siebie 
dla przykładu mogę dodać, że 
gdybyśmy ziemię usuniętą pod­
czas odbudowy falochronów za­
ładowali na wywrotki — proszę 
uważać •— to te wywrotki ufor­
mowałyby pociąg długości 150 
km, nie licząc długości parowo­
zu, maszynisty i czasu potrzeb­
nego na zrobienie tego rachun­
ku. No i co? — Nieładnie?

Gorąco się robi na samo 
wspomnienie o takiej robocie. 
1 to tak gorąco, że wątpię nawet 
czy taka chłodnia, którą otwar­
ło ostatnio w Szczecinie mogła­
by na te poty coś pomóc. A  
trzeba wiedzieć, że chłodnia ta 
jest taka i owszem. Składa się 
(i to pierwszorzędnie się składa) 
z zamrażalni, komór chłodni­
czych oraz fabryki lodu. Dzien­
na zdolność mrożenia ryby wy­
nosi 20 ton, a magazyny mogą 
pomieścić od razu 1 700 ton ryb 
bez względu na gatunek i płeć. 
Najniższa temperatura w takiej 
chłodni dochodzi do — 37 stop­
ni Celsjusza. Przypuszczam, że 
gdyby ryby miały nawet jaki ta­
ki głos to też w takiej tempera­
turze nic nie mogłyby powie­
dzieć ,bo zmarzłyby na ość.

Sam zresztą wiem to po so­
bie, bo w zimie na ulicy też ni­
gdy nie rozmawiam, żeby się nie 
przeziębić. W takim wypadku 
jak wiadomo tylko nacieranie 
spirytusem mogłoby coś pomóc.
1 to nacieranie od wewnątrz. A  
ze spirytusem też jest kłopot. 
Mamy np. eksportować poważ­
ne ilości tego szlachetnego trun­
ku, a porty nasze na razie nie 
posiadają zbiorników o odpo­
wiedniej pojemności. W tym sta­
nie rzeczy przeładunek będzie 
się odbywał przy pomocy pomp, 
bezpośrednio z wagonu-cysterny 
na statek.

U nas to w ogóle bez pompy 
ani rusz. Wziąć chociażby ta­
kie Żuławy. Od chwili rozpo­
częcia prac na tym terenie wy­
konano tam 203 km obwałowa­
nia, przeprowadzono 8 km prze­
wodów wysokiego napięcia, zbu­
dowano 48 śluz, 11 mostów, wy­
kopano 4 132 km rowów i kana­
łów (tj. mniej więcej jak 3 razy 
tyle co z Warszawy do Moskwy 
i jeszcze 232 km), zbudowano 
126 stacji pomp, które właśnie 
pracują nad odwodnieniem i o- 
suszeniem Żuław.

Ale na tym się jeszcze nie 
kończy rola pompy w życiu 
Wybrzeża. Pompa, mając zdol­
ność przybierania w pewnych 
okolicznościach postaci sikawki, 
również i w tej formie może od­
dać nieocenione usługi. Pan pe­
wnie wie, Redaktorze, co to jest 
pożar — nie? A  proszę sobie 
wyobrazić, że ot taki sobie wła­
śnie pożar wybucha w porcie i

wszystko się pali jak ta lala, a 
tu fachowców od gaszenia nie 
ma ani na lekarstwo. 1 co vAe- 
dy? Pan pewnie nie zdaje sobie 
sprawy z tego, bo kiedyś pan 
narzekał na niestrawność — a 
taki pożar to wszystko może 
strawić: magazyny, statki, urzą­
dzenia, budynki, towar no i w 
ogóle wszystko. I  dlatego właś­
nie fachowców trzeba, ot co.

W Gdańsku więc uruchomio­
no Ośrodek Pożarnictwa Mor­
skiego, w którym wprowadzono 
dla uczestników kursu wykłady 
z zakresu budownictwa okręto­
wego, pożarów na statkach i za­
pobiegania pożarom w portach. 
Teraz ma się rozumieć możemy 
już spać spokojnie co najmniej 
jak te rybki, które wszystkie śpią 
w jeziorze (wie Pan — te — 
plum-plum-plum... itd.). Bo w 
morzu to tym rybkom nie dają 
nawet oka zmrużyć. W Szcze­
cinie przy nabrzeżu „Oko" uru­
chomiona została właśnie fabry­
ka konserw rybnych, która pro­
dukuje 1.500 puszek węgorza 
codziennie za wyjątkiem niedziel 
i świąt. W tej sytuacji daje się 
zauważvć wzmożony ruch ryb 
na kolejach. Jeszcze nie tak da­
wno, bo zaledwie 3 lata temu 
w głąb kraju wyjechało tylko 
i jedynie 2 wagony z rybami, w

roku 1947 takich wagonów by­
ło już 1713, a teraz (już widzę 
jak Pan, drogi Redaktorze zaraz 

złapie się za głowę), a teraz, to 
znaczy w pierwszym półroczu 
bieżącego roku, wysłano w głąb

kraju aż 2 105 wagonów dosko­
nałe chłodzonych i pierwszo­
rzędnie wyresorowanych.

A  propos ryby. Niech Pan 
strasznie żałuje, że nie jest ko­
bietą. Niewiasty mają większe 
szczęście bo już niedługo będą 
mogły nosić eleganckie pantofle 
ze skóry dorsza. Tu u nas na 
Wybrzeżu niektóre spółdzielnie 
pracy przystąpiły do garbowa­
nia skóry dorsza, który właści­
wie absolutnie nic nie jest wi­
nien temu, że po takiej operacji 
jego skóra przypomina jaszczur­
kę. Rozpoczęto też podobne pró­
by ze skórą kota morskiego, 
która nadaje się do wyrobów 

•  galanteryjnych. Teraz oczywiś­
cie szkoda gadać, żeby ktoś ze­
chciał kupować takiego kota w 
worku. Chyba żeby nie obawiał 
się ryzyka i w ogóle miał takie 
słodkie życie, jak załoga „Bato­
rego“ nad którą roztoczyli opie­
kę pracownicy fabryki cukrów 
i czekolady Wedla.

Ale są też i tacy ludzie, któ­
rzy nie mają zbyt wiele słody­
czy w swym życiu. Na tym sa­
mym „Batorym“ powróciła z 
długoletniej tułaczki matka do­
wódcy ORP „Orzeł“ , zatopione­

go w czasie działań wojennych

p. Grudzińska. Oficerowie 
Marynarki Wojennej i koledzy 
poległego zaopiekowali się sta­
ruszką, dla której przyjazd do 
kraju był długi czas marzeniem..

Tak się jakoś dziwnie złożyło, 
że zacząłem ten list od pożyczki, 
a skończyłem na marzeniu, ale 
ta nielogiczność jest tylko po­
zorna, bo w gruncie rzeczy, czy 
jest ktoś, kto nie marzy o po­
życzce? W wypadku odnale­
zienia takiego proszę telegrafo­
wać.

Ściskam dłoń

Z



, ,D a r P om orza“  w  sz to rm ie . ( fo t .  Staszewski)

(9 d Redakcji
Od chwili ukazania się pier­

wszego numeru naszego pisma 
p. n. „Morze i Marynarz Pol­
ski“  otrzymaliśmy od naszych 
Czytelników szereg listów, w 
których spotykaliśmy się z pro­
pozycją zmiany dotychczaso­
wej ■ nazwy.

Nazwa ta w istocie była po­
myślana jako ty tu ł przejścio­
wy, który po pewnym okresie 
czasu winien być zastąpiony 
przez inny. M iał on jedynie na 
celu uwidocznienie zmian, wy­
nikających z połączenia się 
pism M arynarki Wojennej i  L i­
g i Morskiej, oraz ugruntowanie 
tego faktu  w najszerszych ko­
łach naszych Czytelników.

Mamy wrażenie, że wydanie 
dziesięciu numerów naszego 
miesięcznika pod wspólną naz­
wą „Morze i  Marynarz Pol­
ski“ , spełniło już swoją rolę 
i  znalezienie jednego, nowego 
ty tu łu  staje się obecnie ko­
niecznością.

W związku z tym zapraszamy 
naszych Czytelników do wzię­
cia udziału w rozwiązaniu tego 
zagadnienia i  do nadsyłania na 
adres naszej Redakcji projek­
tów nowej nazwy naszego pi­
sma, wraz z ich uzasadnieniem 
w terminie do dnia 15 listopa­
da rb. Na lepsze projekty zo­
staną nagrodzone.

Redakcja
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W y d a w n ic tw o  „P rasa  W o js ko w a “  
C opyrigh t, 1948, by ,,M orze  i  M a ryn a rz  P o ls k i'1

20.500.000.000
w a la ta  tem u , 21 w rześnia  1946 ro k u , 
K ra jo w a  Rada N aro d o w a  u c h w a liła  
jedn om yśln ie  T rz y le tn i P la n  O d­
bu dow y G ospodarczej. P la n  ten , zw a ­

ny „ trz y la tk ą  sytości“ , po staw ił p rzed  naszym  
W ybrzeżem  doniosłe zadanie  w  ram ach  odbudo­
w y  nie ty lk o  naszej gospodarki m o rs k ie j, lecz 
i og ó lno-państw ow ej.

P rac a  naszego W yb rzeża  i jego p o rtó w  jest 
ta k  s iln ie  i  organiczn ie  zw iązan a  z ca łokszta ł­
tem  gospodarki na rodo w e j, ja k  siln ie  i n ie ro ze r­
w a ln ie  zw iązane  jes t m orze z W y b rze żem  i za- 
pleczem .

O d zw ie rc ied len iem  znaczenia naszych p o r- 
tó w  w  Życiu  gospodarczym  k ra ju  je s t stopień  
n iezw yk łeg o  za in tereso w an ia  się W ybrzeżem  
c zyn n ik ó w  rząd ow ych i  wysokość k re d y tó w , 
przeznaczonych  na odbudow ę i rozbudow ę W y ­
brzeża.

20.500.000.000 z ło tych  — oto c y fra , obrazu­
ją c a  wysokość p lan ow anych  i in w esto w anych  
w  ro k u  1948 k re d y tó w  p aństw o w ych , p rzezna ­
czonych na cele odbudow y i ro zb u d o w y  na ­
szych p o rtó w , f lo ty  i  ryb o łó w s tw a ; oto c yfra , 
będąca dziś p ra w ie  sym bolem  naszej w span ia ­
łe j d rog i k u  Polsce M o rs k ie j.

N a  w spó lnym  posiedzeniu K o m is ji M o rs k ie j 
i K o m is ji P la n u  Gospodarczego, k tó re  odbyło  
się pod kon iec  s ierpn ia  b r. w  W arszaw ie  z u d z ia ­
łem  M in is tra  Ż e g lug i A . R apackiego —  podsu­
m ow ano w y n ik i dotychczasow ych osiągnięć na  
odcinku  re a k ty w iz a c ji i ro zb u d o w y  W ybrzeża , 
s tw ie rdza jąc  pow ażne osiągnięcia w  te j dz ie ­
dzin ie .

G d y się dziś p a trzy  z p e rsp e k ty w y  ostat­
n ich trzec h  la t  na  rozw ó j W yb rzeża , w id z i się 
w y ra źn ie  poszczególne e tapy  ro zw o jo w e, w id z i 
się, że we w szystk ich  dziedzinach  życ ia  p rze ­
chodzim y z odbudow y w  rozbudow ę.

Od p ierw sze j n iem a l c h w ili n a jw ię k szy  
nacisk i  na jp ow ażn ie jsze  w y s iłk i finansow e  
skierow ano na odbudowę i rozbudow ę k o m u n i­
k a c ji m o rs k ie j, a przede w szys tk im  na  odbudo­
w ę, rozbudow ę i unowocześnienie p o rtó w . M ie ­
szkańcy W yb rze ża  p a m ię ta ją  zw ały  g ruzu  i  be­
tonu , zniszczone d źw ig i i  u rzą d ze n ia  portow e, 
ja k im i w ita ł p rzechodn ia  p o rt gd yń sk i, n a jb a r ­
d z ie j ze w szystk ich  zn iszczony. D z ię k i u ru c h o ­
m ie n iu  odpow iedn ich  k ap ita łó w , dzisiejsza G d y ­
n ia, podobnie ja k  i G dańsk, p racu je  pe łną  parą. 
N a  pierw sze m iejsce w ysuną ł się je d n a k  p o rt 
szczeciński. G d y  w  la tach  1946 —  47 od bud ow y­
w ano go jeszcze, w  ro k u  b ieżącym  gros in w e ­
s ty c ji s tanow ią ju ż  nowe o b ie k ty  m agazynow e  
i now e u rządzen ia  p rze ładun ko w e. P o rt ten , ja k o  
p ierw szy  w śród po lskich  p o rtó w  i  ja k o  jeden  
z n ie liczn ych  w  E u ro p ie , o trzy m u je  nowoczesne  
urządzen ia  radarow e do w p ro w a d za n ia  i  w y ­
p row ad zan ia  statków .

W  ro k u  1945 sytu ac ja  naszych p o rtó w  b y ła  
bardzo pow ażna. N a  ca łym  W y b rze żu  czynnych  
by ło  za ledw ie  11 dźw igó w , je d y n ie  9,4 k m  na ­
b rzeży , nada jących  się do n a tych m iasto w e j 
eksp loa tacji, ty lk o  102,1 tys. ms p o w ie rzch n i m a ­
gazynow ej. N ic  w ięc  dziw nego, że w  ro k u  1945 
p o rty  nasze p rze ła d o w a ły  za ledw ie  917,4 tys. 
ton.

I  oto m ija ją  dw a la ta . Za m ia s t 11, m am y  
ju ż  91 nowoczesnych dźw igó w , zam iast 9,4 k m  
nabrzeży  —  33,6 k m , zam iast 102,1 tys. m i po­

w ie rzc h n i m ag azyn ow e j — 276 000 m :. Łączny  
p rze ła d u n ek  w zrós ł ju ż  dc 10 573,7 tys. ton.

Poza odbudow ą o b iektó w  p o rto w ych , duży  
nacisk położono na odbudow ę i rozbudow ę że­
g lug i m o rsk ie j. D z ię k i u ru c h o m ien iu  w łasnych  
stoczni i s tałem u u zu p e łn ian iu , uszczuplonego  
w czasie w o jn y , stanu naszej f lo ty  h an d lo w ej 
— osiągnęliśm y tonaż, w yższy  n iż  przed  w o jn ą . 
D ysp o n u jem y  dziś tonażem , o w ysokości p ra w ie  
168 000 B R T , a  w ięc  o 65 000 B R T  w ięc e j n iż  po­
s iadaliśm y przed  w o jn ą .

Podobnie  p rzedstaw ia  się w  o m aw ian ym  
okresie zagadnien ie  odbudow y i  rozbu dow y  
stoczni. N a jw ię k s z y  w y s iłe k  sk ierow ano oczy­
w iście na rem o n t i  rozbudow ę urządzeń  te c h n i­
cznych i p a rk ó w  m aszynow ych , G d y w  1946 ro k u  
w y d a tk o w a liś m y  na  te ń  cel 100 m il. z ło tyc h , 
to  w  ro k u  b ieżącym  dysponow aliśm y ju ż  c y frą  
382 m ii. z ł., a w ięc  c y frą  p ra w ię  sześć ra z y  w ię ­
kszą.

B ieżący  ro k  1948 stał się m om en tem  z w ro t­
n y m  w  ży c iu  naszych stoczni. R ozpoczęły one, 
w  trz y  la ta  po w o jn ie , a  po ra z  p ierw szy  w  swej 
h is to rii, budow ę 6 s ta tków  pe łn om orsk ich  —- r u ,  
dow ęglow ców  — o łą c zn y m  tonażu  15 000 T W D . 
W  te n  sposób m o g ły  się one w łączyć  do re a l i­
z a c ji p ro g ram u  ro zb u d o w y  naszej f lo ty  h a n d lo ­
w e j.

W  ogólnych p lan ach  ro zb u d o w y  W yb rzeża  
nie zapom niano ró w n ież  o ryb o łó w s tw ie  i  o rga­
n iczn ie  z n im  z w ią za n y m  przem yśle  p rz e tw ó r­
czym . Okres pow iększan ia  f lo ty  ry b a c k ie j przez  
w yd o b yw an ie  i  rem on tow an ie  za top ionych  w ra ­
k ó w  ju ż  daw no m in ą ł, ja k  ró w n ież  m in ą ł okres  
k o m p le to w an ia  urządzeń  tech n icznych  p rz e tw ó r­
n i ze s tarych  poniszczonych m aszyn. U ru c h o m i­
liśm y  trz y  w ie lk ie  stocznie ry b a c k ie  w  G d yn i, 
G dańsku i  U stce, zaopa tru jące  coraz le p ie j r y ­
baków  w  od pow iedn i sprzęt, u m o ż liw ia jąc  ty m  
sam ym  coraz lepsze w y k o rzy s ty w a n ie  n iep rze ­
b ra n y c h  bogactw  m orza. T a k  w ięc  i  na  ty m  od­
c inku  przeszliśm y w  s tad ium  rozbu dow y.

W  d ru g im  pó łroczu 1945 ro k u , ro k u  zako ń ­
czenia w o jn y , zdo ła liśm y u rucho m ić  przez w y ­
dobycie z w o dy  i w y re m o n to w a n ie  oraz przez  
dostaw y U N R R A  40 k u tró w  i 329 łodzi. P rz y  
pom ocy tego sprzętu  ryb ac y  z ło w ili 2 624,8 ton  
ry b y . N ie  by ło  to w ie le , ja k  ró w n ie ż  n ie  m ó­
w iło  się w te d y  o ry c h ły m  u ru c h o m ien iu  f lo ty l li  
po łow ów  da lekom orsk ich . Już w  dw a la ta  po 
w o jn ie  nasza f lo ta  ry b a c k a  lic z y ła  25 tra w le ró w , 
179 k u tró w  i  1 353 łodzie , a  p o łow y  osiągnęły  
c y frę  39 207,4 to n  ry b y . S tan ten  stale się p o p ra ­
w ia , p rz y b y w a ją  nowe tra w le ry , k u try  1 łodzie , 
a po łow y w y n io s ły  w  I  k w a rta le  b ież. ro k u  
13 012,1 ton .

T a k  w ięc  p o rty  i  f lo ta  p rzesta ją  być „ w ą ­
skim  g a rd łe m “  polskiego h a n d lu  zagran icznego, 
biorąc w  n im  coraz w ięk s zy  i żyw szy  ud zia ł. 
Równocześnie je d n a k  w a lc zy m y  o podniesienie  
a tra k c y jn o ś c i i  ren tow n ości po rtó w . P o lska  
pragn ie  ta kże  zapew nić  suwerenność gospodar­
czą nie ty lk o  sobie, ale i  za p rzy ja źn io n y m  z na ­
m i państw om  d e m o k ra c ji lu d o w e j, k tó re  nie po­
s iada ją  dostępu do m orza. I  choć jesteśm y jesz­
cze da lecy  od przekszta łcen ia  się z państw a  
lądow ego w  typ o w o  m orsk ie , choć b u d u jem y  
dopiero  fu n d a m e n ty  do tego, n ie szczędzim y  
w y s iłk ó w , aby  dotrzeć do zam ierzonego celu. 
N a  podstaw ie dotychczasow ych w y n ik ó w  m o­
żem y być p rzeko n an i, że cel ten  osiągniem y.
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ua po raz trzeci w Odrodzonej M a­
rynarce Wojennej z rozpoczęciem się 
jesiennych sztormów, slot I niepogod, 
ściągają do głównego portu na zimo­
we leże szare, niepokaźne okręciki 
Flotylli Trałowców, napełniając 

opustoszałe w okresie letnim baseny, 
zgiełkiem, rozgwarem i krzątaniną. Po­
wracają po znojnej, całoletniej pracy 
niezmordowanego oczyszczania rozległych 
przestrzeni, w tym roku — otwartomor- 
skich, z tak szczodrze rozsianych min 
wszelkiego rodzaju — tej najuciążliwszej 
plagi wojennych pozostałości na morzach. 
Groźba ich jest o tyle rozleglejsza od min 
lądowych, iż wykrywanie i niszczenie min 
morskich jest nieporównanie trudniejsze i 
wymagające niewspółmiernie skompliko­
wanych środków, niebezpieczeństwo zaś 
zagraża nie tylko pojedynczym ludziom, 
lub pojazdom, lecz całym okrętom z ich 
licznymi załogami, pasażerami i cennym 
zazwyczaj ładunkiem. Wystarczy przypom­
nieć, że jeszcze tak niedawno poderwał się 
na minie na wodach duńskich piękny sta­
tek pasażerski ,,Kopenhaga". Katastrofa 
była powodem śmierci stukilkudziesięciu 
pasażerów, oraz wielu kalectw i nieszczęść, 
nie licząc straty cennej jednostki.

Dnia 1 października br. zatonął wsku­
tek najechania na minę u poludniowo-

h

wschodniego cypla wyspy duńskiej Falster 
— polski statek s/s „Lech".

Nic więc dziwnego, że i nasza skromna 
Flotylla Trałowców ma „pełne ręce" ro­
boty na — dalekich jeszcze od zupełnego 
bezpieczeństwa — naszych rozległych wo­
dach Bałtyku. Pierwsza wojna światowa 
rozporządzała zaledwie jedną kategorią 
min, zwanych uderzeniowymi lub kontak­
towymi — stosunkowo najłatwiejszymi do 
wykrycia i poderwania, lub wydobycia po 
ich rozbrojeniu. M iny te rozrzucane przez 
okręty nawodne lub podwodne, a w nie­
licznych tylko wypadkach przez wodnosa­
moloty — były łatwe do wykrycia po za­
kończeniu działań wojennych, gdyż okręty 
lub nawet siadające na wodę wodnopła- 
towce, były w stanie dość dokładnie okre­
ślić miejsce ich postawienia podczas swej 
pracy. Niestety, postęp techniczny, towa­
rzyszący drugiej wojnie światowej, po­
mnożył tak znacznie kategorie i właści­
wości przeróżnych min morskich, że cał­
kowite usunięcie tego niebezpieczeństwa 
nastręcza nie lada trudności w postaci ry ­
zyka dla dokonujących trałowania ludzi z 
jednostek, kosztów oraz straty czasu. 
Akweny przestrzeni „niepewnych" po­
większyły się znacznie w stosunku do ob­
szarów z poprzedniej wojny przez tę oko­

liczność, iż obecnie wielu minowań doko­
nywało również i lotnictwo, nie będące w 
stanie dokładnie określić miejsca, gdzie 
pozbywało się swych min. Toteż w pierw­
szym stadium robót przy naszym wybrze­
żu i strefie odpowiedzialności, przerąbano 
w rozległych polach minowych zaledwie 
wąskie korytarze, zwane torami wodnymi. 
W dalszym etapie przeprowadzanych prac 
rozszerza się i prostuje owe drogi wodne, 
«rzemienia niejako w gościńce, a nawet 
„autostrady" i usuwa się te pola, które 
zmuszają najbardziej nasilony ruch stat­
ków do podróży okrężnych, wydłużają­
cych niepotrzebnie ich trasę morską. Cał­
kowite oczyszczenie z min naszych wód 
i szlaków morskich, to jeszcze kwestia 
przyszłości.

Trałowce należą do skromnej, lecz roz­
ległej i bardzo pożytecznej grupy okrętów 
pomocniczych. Nie dane im jest noszenie 
dumnej i groźnej broni zaczepnej, nie dy­
sponują również potężną mocą napędu, bo 
wielka szybkość nie tylko nie jest im po­
trzebna, ale mogłaby nawet stać się zgu­
bną przy przechodzeniu ponad minami ciś­
nieniowymi. Poza działkami przeciwlotni­
czymi i n.k.m-ami wyposażone są za to 
trałowce w wielką ilość dziwacznego na 
pierwszy rzut oka sprzętu, w postaci prze­
różnych boi, pływaków, pryzmatów, prze-



cinaków, zwoi kabli, wielkich specjalnych 
wind i niezliczonych bębnów lin stalo­
wych wszelkich kategorii, składających 
się na łączną nazwę sprzętu trałowego. W  
najogólniejszych zarysach sprzęt ten da 
się podzielić na cztery kategorie: l j1 trały 
mechaniczne, służące do podcinania lub 
zagarnięcia minlin kotwicznych min kon­
taktowych, przy czym trały tego typu mo­
gą być dostosowane do ciągnięcia ich 
przez jeden lub dwa trałowce, 2) trały 
elektryczne w postaci urządzeń kablowych, 
czerpiących moc elektryczną z agregato­
rów okrętowych, a służące do podrywania 
min magnetycznych przez wytwarzanie 
pola magnetycznego, 3) trały akustyczne, 
zwane „grzechotkami”, przeważnie pracu­
jące w połączeniu z trałem magnetycznym, 
wreszcie 4) trały ciśnieniowe, działające 
na zasadzie spiętrzania powierzchni wody 
za trałowcem.

Praca trałowców, pomijając już pewien 
znaczny procent jej niebezpieczeństwa — 
to żmudna, trwająca całe miesiące, dokła­
dna i pełna poświęcenia, bezimienna i n i­
gdzie nie rozgłaszana orka przestrzeni 
wodnych, tym trudniejsza od zwykłej or­
ki, gdyż wymagająca skrupulatnego zna­
kowania oczyszczanych terenów. Niech się 
nie chełpią nawigatorzy oceaniczni, żaglu­
jący po ortodromach, że dokonują czegoś 
trudniejszego w dziedzinie nawigacji, niż 
czyni to bez przerwy szary, skromny tra­
łowiec, jeżeli poczciwie oczyszcza szlaki 
transoceanicznym olbrzymom...

Okres działań wojennych skończył się 
trzy i pół roku temu, ale dla załóg naszych 
trałowców, okres ten trwa nadal.

Nie słychać już co prawda huku dział 
i warkotu bombowców, ale na morskich 
szlakach, prowadzących do naszych por­
tów, usłyszeć można w dalszym ciągu 
szum silników trałowca, a niejednokrotnie 
silne detonacje, wywołane wybuchami 
min .wykrytych i unieszkodliwionych przez 
załogi naszych okrętów.

Niepokaźny i maleńki trałowiec jest 
już od paru tygodni W kampanii minowej. 
Tylko na krótkotrwały nocleg powraca do 
najbliższego portu wraz ze swoją grupą. 
Jeżeli przeszukiwane pole jest odległe od 
tego portu, a fala tego dnia nie mąci po­
godnych wód Bałtyku, noc zapowiada się 
piękna i pomyślną prognozę meteorologicz­
ną odebrano o zmroku bezdrutem dywizjo- 
nera — grupa pozostaje na noc w odkry­
tych przestrzeniach morskich, rada, że za­
oszczędziła sobie paru wolnych chwil do­
datkowych, a państwu kilku ton ropy W  
zbiornikach. Gromadka spracowanych o- 
kręcików łączy się cumami burta w burtę 
w jedną rojną i tętniącą życiem całość.

stojącą na jednej kotwicy i oświetloną 
prądem z jednego tylko agregatu, kolejno 
dyżurującego „ptaszka".

Półtorej setki załóg, połączonej w  ten 
sposób grupy, czuje się dobrze i swojsko 
podczas kilku godzin wypoczynku. Odby­
wają się zebrania, pogadanki, piszący listy 
szukają osamotnienia, nierzadko też na 
głębi stumetrowej odrabia się lekcje prze­
rabianego gimnazjum i strudzone ręce Wy­
ciąganiem dziesiątków wieszek z tej głę­
bokości, pomagają teraz z kolei niewpraw­
nym drżącym pismem pracującej z wytę­
żeniem głowie w wyciąganiu pierwiast­
ków. Gdzieś za trzecią stalową przegrodą 
rozbrzmiewają dźwięki harmonii i wesołe 
śpiewy.

Lecz przed północą okręciki pogrążają 
się w głęboki, zdrowy i zasłużony sen. Nie 
przeszkadzają śpiącej braci dudniące po 
stalowym pokładzie kroki wachtowego. 
Nawykli do nich od czasu, gdy służą pod 
biało-szkarłatną banderą z orłem i Wy­
krojem. Te, echa po stalowym kadłubie 
odbijające się kroki, świadczą dobitnie, że 
mimo głębokiego snu, grupa Wie, słyszy i 
widzi wszystko, co może ją obchodzić 1 do­
tyczyć w tę piękną i pogodną noc. Goto­
wość na niespodzianki ebeego naturze

ludzkiej żywiołu, jakim  jest zawsze prze­
stwór wody, musi być nieprzerwalnie do­
skonała i trwała.

Ale oto i świt! Złośliwie ustawioną 
minę tuż pod powierzchnią wody, a bezpo­
średnio niebezpieczną dla samego trałow­
ca mimo jego małego zanurzenia — można 
już zauważyć.

Chwile gwizdków, tupot śpieszących 
nóg, strumienie wody tak idealnie trzeź­
wiącej, wonny zapach „półczarnej" i oto 
ruchliwe „ptaszki" drgnęły wspólnym ry t­
mem jazgotu motorów, rozbiegły się jak 
stadko wypuszczonych kurcząt, odszukały 
swoje, wczoraj o zachodzie słońca posta­
wione wieszaki graniczne i teraz oto, wraz 
ze wschodem słońca, podjęły przerwaną 
wczoraj pracę.

Niebezpieczna i nie pozostawiająca 
bruzd na toni wodnej orka „ozpoczęła się 
i dzisiaj, nadal rozszerzając bezpieczeń­
stwo i zasięg oczyszczonych dróg morskich. 
W ciągu dzisiejszego dnia przybędzie zno­
wu dalsza, na pewno wolna od min płach­
ta przestrzeni morskiej, tej przestrzeni, 
która tak ściśle i nierozerwalnie łączy ze 
sobą wszystkie narody, miłujące wolność 
i pokój.

W  ciągu dnia dzisiejszego pogłębi się 
jeszcze bardziej i wyraźniej braterska 
przyjaźń naszych marynarzy z załogami 
radzieckich trałowców, które daleko od 
swych ojczystych wód, z prawdziwym po­
święceniem i odwagą, pomagają nam w 
ciężkiej pracy nad oczyszczaniem polskich 
szlaków od wszędobylskich i niebezpiecz­
nych min.

Uwiedziony swoistym czarem słońca i 
morza wczasowicz, stojący na pokładzie 
bezpiecznie prującego fale parowca, nie 
zauważa często i nie domyśla się celu i za­
dań, widzianych na dalekim horyzoncie 
okręcików. Wolno poruszające się sylwetki 
zwracają dopiero wtedy jego uwagę, gdy 
za rufą którejś z nich targnie przestwo­
rzem głucha, potężna detonacja i wypryś­
nie biała kopuła, połyskujących w słońcu 
gejzerów wodnych. Zaczyna wtedy pojmo­
wać, że choć tutaj, skoro go wiozą tak 
pewnie i bezpiecznie, nic mu zapewne nie 
może zagrażać, ale tuż obok, o kilka za­
ledwie mil od drogi, którą bezpiecznie 
przebywa, pracują jego bracia, nie szczę­
dząc ryzyka własnych młodych istnień w  
niebezpiecznej grze...

Czy pomyślał wtedy i o własnym wkła­
dzie pracy, włożonym w odbudowę znęka­
nego i wycieńczonego wojną państwa?...

O ile nie — niech to uczyni.

S T A N I S Ł A W  M I E S Z K O W S K I
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GDYNIAJltHHHIrMiv/i
Gdynia, PAP. Dnia 11 sierpnia br. opuścił Gdynię 

jacht Ligi Morskiej „Generał Zaruski", udając się na trzy­

tygodniowy rejs do Leningradu. W charakterze zaiogi pły­

nie na nim na zaproszenie młodzieży radzieckiej 30 żeglarzy 

Powszechnej Organizacji „Służba Polsce”.

Genera ł Z a ru s k i"  jest 
p ię k n y m  ja ch te m  t y ­
pu kecz. Zosta ł on 
zbudow any w  roku  

1939 w  S zw ecji. Jach t ten  o 
w ypornośc i ponad 46 ton, d łu ­
gości 28 m, szerokości 5,80 m, 
zanurzen iu  3,60 m , po w ie rzch ­
n i żag li 250 m 2, posiada także 
dw a pom ocnicze m o to ry  spa­
lin o w e  o m ocy 100 K M .

„G e n e ra ł Z a ru s k i"  m ia ł byc 
odebrany jes ien ią  1939 ro ku  
ze stoczni szw edzkie j, w  czym 
je d n a k  przeszkodziła  w o jna . 
W  la tach  1939— 45 ja c h t zna j­
dow a ł się pod op ieką szwedz­
k ie j m a ry n a rk i w o jenne j, 
k tó ra  używ a ła  go do k ró tk ic h  
p ły w a ń  szkolnych. Po w o jn ie  
w ró c ił do k ra ju , zosta ł p rze­

ję ty  przez L igę  M orską i  sk ie ­
ro w a n y  do swego nowego 
p o rtu  m acierzystego —  U stk i. 
Stąd zab ie ra ł na po k ła d  no- 
w ow yszko lone teore tyczn ie  w  
C e n tra ln ym  O środku M ors­
k im  I  ,M  za łog i i  w ych o d z ił z

n im i na re js y  szkolne, p rz y ­
sparzając nam  w ie lu  now ych, 
dośw iadczonych żeglarzy. W 
czasie ich  trw a n ia  odw iedza ł 
p o rty  k ra jo w e  i zagraniczne. 
Już w  ro ku  1946 od b y ł sw ój 
p ie rw szy  zagran iczny re js

pod polską banderą na t r a ­
sie G dyn ia  —  Sztokho lm
—  L ib a w a  —  G dyn ia . W  
ro ku  następnym  ja c h t od­
b y ł k i lk a  podróży szkolnych 
na tras ie  U s tka  —■ Sandham n
—  S ztokho lm  —  Fóresund, czy 
też LstK a  —  G dyn ia  —  K o ­
penhaga —  G dyn ia. Od c h w i­
l i  p o w ro tu  do k ra ju  „G ene ra ł 
Z a ru s k i"  p rze b y ł ponad 4 000 
m il. N a jp ię k n ie j je d n a k  zap i­
sał się w  jego h is to r ii os ta tn i 
na jd łuższy  i na jw span ia lszy 
re js : Gdynia — Leningrad — 
Gdynia.

*

23 s ie rpn ia , po s iedm iu 
dn iach podróży, w  p ie rw szych  
blaskach wschodzącego słońca,
—  u jrzan o  Le n ing ra d . Rósł w  
oczach. Spoza m g ie ł i  dym ów  
coraz w y ra ź n ie j zaczęły się 
w y ła n ia ć  poszczególne f ra g ­
m en ty  p o rtu  i  m iasta , gm a­
chy, u rządzenia p rze ła dun ko ­
we, s ta tk i. H o lo w n ik  zw o ln ił. 
Po p rz y b ic iu  do bo i, nastąp iło  
pierwsze p o w ita n ie  i  odprawa.

Życ ie  załog i po toczyło  się 
w a r tk im  nu rtem . Zapom niano 
o n ied aw n ym  sztorm ie, zer­
w a n iu  fa łu  foka  i o pe rype tiach  
w  czasie przechodzenia Z a to k i 
F iń s k ie j. W szyscy ż y li w ie l­
k im , p ię kn ym  i  w sp an ia łym  
m iastem , k tó re  w a b iło  spoza 
po rannych  m g ie ł sw ym  n ie ­
znanym  obliczem .

C złonkow ie  załog i zna li L e ­
n ing rad  z opow iadań i  ks ią ­
żek. Toteż gdy w eszli na Ne­
wę i  p rzycu m o w a li w  pob liżu  
Pałacu Z im ow ego, gdy m og li 
wreszcie zejść na lą d  —  po­
k ła d  z ro b ił się za ciasny. S e r­
decznie i  o w acy jn ie  w ita n i 
przez m ieszkańców  L e n in g ra ­
du, czym  prędze j chc ie li poz­
nać le n in g ra dczykó w  i  ich 
m iasto.

Po uroczys tym  p rzy ję c iu  
ru s z y li w reszcie au tokarem  na 
zw iedzanie m iasta. Zapozna li 
się z jego zaby tkow ą  dz ie ln icą  
s ta rych  dom ów  i  pa łaców , m ie ­
szczącą szkoły, muzea i  u n i­
w ersy te ty . W id z ie li p iękną, 
nowoczesną dz ie ln icę  w ie lo ­
p ię tro w ych  gm achów, in fo r ­
m ow an i , przez up rze jm ych  
p rze w o dn ików  o dz ie jach m ia ­
sta.

W ie le  ju ż  p isano i  m ów io ­
no o d łu g ie j i boha te rsk ie j 
w a lce Le n in g ra d u  z N iem ca­
m i, o w ie lk ic h  zniszczeniach, 
ja k ie  tu  w te d y  pow sta ły . W idz 
ze zdz iw ien iem  p a trzy  na p ię ­
kne m iasto, na niezniszczone 
dom y i  dopiero po w y ja śn ie ­
n iu  p rzew odn ika  do w ia du je  
się, że w szystko  zostało odbu­
dowane, że ludność usuw a ła  
sam orzutn ie  zniszczenia na -

Fragment jednej z bram gma­
chu Admiral, w Leningradzie.



Już widać poszczególne fragmenty portu i miasta. Twarze junaków z S. P. uśmie­
l i  chają się na widok wspaniałego i potężnego Leningradu.

tychm ia s t po ich  pow stan iu , 
n ie  og lądając się na trw a ją ce  
jeszcze dz ia ła n ia  wojenne.
D latego też Le n in g ra d  w y g lą ­
da dziś tak , ja k  d a w n ie j, a 
ś lady w o jn y  można oglądać 
je dyn ie  w  zb iorach fo to g ra fii 
M uzeum  O brony Len ing radu .

D w a spośród le n in g ra dz - 
k ic h  m uzeów  zasługu ją  na 
szczególną uw agę : M uzeum
S ztu k i i  K u l tu r y  ■— „E rm ita ż " , 
oraz w spom niane ju ż  M uzeum  
O brony. „E rm ita ż " , trzec i co 
do w ie lko śc i i  bogactw  zb io rów  
w  Europie, roz lo ko w a ł się' w  
300 p ię kn ych  i  obszernych sa­
lach, ty c h  samych, w  k tó ry c h  
zna jd ow a ł się przed w o jną . 
Z b io ry  ocalono, wyw ożąc je  
w  g łąb k ra ju . Dziś są znowu 
dostępne dzies ią tkom  tys ięcy 
w idzów , ja cy  tu  codziennie 
przychodzą.

D ru g ie  m uzeum , ko m p le to ­
wane jeszcze w  czasie dz ia łań  
w o jennych , ob razu je  w  swych 
salach dzie je  ow ych 900 d n i 
m ęczeństwa i  boha te rstw a, w  
czasie k tó ry c h  ludność L e n in ­
g radu  w ie lk im , zb io row ym  
w y s iłk ie m  po w strzym a ła  w ro ­
ga. Le n in g ra d  b y ł odc ię ty  od 
reszty  k ra ju  od 8 w rześnia 
1941 ro k u  do 27 stycznia 1944 
roku , b y ł bez żywności, bez 
opa łu  i  św ia tła . W śród m uze­
a lnych  eksponatów  zna jd u ją  
się dzienne rac je  chleba —  120 
g ram  —• w ydaw ane ludności, 
je s t tab lica , m ów iąca, że c i sa­
m i ludz ie  o trz y m y w a li m ie ­
sięcznie ty lk o  1 000 k a lo r ii,  a 
m im o tó  w y t rw a li !

Obok zn a jd u ją  się stoiska 
z bron ią . Jest tu  broń, k tó rą  
N iem cy c h c ie li zdobyć L e n in ­
grad i  k tó rą  n iszczy li m iasto. 
Są w ięc  czołgi, samochody 
pancerne, dz ia ła  i  moździerze, 
au tom aty , m in y  i  bombowce. 
Jest tu  także b ro ń  —  zw ycięz­
ca: b roń, k tó ra  pom ogła w  o- 
bron ie.

W  czasie w ędrów ek po 
mieście, p o d z iw ia li po lscy ju ­
nacy genialność p ro je k tu  cara 
P io tra  W ie lk iego , k tó ry  zap la­

no w a ł swoje m iasto na w ie lu  
w ysepkach i  pow iąza ł w  p ię k ­
ną całość. W id z ie li N ew sk i 
P rospekt, pe łen aut, t ro lle y b u - 
sów i  autobusów , z różno­
b a rw n ym  tłu m e m  przechod­
n iów .

W  bogato zaopatrzonych 
domach tow a row ych , pełno 
jest na jróżn ie jszych  tow arów , 
sprzedawanych po usta lonych 
cenach, w  dow o lnych  iloś ­
ciach. W szystko tu  m ożna do­
stać, a u p rz e jm i i  c ie rp liw i 
sprzedawcy p o tra fią  zadow olić 
na jb a rdz ie j w yb red nych  j  w y ­
m agających k lie n tó w .

Jeden z le n in g ra dzk ich  te ­
a tró w  w y s ta w ił sztukę „W ie l­
k ie  d n i" , poświęconą boha te r­
sk ie j obron ie S ta ling radu . O - 
g ląd a li ją  także nasi żeglarze. 
Najlepsze m ie jsca na zapeł­

n ione j po brzegi w id o w n i z a j­
m o w a li boha te row ie  i  p rzodo­
w n ic y  pracy. Sala z en tuz jaz­
m em  i  z rozum ien iem  p rz y j­
m ow a ła  sztukę, bez względu 
na w ie k  czy w ykszta łcen ie . 
W idz rad z ie ck i jes t zży ty  z te ­
atrem , k tó ry  jes t m u b liższy 
i ba rdz ie j bezpośredni, n iż  ma 
to  m iejsce u  nas. P rzyk ła d  
godny naśladow ania.

M łodzież radziecka p rz y j­
m ow ała  naszych chłopców  
nadzw yczaj serdecznie. Szcze­
rze, o tw a rc ie  i  z radością. Bez 
sztuczności, p ra w d z iw ie  po 
p rzy jac ie lsku . W  czasie w iz y ­
ty  w  kom som olsk im  k lu b ie  
żeg la rsk im  o b e jrz e li on i ca ły  
jego dorobek, p ię k n y  sprzęt, 
lecz jakże inaczej uży tko w a n y  
n iż  u  nas. N ic  też dziwnego, że 
każdy  członek len ingradzk iego 
K om som ołu  jest doskonałym .

zży tym  z żyw io łe m  żeglarzem. 
Jednostk i k lu b u  są stale w  ru ­
chu. N ie  sto ją  bezczynnie w  
basenie, lecz p ły w a ją , w ę d ru ­
ją c  B a łty k ie m  od p o rtu  do 
po rtu .

M ło d z i len ingradczycy, to 
św iadom i, o f ia rn i i  oddani 
swej O jczyźnie obyw ate le . 
D z ię k i w y s iłk o m  w ładzy  ra ­
dz ieck ie j, m łodzież o trzym a ­
ła  ja k  najszersze m ożliw ości 
kszta łcen ia  się, ro z w ija n ia  u - 
m ysłu , podnoszenia p o ro m u  
ku ltu ra ln e g o . Toteż uczy się 
ona z zapałem  i  zam iłow a­
n i p ra cu je  — ta k  samo. 
Jest s ta łym  byw a lcem  m u ­
zeów i  b ib lio te k , um ie  bardzo 
w ie le , im ponu jąc  ty m  sw o im  
zagran icznym  kolegom . N ic 
w ięc dziwnego, że ta k  dz ie l­
nie, po boha te rsku sp isyw ała 
się ta  m łodzież w  czasie w o j­
ny.

Len ing radczycy  w y trz y m a li 
900 d n i oblężenia, o chłodzie i 
głodzie, w śród  bom b j  poci­
sków, n ie  ty lk o  n ie  p rze ryw a ­
ją c  p ra cy , ale ją  potęgując. Do 
odbudow y i  usuw an ia  znisz­
czeń zah ie ra li się na tychm iast, 
to też dziś n.ogą być d u m n i ze 
" ’ "ego m iasta -boha te ra , k tó re  
j iK  daw n ii j  tę tn i życiem. Po­
dobnie postępować mogą ty lk o  
ludzie , p rzekonan i o słuszności 
sw ych id ea łów  i  dążeń.

W alczyć z w ro g ie m  z tak  
w ie lk im  pośw ięceniem  i  od­
wagą, ta k  upa rc ie  i  w y trw a le , 
pom im o stałego niebezpieczeń­
s tw a m og ły  ty lk o  setki, tysiące 
i  m ilio n y  p ro s tych  lu d z i w  
k ra ju  w ie lk ie j przyszłości i 
w ie lk ic h  przeznaczeń.

Toteż p ie rw szy  p o lsk i re js  
do bohaterskiego m iasta  zap i­
sał się specja ln ie  w  h is to r ii

. .ego żeg la rstw a i  w  życ iu  
jego m łodych  uczestn ików , m i­
mo tego, że w  dz ie n n iku  „G e­
ne ra ła  Z a rusk iego" zapisano 
po p ro s tu : re js  G dyn ia  —  L e ­
n in g ra d  —  G dyn ia .

STANISŁAW  W O L I Ń S K I
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Są jeszcze dotychczas w ludzkiej mowie słowa — symbole gwałtu i ucisku, sło­
wa. mogące wzbudzić grozę i nienawiść. Jędrny i krótki nieraz ich dźwięk stresz­
cza w sobie to wszystko, czego nie zdoła wypowiedzieć przerażony w przedśmiert­

nym strachu człowiek, uginający się pod przemocą innego człowieka.
Takim właśnie słowem, które w USA zdobyło sobie powszechne prawo 

istnienia jest — lyncz, wyraz aż nadto dobrze znany w całym świecie, aczkolwiek 
dotknięta jest nim najbardziej głównie ta część ludzkości, którą natura obdarzyła 
czarnym kolorem skóry.

Nasuwa się na myśl pytanie — skąd wzięli się Murzyni w USA i innych kra­
jach Ameryki. Kiedy bowiem przybyli tam pierwsi pionierzy, zastali przecież 
tylko Indian i Karaibów. Czy może ludy afrykańskie przeprowadziły jakąś planową 
inwazję na kontynent, wrót którego strzeże mityczna (niestety...) figura wolności?

Inwazja rzeczywiście nastąpiła. Ale inwaderzy drogę przez Atlantyk przebyli 
w kajdanach, przy 30° upału, po trzystu na dnie 80-tonowych brygów i chyżych 
kliprów, spod chwalebnego znaku „stars and stripes"....

Z dusznych, ciemnych i zatłoczonych międzypokładów tak często rozlegała się 
wówczas tęskna melodia niewolniczej piosenki o Swanee River — o porzuconej na 
zawsze ojczystej, afrykańskiej rzece...

PIERWSZE KROKI...
iedy  w  zapom nienie poszły ju ż  n o r­
dyck ie  sagi o V in landz ie , z ja w ił się 
w  Is la n d ii m łody, n ieznany n iko m u  

s te rn ik , rodem  z G enui. Zasłyszane na 
d a le k ie j pó łnocy opow ieści o legendarnym  
lądzie  na zachodzie — . n ie  p o z w o liły  m u 
ju ż  n ig d y  zaznać spokoju, dopók i w resz­
cie, ja k o  a d m ira ł lic h e j a rm ady, n ie  speł­
n i ł  sw ych m arzeń. Ó w  żeglarz na zyw a ł się 
K rzy s z to f K o lum b .

Los d la  m łodego ad m ira ła  b y ł rzeczy­
w iśc ie  ła skaw y  i  w yn a g ro d z ił sow icie jego 
tru d y . K o lu m b  został v ice~kró lem  o d k ry ­
tych  przez siebie ziem, k tó re  nazw a ł m y l­
nie In d ia m i Zachodn im i. Jaką je dn ak  da­
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ninę m ia ł złożyć m łody  v ic e -k ró l swem u 
monarsze na e sko ria lsk im  dworze? Wszak 
z ło to  n ie  zostało jeszcze odnalezione w  
n o w o o d k ry tym  k ra ju . K o lu m b  po radz ił 
sobie je dn ak  w  in n y  sposób... w y s ła ł po 
p ros tu  w  darze pięciuset Ind ian . W  ow ych 
bow iem  czasach na św ia tow ych  rynka ch  
G enui i W enecji, pod ła skaw ym  ok iem  
m a g na te rii i  R zym u —  tego rodza ju  środ­
k i  p ła tn icze  stosowano na każdym  k ro ku .

W A TYK A N  DECYDUJE
iedy w  M eksyku  i  P eru  od k ry te  
zosta ły w ie lk ie  kop a ln ie  z ło ta , na­
tychm ia s t n o w i ich  w łaśc ic ie le  roz­

poczęli gw a łto w ną  eksp loatację  zdobyczy. 
Na e fe k ty  tych  p ie rw szych  p rzy k ła d ó w

rab un kow e j gospodark i k o lo n ia ln e j, nie 
trzeba  by ło  d ługo czekać.

Z o fic ja ln y c h  danych m in is te rs tw a  
m a ry n a rk i p o rtu g a lsk ie j, op ub liko w a nych  
w  ro k u  1889 w  L izbo n ie  do w ia d u je m y  się, 
że w  przeciągu s iedm iu  la t  (1508— 1515) 
ludność w ysp y  San D om ingo zm nie jszy ła  
się z 60 000 na 14 000. A  od c h w ili o d k ry ­
cia w ysp y  H a it i,  do ro k u  1507 liczba  je j 
m ieszkańców  spadła o 90%!... K ra jo w c y  
n a jw ido czn ie j n ie  w y trz y m a li narzuconego 
im  przez ko lo n iza to ró w  tem pa pracy. 
T rzeba b y ło  poszukać in ne j s iły  roboczej. 
Znaleźć ją  n ie  b y ło  trudn o . Do dyspozyc ji 
„k o n k w is ta d o ró w " leżała cała A fry k a .

A le  przed przeprow adzen iem  ta k  n ie ­
ludzk iego  p la n u  zaw aha li się naw e t p ira c i 
portuga lscy... Chcąc n ie  chcąc d w ó r l iz ­
bońsk i wystosować m us ia ł do W atykanu  
poselstwo z prośbą o zezwolenie i b łogosła­
w ieńs tw o  papieża na tego rod za ju  „gospo­
darcze posunięcie". Do p ro je k tu  papież 
odn iós ł się p rzych y ln ie , zaznaczając je d y ­
nie, aby każdy n ie w o ln ik  a fry k a ń s k i b y ł 
przed podróżą... chrzczony! R e zu lta ty  te j 
decyz ji n ie  d a ły  na siebie d ługo c z e ka ć .— 
Już w  dw adzieścia la t późnie j p o rtu g a l­
skie ga leony p rze w o z iły  roczn ie około 
12 000 M u rz y n ó w  na n o w o o d k ry ty  k o n ty ­
nent.

ZJA W IA  SIĘ „UNION JACK"
le  w  ty m  procederze P o rtu g a lia  n ie  
b y ła  osam otniona. Nadzw ycza j 
szybko p rz y łą c z y ły  się do n ie j inne 

państwa, z k tó ry c h  oczyw iście w y b iła  się 
na czoło, rosnąca w  potęgę kup ców  i  k o r ­
sarzy (F rancis D rakę) —  A ng lia . A n g ie l­
scy kap ita n o w ie  pozazdrościli hand larzom



Rysunek przedstawia schemat rozmieszczenia niewolników na pokładzie dolnym oraz na specjalnie budowa­
nych półkach, które umożliwiały zabranie większej ilości murzynów.

n ie w o ln ik ó w  z L izb o n y  i  S e w illi,  k tó rz y  
sypa li na p ra w o  i  lew o złotem , zak łada li 
kam pan ie  okrę tow e  i  bu do w a li pałace.

W  r. 1553 z ja w ił się na m orzu  p ie rw szy 
b ry ty js k i ha nd la rz  żyw ym  tow a rem  — 
Thom as W indham . Za n im  zaś poszedł w  
ś lady os ław iony  John H a w k in s , k tórego 
w yp ra w ę  fin a n so w a ły  na jwyższe s fe ry  a n ­
g ie lsk ie , razem  z dom em  panu jącym . W  
środow iskach ty c h  za hańbę poczytyw ano 
bow iem  je d yn ie  wsze lką pracę, uw łacza­
ło czci n ieodpow iedn ie  ub ran ie  i  źle od­
dany uk łon , ale hande l n ie w o ln ik a m i b y ł 
rzeczą salonów  pa łacow ych.

W  ro k u  1588 p rz y ję ła  k ró lo w a  E lżb ie ta  
grupę kup ców  —- da jąc im  m onopol na 
hande l żyw ym  tow a rem  m iędzy posiadłoś­
c ia m i A n g lii,  a A fry k ą  i  In d ia m i Zachod­
n im i. T ak  pow sta ło  osław ione to w a rzy ­
stw o żeglugowe —  „A fr ic a n  C om pany o f 
M erchan t A d v e n tu re rs ” . B y ł to szczęśliwy 
ro k  d la  A lb io n u , ten  sam, w  k tó ry m  
W ie lka  A rm ad a  została po b ita  pod Dover. 
W  przeciągu następnych pięćdziesięciu la t  
kup cy  z B r is to lu  i  Lo n d yn u  opanow a li ca ł­
kow ic ie  hande l n ie w o ln ika m i.

K ARUZELA UDRĘCZEŃ
u rzyn ó w  w o z iło  się n ie  ty lk o  do 
p racy w  kopa ln iach, ale rów n ież  do 
w sze lk ie j in ne j p racy, zwłaszcza 

zaś do u p ra w y  p la n ta c ji trz c in y  cuk ro w e j 
w  B ra z y lii czy In d ia ch  Zachodnich. Z 
trz c in y  cuk ro w e j w y ra b ia n o  melasę, k tó rą  
zaw oz iły  częstokroć te  same s ta tk i do E u­
ropy. T am  prze rab iano  ją  na ru m ,' a ru m  
w ę d ro w a ł znów  na pok ładach  n ie w o ln i­
czych żag low ców  do A f r y k i,  aby zam ien ić 
go na now ych  M urzyn ów . T ak  pow sta ło  
b łędne ko ło  o n iekończącym  się szlaku. 
Z a ra b ia li kap ita n o w ie  s ta tkó w  i ich 
przedsięb iorcy, za ra b ia li p la n ta to rzy  i eu­
rope jscy kupcy, a w nętrze  A f r y k i  dosta r­
czało w ciąż nową, bezpłatną siłę roboczą.

W  je d n ym  ty lk o  1768 roku , ja k  podaje 
w  sw o je j h is to r ii ha nd lu  M acphersoń, z 
A f r y k i  do A m e ry k i p rze transportow ano

W  USA czasy handlu niewolnikami w zasadzie 
nie przeminęły. Zmieniły się jedynie formy. Pię­
kne hasła wolności i równoSci wypisane tuż za 
posągiem Lincolna, a wyryte po to tylko żeby Je 
przeczytać, brzmią dziś jak szyderstwo i pozosta­
ją pustym frazesem, dalekim od rzeczywistego 
życia. Ludzie, którzy ośmielili się mieć czarny 
kolor skóry są traktowani nadal Jako istoty n iż ­
szego rzędu, dla których posag Lincolna istnieje 

jedynie po to, aby... czyścić mu buty.

87 000 ludzi!... Z  tego 60 000 na sta tkach 
b ry ty js k ic h , 23 000 na francu sk ich , a 1 700 
na po rtuga lsk ich .

W  gazecie „P u b lic  Le dg e r” czy „L o n ­
don A d v e rt is e r”  —  spo tykam y w  ty m  o- 
kres ie  n ie je dn okro tn ie  ta k ie  „d robne  og ło­
szenia” :

Z D R O W A  dziew czyna m urzyńska, 
m n ie j w ięce j 15 la t, m ó w i dobrze po an­
gie lsku. l im ie  szyć i  prać. Do sprze­
dania.

DO S P R Z E D A N IA  chłopiec, im ie ­
n iem  Jonas, la t 14. M ó w i po angie lsku.

M ISS IS IP I R IVER I  JOHN SM ITH

Pie rw szy sta tek n ie w o ln iczy  z a w ita ł 
do brzegów  Północnej A m e ry k i w  
ro k u  1620. B y ł to  je d n a k  jeszcze 
s ta tek ho lendersk i. A le  n ied ług o  po tem  

A m e ry k a n in  John  S m ith  c h w y c ił ślę ró w ­
nież tego procederu. K ie d y  je d n a k  w  cza­
sie swojego pierwszego re jsu  p rz y w ió z ł 
tra n s p o rt M u rz y n ó w  do Massachusetts, 
ty lk o  dz ięk i p rzy p a d k o w i u n ik n ą ł z linczo­
w a n ia  przez t łu m  m ieszkańców , dom aga­
jących  się natychm iastow ego odw iezien ia  
n ie w o ln ik ó w  z pow ro tem . S m ith  zosta ł u -  
ka ra ny , a le  n ie  przeszkodziło  m u  to  W 
ob jęc iu  s tanow iska guberna to ra  V irg ind i.

Tym czasem  —  rozw ija ją ce  się nad 
M iss is ip i, o lb rzym ie  p lan ta c je  baw e łny  
po trzebow a ły  ta n ie j s iły  roboczej. O tw o ­
rz y ł się now y, w sp an ia ły  ry n e k  zb y tu  d ła  
h a nd la rzy  żyw ym  tow arem . R ynek ten  o - 
panow a li ca łkow ic ie  am erykańscy kupcy. 
A czkow iek , początek X IX  w ie k u  p rzyn ió s ł 
ze sobą o fic ja ln e  zniesienie ha nd lu  n ie ­
w o ln ika m i, S tany  Z jednoczone n ie  od razu 
podporządkow a ły  się postanow ien iom  eu­
ro p e jsk im  i  dopiero p o lity c z n y  nacisk 
zm us ił rząd U S A  do p rzys tąp ien ia  do ko ­
a lic ji,  zab ran ia jące j w yw ozu  M u rzyn ó w  z 
A fry k i.  N ie  oznacza to  jednak  zniesienia 
n iew o ln ic tw a . Cena ludzkiego to w a ru  po­
szła bow iem  w  górę. Już ty lk o  am e rykań ­
sk ie  k l ip r y  p rze ła m u ją  lich ą  b lokadę w y ­
brzeży a frykań sk ich .

K ie d y  Stephen A . Douglas, ry w a l 
A braham a L in c o ln a  w  w yborach  do p a r­
lam en tu , —  ośw iadczył w  ro k u  1859, że w  
poprzedn im  ro k u  do S tanów  Z jednoczo­
nych  p rz y b y ło  15 000 czarnych n ie w o ln i­
ków , w y w o ła ło  to oburzenie całego postę­
powego św iata. A m erykańscy  kup cy  i 
p la n ta to rz y  zda w a li się m e spostrzegać 
nawet, że przed 10 la ty  na rody  E uro py  za­
m an ife s to w a ły  na ba rykadach  rów ność i  
wolność człow ieka. D la  A m e ry k a n ó w  is t­
n ia ły  w ciąż jeszcze in te resy, w c iąż jeszcze 
t k w i l i  w  epoce n iew o lń iczo-feuda lne .i, 
w ciąż jeszcze bezkom prom isow y w yzysk

( Dokończenie na str. 10)



cz łow ieka  przez cz łow ieka  w y k u w a ł fu n ­
dam enty pod budowę państw a b a n k ie ró w  
i  p rzysz łych  przem ysłow ców .
„ A  Y ankee ship comes dow n the r iv e r  
H e r masts and bars the  f ly  above he r 
A n d  w ho  d y ’e k n o w  she's a Yankee

c lipper?
B y  the stars and bars the  f ly  above h e r !” —  
—  śpiewano wówczas popu la rną  piosenkę 
o ha nd lu  n ie w o ln ik a m i w  taw e rnach  p o r­
tow ych . H ańba o k ry ła  gw iaździs tą  bande­
rę  na szlakach m orsk ich .

A le  na m orzu p rze c iw  s ta tkom  han­
d la rzy  ż y w y m  tow a rem  p rz e m ó w iły  w resz­
cie dzia ła . N ie ty lk o  ju ż  k o a lic ja  eu rope j­
ska, ale naw et rząd S tanów  Z jednoczo­
nych s k ie ro w a ł na w o d y  G w in e js k ie j Z a­
to k i o k rę ty  wo jenne. O s ta tn im  w y ­
padk iem  b y ło  —  po jm a n ie  w  ro k u  1861 
kap ita n a  Bowena, a następnie opanowanie 
przez k rą ż o w n ik  U S A  —  „M o h ic a n " -r-; 
s ta tku  k a p ita n a  G ordona —  ,,E rie ". B o - 
w e no w i uda ło  się zbiec, ale 21 lu tego  w ła ­
dze am erykańsk ie  skaza ły ka p ita n a  G or­
dona na m ocy p ra w  z ro k u  1820 —  na k a ­
rę  śm ierc i.

S TA TK I N IEW OLNICZE
j \  teraz z ro b im y  m a lęńką w ycieczkę 

C u  do w n ę trza  s ta tku  n iewoln iczego. 
*  *  P isa liśm y ju ż  bow iem , że zdarzało 

się, iż_70-tonow e s ta tk i zab ie ra ły  ponad 
300 osób —  ja k  w ięc by ło  to  m ożliwe?

Otóż s ta tk i n iew o ln icze  m u s ia ły  być 
rzeczyw iście  do tego ce lu  specja ln ie  p rz y ­
stosowane. Pomieszczenia za łog i m ieśc iły  
się w y łączn ie  w  nadbudów kach  na po k ła ­
dzie. S ta te k  m us ia ł być  zaopatrzony, w  
odpow iedn ią  ilość w ody, pożyw ienia... oraz 
k a jd a n  i  łańcuchów . A  poza ty m  we 
w n ę trzu  kad łu b a  trzeba b y ło  p rzeprow adzić 
m ałą przebudow ę. Przede w szys tk im  od­
dz ie lić  na leża ło część dziobową ła d o w n i 
od ś rodkow e j i  ru fo w e j. Na przodzie m ie ­
śc ił się bow iem  p rzedz ia ł kob iecy. Ś rod­
k o w y  i  ru fo w y  lu k  przeznaczony b y ł d la  
mężczyzn. Podróż o d b y w a li n ie w o ln ic y  le ­
żąc, a d la  lepszego w yko rzys ta n ia  m ie jsca 
—  leżąc ty lk o  na boku. Celem  jeszcze 
lepszego w yko rzys ta n ia  przestrzeni, w  ła ­
do w n i s ta tku , na około je j ścian —  w y b u ­
dowano p ó łk i o szerokości odpow iada jące j 
d ługości cz łow ieka. W  ten  sposób u tw o ­
rzono dw a p ię tra , każde o wysokości oko­
ło  1 m etra. T em pe ra tu ra  w yn o s iła  tam  
no rm a ln ie  30° pow yże j zera. W odę rozda­
w ano raz dziennie. Podróż trw a ła  często 
40 do 50 dn i.

O rezu lta tach  te j podróży czytam y w  
kom u n ikac ie  pa rla m e n tu  portuga lsk iego , 
om a w ia ją cym  sprawozdan ie z re js ó w  n ie ­
w o ln iczych  sta tków .

„C om m odore" ■— 685 n ie w o ln ikó w , u - 
m a rło  w  drodze 295.

„E s p lo ra d o r" —  560 n ie w o ln ik ó w , u - 
m a rło  w  drodze 361.

DZISIAJ...
ropagato rzy ras is tow sk ich  ide i w y ­

ł y  chodzą z założenia w łaściw ego eko- 
T  nom is tom  bu rżua zy jnym . U w aża ją  

on i, że dz ięk i postępow i społecznemu —  
tan ia  s iła  robocza w  osobie ro b o tn ik ó w  
„k o lo ro w y c h ”  stosunkow o zdrożała. M a ją  
naw e t pre tens je  do M urzyn ów , że z a w ita li 
na ko n ty n e n t am erykańsk i. W a ll S treet 
n ie  c iągn ie  z n ich  w p raw d z ie  ja k  przedtem  
ró w n ie  g igan tycznych  zysków  ty m  n ie  
m n ie j na p lan ta c jach  nad M iss is ip i rocz­
ny  zarobek M urzyn a  w yn os i 200 do la rów , 
ty le  samo ile  kosztu je  na F lo rydz ie , czy w  
in n y m  „ ra ju  m ilio n e ró w " —  pude łko  lu k ­
susowych cygar.

M u rzyn o m  nie pozw olono dotąd skup ić 
się w o kó ł żadnych ra d y k a ln y c h  zw iązków  
po litycznych , s ta ra jąc  się opanować ich  
m enta lność groźbą lynczu  i  psychozą „n iż ­
szości". A le  m im o p rze c iw n ych  tendenc ji, 
w: łon ie  u s tro ju  kap ita lis tycznego  popada­
jącego ju ż  w  s tad ium  gn ic ia ^ ! up ad ku  w y ­
cho w a li się M u rz y n ; św iadom i swej god­
ności lu d z k ie j i  c i ludz ie  p rz y  popa rc iu  ca­
łe j postępowej ludzkośc i zaprow adzą na­
ród  m u rzyń sk i na nową drogę ro zw o ju  spo­
łecznego, k u  lepszej przyszłości.
S Ł A W O M I R  S I E R E C K I

U C H W A Ł A

PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO LM

Na podstawie sprawozdań, inspekcji i ana­
lizy działalności Ogniw Ligi Morskiej, Pre­
zydium Zarządu Głównego stwierdza, że 

niektóre jednostki organizacyjne rozw ijają dzia­
łalność niezgodną z zasadniczymi celami naszej 
organizacji, podważają charakter Ligi Morskiej 
jako instytucji wyższej użyteczności. Zadaniem 
Ligi jest wg uchwały ostatniej Rady Głównej: 
mobilizacja opinii społecznej, wysiłku społecz­
nego i społecznych środków materialnych dla 
realizacji wielkiego planu morskiego Polski Lu­
dowej. Ta sama uchwała mówi dalej: ,,Liga M or­
ska jest organicznie związana z życiem narodu, 
z demokracją ludową, z naszą rzeczywistością 
społeczną, jak morze jest organicznie związane 
z zapleczem i lądem."

Liga Morska jest organizacją mas pracujących 
i razem z robotnikami, chłopami pracującymi 
oraz inteligencją pragnie w miarę swych sił 
przyczyniać się do budowy i rozwoju Polski 
Ludowej.

Dla nikogo, kto ży je  życiem politycznym na­
szego kraju, nie jest obcym, że ludzie dnia wczo­
rajszego wrogowie państwa demokratycznego i 
narodu, nie zaprzestali kreciej roboty, której ce­
lem jest zwalczanie i szkodzenie demokracji lu ­
dowej. Wsteczne siły, rozgromione politycznie, 
próbują wciskać się do organizacji społecznych.

Pokutujące tu i ówdzie w naszej organizacji 
reakcyjne tendencje przedwojennej Ligi Morskiej 
i Kolonialnej u łatw iają ludziom tego pokroju ich 
szkodliwą robotę w Lidze Morskiej.

Czynniki reakcyjne, wyrażające dążności ży­
wiołów kapitalistycznych usiłują tamować w na­
szej organizacji rozwój pracy uświadamiającej, 
działalność kulturalno-oświatową, pracę prele- 
gencką, starają się stępić ostrze naszej ideologii 
w mętnej frazeologii, oderwanej od założeń de­
mokracji ludowej, je j perspektyw rozwojowych, 
interesów i dążeń mas pracujących.

Wzniosłe cele i zadania Ligi Morskiej niektó­
re ogniwa organizacyjne zamieniły na czysto han­
dlowe slogany dla osiągnięcia zysków material­
nych, dążąc świadomie do komercjalizacji owej 
działalności. Przedsięwzięcia te nie mają nic 
wspólnego z programową działalnością Ligi M or­
skiej, która dopuszcza jedynie prowadzenie O- 
środków przystani wodnych, domów turystycz­
nych, budowę sprzętu wodnego itp ., a są wyra­
zem pełnego odstępstwa od realizacji celów i 
zadań naszej organizacji. To mija się z istotny­
mi założeniami społeczno-politycznymi Ligi M or­
skiej.

Różne są przyczyny tego zjawiska. Niektóre  
ogniwa, szukając stałego źródła dochodu, sądzą 
że poprzez komercjalizację dającą w efekcie pe­
wne w yniki finansowe przyczynią się do przy­
śpieszenia realizacji zadań Ligi Morskiej. N ie­
słuszność tej drogi potwierdza przykład Gdyni. 
Po analizie działalności prac Obwodu Gdyńskie­
go okazało się, że Obwód ten, uchodzący za 
wzorowy Obwód Ligi Morskiej, w pogoni za 
środkami materialnymi, zaprzestał prawie zupeł­
nie realizacji naszych zadań i celów. Prowadzo­
ne przez Obwód przedsiębiorstwo hotelowe „Pol­
ska Riviera" obok pewnych zysków materialnych, 
przyniosło Lidze Morskiej poważne szkody mo­
ralne i prestiżowe.

Innym przykładem niewłaściwego kierunku 
pracy, przynoszącego szkodę Lidze Morskiej, 
jest działalność jednego z Okręgów, który, szu­
kając źródeł dochodu, przeprowadzał zbiórkę 
butelek od wina, podjął się pośrednictwa sprze­
daży mebli poniemieckich itp. Nie trzeba uda- 
wadniać, że tego rodzaju praktyki, zupełnie nie 
związane z naszymi zadaniami, nie przysparzają 
Lidze Morskiej żadnych korzyści, a tylko pod­
ważają autorytet organizacji.

Chęć zdobycia środków finansowych za wszel­
ką cenę, sprzyja tworzeniu się niezdrowej atmo­
sfery, co w rezultacie zachęca różne elementy 
spekulujące i żyjące z wyzysku świata pracy, do 
prób wykorzystywania działalności Ligi Morskiej 
dla osobistego zbogacenia. Przykładem tego jest 

oferta złożona Zarządowi Głównemu produkowa-

nia mydła pod firmą Ligi Morskiej, z tym za­
strzeżeniem, że Zarząd Główny miał się zobo­
wiązać dostarczyć spekulantowi surowce poza 
rozdzielnikiem Ministerstwa Przemysłu i Handlu.

Aktywiści jednego z Okręgów założyli spół­
kę, z ograniczoną udziałami odpowiedzialnością, 
której celem jest „działalność przemysłowa, 
handlowa, usługowa i propaganda zagospodarowa­
nia W ybrzeża“ . Jako procent za „moralną" opie­
kę i firmę dla spółki, którą miała dać Liga 
Morska spółka ofiarowała Lidze Morskiej cztery 
udziały, które za nią mieli wnieść wspólnicy. 
Okręg ten pod względem prężności organizacyj­
nej i propagandowej, pozostawia dużo do ży ­
czenia.

Istnieją ogniwa w których pewne jednostki, 
uchodzące za aktywistów ligowych, prowadzą 
pod szyldem Ligi Morskiej prywatne przedsię­
biorstwa i własne dochodowe imprezy. Dla uspra­
wiedliwienia tego stają się bardzo aktywne, po­
zornie niezastąpione dla rozwoju danego ogni­
wa organizacyjnego. W  rezultacie praca ich przy­
nosi organizacji tylko szkody, bo ich aktywność 
kierowana jest celami ubocznymi ze szkodą dla 
spraw propagandowych, kulturalnych, wycho­
wawczych, szkoleniowo-zapoznawczych.

W  ten sposób ujawnia się ujemny wpływ w 
szeregach naszej organizacji elementów kapita­
listycznych, jak  przemysłowcy, hurtownicy, bo­
gaci kupcy, kapitaliści wiejscy, spekulanci itp.

Są wreszcie i tacy, którzy z całą świadomo­
ścią używają szyldu Ligi Morskiej nie tylko dla 
swoich prywatnych celów, ale przy pomocy róż­
nych imprez komercjalnych tamują właściwy roz­
wój pracy komórek organizacyjnych, zwracając 
ich energię w fałszywym kierunku, aby parali­
żować realizację naszych celów i zadań, stano­
wiących część składową programu Demokracji 
Ludowej.

Wśród zwolenników „komercjalizmu“ istnieją 
Świadomi reakcjoniści, prowadzący swą robotę z 
pobudek reakcyjno-politycznych, wrogowie dzi­
siejszej rzeczywistości, którzy za teren swej 
rozkładowej roboty wybrali organizacje spo­
łeczne.

Reasumując, Prezydium Zarządu Głównego 
Ligi Morskiej stwierdza, że próby komercjaliza­
c ji niektórych naszych ogniw organizacyjnych, 
nie tylko oddalają realizację celów i zadań Ligi 
Morskiej, ale niejednokrotnie są inspirowane 
przez wrogie czynniki reakcyjne.

Dlatego Prezydium Zarządu Głównego posta­
nawia:

1) Zwrócić się do Zarządów Okręgowych Ligi 
Morskie} o przeanalizowanie dotychczaso­
wej działalności i  usunięcia niebezpieczeń­
stwa odchyleń od właściwej demokratycz­
nej lin ii Ligi, w  kierunku komercjalizacji 
niektórych ogniw. Analiza taka powinna 
nastąpić w ciągu miesiąca. Zarządy Okrę­
gowe winny do dnia 15 października prze. 
słać Zarządowi Głównemu protokół zebrań 
zwołanych w tej sprawie; zawiadomić pi­
semnie Zarząd Główny o środkach przed­
sięwziętych w terenie celem likw idacji 
złego stanu rzeczy, tam gdzie on istnieje.

2) Zawiesić Zarządy tych ogniw organizacyj­
nych, które mimo ostrzeżenia podejmą lub 
będą kontynuowały komercjalizację.

3) Zawiesić w prawach członkowskich tych 
wszystkich działaczy i członków Ligi 
Morskiej, którzy wykorzystają szyld Ligi 
Morskiej dla szkodliwej działalności i w ła­
snych korzyści materialnych.

Stojąc na stanowisku, że organizacje społecz­
ne łączy ta sama więź ideowa, —  współudział 
w budowie lepszego jutra, — Prezydium Zarządu 
Głównego Ligi Morskiej postanawia zwrócić się 
do Zarządów Głównych organizacji społecznych, 
poprzez Główną Komisję Koordynacyjną Orga­
nizacji Społecznych, o przeanalizowanie zjawiska 
komercjalizacji, które jest jedną z form walki 
elementów reakcyjnych z demokracją ludową i 
usunięcie tego stanu rzeczy wspólnymi siłami z 
:ycia organizacji społecznych w Polsce.

PREZYDIUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO LIGI MORSKIEJ



JERZY PERTEK

M A R Y N A R K A
R A D Z I E C K A
w walce o Bałtyk

☆
i  W  październik ity h h

P aździernik przejdzie niewątpliwie do historii radziec­
kiej floty wojennej i współpracującego z nią lotnictwa, 
jako miesiąc ważnych rozstrzygnięć zarówno w po­
czątkowej jak i końcowej fazie wojny na Morzu Bał­
tyckim.

W październiku roku 1941 zadecydowany został na trzy 
lata los wysp w Zatoce Ryskiej, posiadających •niepoślednie zna­
czenie dla całokształtu radzieckiej Wojny Ojczyźnianej. Utrata 
tych wysp nie tylko umożliwiła i ułatwiła Niemcom blokadę 
floty radzieckiej w Zatoce Fińskiej, ale i pozbawiła Marynarkę 
Radziecką ostatnich baz na otwartym Bałtyku.

O ile walki jesienią 1941 roku były długie i uporczywe, 
o tyle radzieckie przeciwuderzenie w roku 1944 było tak silne, 
że Niemcy, mimo skoncentrowania niemal wszystkich, pozo­
stających w ich dyspozycji, sil morskich, nie byli w stanie 
walczyć dłużej, niż miesiąc. Pod koniec września 1944 r. padły 
pierwsze wyspy archipelagu, a pod koniec października wyspy 
Zatoki Ryskiej przeszły w  niepodzielne władanie Związku Ra­
dzieckiego. Pod jednym tylko względem obie kampanie były 
do siebie podobne: straty floty niemieckiej znacznie przewyż­
szały straty, poniesione przez flotę radziecką.

R ozpoczynając wojnę przeciwko Zwią­
zkowi Radzieckiemu, a w szczególno­
ści przeciwko Flocie Bałtyckiej, nie­

mieckie dowództwo morskie znajdowało 
się w wyjątkowo pomyślnej sytuacji.

Z radzieckich baz morskich jedynie bo­
wiem Hango, odosobniona na terytorium  
wrogiego kraju twierdza, przedstawiała 
sobą latem 1941 roku, wysunięty do przo­
du punkt oporu Floty Bałtyckiej na pół­
nocnym brzegu Zatoki Fińskiej. I  ona je ­
dnak nie była jeszcze należycie wyposa­

żona w ostateczną i całkowitą instalację 
i nie posiadała łączności ogniowej z brze­
giem południowym, ponieważ od chwili 
przystąpienia nadbałtyckich republik do 
ZSRR, upłynęło zbyt mało czasu, aby za­
kończyć budowę umocnień obronnych i 
ustalić organizację systemu bazowania 
radzieckiej Floty Bałtyckiej i je j lotnictwa.

Ciężka sytuacja, zmuszająca maryna­
rzy radzieckich już od pierwszych dni 
zdradzieckiej napaści Niemiec do walki 
na dwa fronty, była w dodatku utrudnio­

na niedotrzymaniem neutralności przez 
Finlandię, z której baz, już od pierwszego 
dnia działała część sił niemieckich.

Jednakże pomimo tak olbrzymiej prze­
wagi, jaką było niewątpliwie zaskoczenie 
i posiadanie gotowego „piace d'armes" na 
tyłach Floty Bałtyckiej, a także mimo 
osłabienia tej ostatniej, niemieckie siły 
zbrojne niewiele osiągnęły i niewiele po­
mogły swojej armii od strony morza.

*

Walki o wyspy w Zatoce Ryskiej je ­
sienią roku 1941 zasługują na uwagę 
nie tylko z racji długotrwałości ra­

dzieckiego oporu, lecz także jako pierw­
sza większa operacja tej wojny na Bałty­
ku, a zarazem pierwsza akcja, w której 
w toku wojny z ZSRR wzięły udział nie­
mieckie jednostki morskie, większe od ni­
szczycieli. Były to fińskie pancerniki 
przybrzeżne oraz krążowniki niemieckie, 
których użycie stanowiło wyjątek w re­
gule, jaką sobie obrało dowództwo 
„Kriegsmarine” w prowadzeniu wojny 
morskiej na Bałtyku.

Opanowanie wysp Dago, Ozylii, Moon 
i Worms było jednakże dla Niemców tak 
ważne, a opór radziecki stawiany na tych 
wyspach — na tyle silny, se stało się dla 
nich rzeczą konieczną użycie przynajmniej 
kilku jednostek, uzbrojonych w działa 
średnego kalibru.

Zespół niemiecki, pod ochroną którego 
przeprowadzano operacje desantowe i po­
mocnicze (minowe), składał się z 3 krą­
żowników lekkich, kilku niszczycieli, oraz 
licznych torpedowców, eskortowców i 
mniejszych jednostek morskich. Finowie 
stawili do dyspozycji swe 2 pancerniki 
obrony wybrzeża. Jako bazę zespołu obra­
no Rygę, zaś portem wyjściowym — Par- 
nawę.

Oba wspomniane wyżej porty znajdo­
wały się od początku lipca 1941 r. w rę­
kach niemieckich, jednakże — aby uzy- 

(Dokończenie na str. 19)
Ciemne kłęby dymu unoszącego się nad niemieckim okrętem świadczą o tym, że 

radziecka torpeda dotarła do celu.
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eeąiuśz Dikóutśki

KOMENDANT

SERGIUSZ D IK O W SK I 
1907 — 1940

Sergiusz Dikowski — znakomity pisarz i nowelista 
radziecki — nie należy już, niestety, do pisarzy ży­
jących. Urodzony w roku 1907, — zmarł w r. 1940, 
zostawiając po sobie w spadku szereg doskonałych 
opowiadań i nowel. „Komendant Ptasiej Wyspy" — 
to jeden z najciekawszych i najbardziej wartościo­
wych utworów Dikowskiego. Tematem noweli są 
przeżycia młodego marynarza radzieckiego z załogi 
kutra strażniczego, pełniącego służbę patrolową na 
niebezpiecznych wodach Dalekiego Wschodu. Ser­
giusz Dikowski po mistrzowsku skreśla sylwetkę 
zwykłego marynarza i opowiada swym prostym i 
pięknym językiem o nowym człowieku, nowej soc­
jalistycznej ojczyzny. Bohater noweli Dikowskiego 
jest człowiekiem bez wahań i słabości. Jest po pro­
stu takim, jakim  są ludzie radzieccy, których wycho­
wała wspaniała idea walki o wolność, postęp i pokój.

«w**»

4

I

8yła to wyjątkowo uparta szku- 
na. Przed zatrzymaniem motoru 
i  wywieszeniem krańców, „K o ­
be-Maru”  zachciało się pobawić 
w chowanego, kryjąc się w  cieniu za 

skałą. Gdy fortel ten nie udał się, za­
częła się miotać po zatoce, niczym wą­
tłusz na haczyku... Rozpoczęła bezmyśl­
ne wyścigi wokół dwóch wysepek, usi­
łowała zapędzić „ Śmiałego”  na kamie­
nie, uderzyć dziobem, podstawić rufę, — 
słowem zastosowała te wszystkie dro­
bne łotrostwa, bez których panowie ci 
nigdy nie mogą się obejść.

Kołoskow, broniąc kadłuba „Śmiałe­
go’’ przed niebezpiecznym zderzeniem, 
długo prowadził kuter kursem równo­
ległym.

Przemokliśmy, byliśmy wściekli i  z 
całego serca życzyliśmy szkunie, by 
wpadła na kamienie. Bosman Guto- 
row, który już od pół godziny stal na 
przodzie kutra z drągiem do odpycha­
nia, wypowiedział na głos to słuszne 
życzenie i natychmiast otrzymał od do­
wódcy wymówkę.

— A co, nurkowie będą przesłuchi­
w a li? — zapytał Kołoskow gderliwie, 
i— Ech, jak umyka, ¡Na złodzieju czap­
k a , . .

Wreszcie udało mu się prawie otrzeć 
o Japończyka, i dwóch tnarynarzy su­
sem wskoczyło na pokład szkuny.

— Konnicy wa! Dobry dzień! — po­
wiedział spokorniały sindo.')

a

Stał na przodzie okrętu obok lewaru 
i  kłaniał się, prawie nie wyprostowując.

Sieci były puste. W  ładowniach po • 
łyskiwala łuska z dawnych połowów. 
Cała załoga natomiast ubrana była 
]akby według regulaminu w nową, jesz­
cze nie wygniecioną przy pracy odzież 
robotniczą: Wysokie buty gumowe (na 
których nie było ani jednej ła tki), przy­
wiązane sznurowadłami do pasów, na­
dawały łowcom chwacki, a nawet wo­
jowniczy wygląd.

W  przybudówce obok pomieszczenia 
dla szyprów znaleźliśmy radiotelegrafi­
stę — małego, złego uparciucha w pa­
siastej kurtce. Zamknął się na klucz i na­
dawał sygnały Morsego z taką szyb­
kością, jak gdyby „Kobe-Maru”  tonęła.

Po opieczętowaniu kabiny radiotele­
grafisty ustawiliśmy Japończyków w 
szeregu wzdłuż burty i byliśmy zdumie­
ni nadzwyczajną postawą „rybaków” . 
Ich szerokie ramiona i wojskowa wy- 
musztrowana postawa świadczyły o 
tym, że są obeznani z arisakr) nie go­
rzej niż z kawasaki3).

W  kajucie sindo pod linoleum zna­
leźliśmy mauzer, dwa aparaty fotogra­
ficzne Zeissa, teodolit, pudło z kaseta­
mi i  inne podobne przybory „gospodar­
stwa rybackiego” .

Wreszcie wyciągnęliśmy kalkę z pla­
nami, zrobionymi pobieżnie, lecz wpra­
wną i  umiejętną ręką.

Podjechać własną s z kuną na posteru­
nek Japończycy kategorycznie odmó­
w ili. W  dodatku zdążyli zapchać, w nie­
których miejscach korkami i kawałka­
mi filcu główną rurę ogrzewającą. Wo­
bec tego zapędziliśmy załogę do kajut 
i  umocowawszy koniec liny holowni­
czej, z trudem wyciągnęliśmy szkunę z 
zatoki.

...Robiło się coraz chłodniej. Fale sta­
ły się mocniejsze i wyższe. Dokoła białe 
ich grzbiety opadały i pieniły się na 
wietrze. Od czasu do czasu fala, roz­
cięta przez „Śmiałego” , z szumem prze­
latywała nad pomostem, złośliwie 
oblewając nas bryzgami.

Szkarłatne niebo zapowiadało ciężki 
rejs. Dął huraganowy wiatr, przeciwny, 
i  napięta lina, zbyt krótka dla holowa­
nia, wibrowała za rufą.

W  połowie drogi na posterunek, 
„ Śmiały”  zaczął się nurzać w fali. Wo­
da wrzała i miotała się po pokładzie, 
nie dążąc ujść za burtę.

Szkuna, straciwszy możność samo­
dzielnego posuwania się, wlokła się za 
nami na twardej uździe holowniczej, 
kołysząc się i potykając o grzbiety fal. 
Prawdopodobnie „ Kobe-Maru”  było 
jeszcze gorzej niż nam, ponieważ lina 
pozbawiała ją możności wspinania się 
na fale.

Wkrótce na końcu liny holowniczej 
można było dostrzec tylko pieniący się 
wał, który w lókł się za nami. Brzeg,



który czerniał z prawej strony, zniknął. 
Głuchy ryk morza, syczenie bezbrzeżnej 
wody zagłuszały szum motoru. Hura­
gan wpadł na kuter z taką siłą, że roz­
darł daszek płócienny na mostku i zer­
wał pokrowiec z szalupy.

„ Śmiały”  powoli posuwał się w ciem­
ności, drgając i postękując od mocnych 
uderzeń. Ani gwiazdy, ani światełka! 
Dowódca kazał włączyć reflektor, sam 
zaś udał się na rufę, aby obejrzeć linę 
holowniczą.

Stałem przy sterze i słyszałem, jak 
Kołoskow, powróciwszy na mostek, 
ciężko oddychał i przekonywał sam 
siebie:

— Do diabła! Nie rozmoknie chyba... 
Na pewno...

Myśleliśmy o tym samym. Poza na­
mi, na pustym pokładzie szkuny pozo­
stało dwoje naszych — bosman Guto- 
row i uczeń motorniczego Kosicyn. Na 
Gutorowie można było polegać. Ruch­
liw y, gburowaty, sprytny —1 * 3 pochodził 
z Kerbi, sławnego osiedla rybaków i 
myśliwych, — trzymał się na pokła­
dzie mocniej niż knecht. Ale Kosi­
cyn... ileż to razy wyciągaliśmy go z 
maszynowni na pokład — oklapłego, 
z pozieleniałą twarzą i mętnymi oczy­
ma. Na lądzie był wesoły, po chłopsku 
rzeczowy i uparty, a. na morzu rozmię- 
kał, jak galeta w gorącej herbacie. Cóż 
robić, krew stepowca nie znosi ani ko­
łysania,- ani wody.

Aby uspokoić dowódcę, powiedzia­
łem:

— Wytrwa... Na powietrzu jest jed­
nak lżej.

— Prawda? Ja też tak przypuszczam, 
— odpowiedział Kołoskow i natych­
miast oburzył się. — Rozmówki! Co 
wy sobie myślicie? Jesteście na poste­
runku, czy w  piw iarni?

Widać już było latarnię morską w  
U  głowę j, kiedy marynarz, pilnujący li­
ny holowniczej, gwałtownie krzyknął.

Od razu poczułem, że kuter zaczął 
się posuwać podejrzanie lekko, obejrza­
łem się i zobaczyłem, że spieniony zwał 
poza nami szybko niknie. 2 ciemności 
doleciał, zagłuszony przez huragan głos 
Kosicyna:

— ..rzyszu dowódco... arzyszu... 
wód-co!

Nie można było zrozumieć, co tam 
jeszcze wykrzykiwał, zresztą nie wsłu­
chiwaliśmy się. „ Śmiały” , gwałtownie 
skręciwszy, pomknął na pomoc szkunie.

Reflektor szybko odnalazł „Kobe- 
Maru”  (śród czarnej wody błyszczała 
jak mól), obmacał obie burty szkuny i 
legł na wodę, wtedy Kołoskow, sygna­
lista i ja krzyknęliśmy jednocześnie: 
„ Baczność

We wzburzonej, rozszalałej wodzie 
tarzali się dwaj ludzie. B ili się. Ogłu­
szeni uderzeniami fal, gnietli, dusili, to­
p ili jeden drugiego, rozdziawiając usta, 
aby nabrać powietrza, zachłystywali 
się i ślepli w  świetle reflektora, nie pu­
szczając jednak gardła przeciwnika. 
Pływacy co chwila wylatywali wysoko 
ponad nas, ponad głucho jęczące morze 
i padali w  dół wraz z falami.

Woda rozdzieliła ich. Znowu rzucili 
się na siebie. Gdyśmy się zbliżyli do 
miejsca starcia i  rzucili linę, koniec jej 
uchwycił tylko jeden z pływaków...

Był to Gutorow.
Okrwawiony i bez sił, położył się 

twarzą do pokładu, mamrocząc:
— Tam na szkunie... Kosicyn... sam 

jeden.
— Pełną parą! — podał komendę 

Kołoskow.
— Rozkaz, — odpowiedziano z ma­

szynowni. „Śmiały”  drgnął, ale nie ru­
szył z miejsca.

— Hej, maszynownia.
Saczakow odpowiedział coś niezro­

zumiałego. Woda za rufą zbielała, ka­
dłub zatrząsł się, zaskrzypiał od gwał­
townych szarpnięć i zaczęliśmy płynąć 
z szybkością statku-lewaru.

Kołoskow kazał obejrzeć śruby. Na 
miejscu trzymała nas lina holownicza. 
Ogromny, napęczniały zwój lin  kręcił 
się za rufą „ Śmiałego” , hamując nasze 
posuwanie się i możność manewrowa­
nia. Widocznie została zmyta z pokła­
du cała masa liny manilskiej i kuter, 
naleciawszy z rozpędu na linę, poplątał 
i  nakręcił na śrubę z jakie sto metrów 
mocnego włókna.

Zatrzymawszy maszynę, poleźliśmy 
do wody, by rozrąbać i rozplątać pętlę, 
w tym czasie zaś bosman, szczękając 
zębami, meldował dowódcy, co się stało 
na szkunie.

...Kosicyn był przy sterze. Gutorow 
oglądał linę. Wtem woda stłukła szybę 
na mostku szturmańskim. Usłyszawszy 
brzęk szkła, Japończycy zaczęli walić 
w drzwi prowadzące na pokład. Guto­
row podbiegł do kajut, umocnił 
drzwiczki wiosłem (zasuwka była zbyt 
słaba). I  w tej właśnie chwili z jakiejś 
dziury, możliwe, że ze skrzyni na liny, 
wylazł „rybak” . Zdążył rąbnąć nożem 
koniec liny holowniczej i rzucił się bos­
manowi pod nogi, szkuna zaś pochyliła 
się w tym momencie na burtę...

Co stało się z Kosicynem, Gutorow 
nie wiedział. W yp ił szklankę spirytusu 
i, okręciwszy się liną, wlazł znowu d& 
wody, ponieważ nikt, prócz niego, nie 
mógł przebyć pod wodą dłużej niż pół 
minuty.

Oczyściliśmy śrubę, lecz w dalszym 
ciągu sterczeliśmy na miejscu, walec zo­
stał zerwany, mutra rozklekotana. Mo­
tor sapał, jak zaszczuty zwierz, i  „ Śmia­
ły ”  nie mógł nawet ruszyć przeciw wia­
trowi...

. „ Śmiały”  przekształcił się w boję,
szkunę zaś unosiło coraz dalej i dalej. 
Reflektor oświetlał już tylko wierzchoł­
k i masztów. Długo kłaniały się morzu 
na wszystkie strony — maleńkie, jasne 
trawki śród gniewnej przestrzeni wod­
nej — aż wreszcie znikły z oczu.

Nie chce się nawet mówić o tym. jak 
spędziliśmy noc. Muszę tylko powie­
dzieć, że nie bacząc na dziesięciostop­
niowy wiatr, na pokładzie było dość 
gorąco, a .w ładowni, prócz pompy mo­
torowej, pracowały bez przerwy cztery 
podręczne.

Morze zdruzgotało zewnętrzny po­
kład od mostku do szpilu — i  na domiar 
wszystkiego stłukło szkło reflektora, 
mocno pokaleczywszy odłamkami sy­
gnalistę Sażyna.

O świcie ujrzeliśmy zniekształcony 
kuter i  gniewną mętnoszarą wodę.

Z nieprzerywającym się wyciem sy­
reny zbliżał się do nas łamacz lodów 
„ Truwor” . Kołoskow był jak gradowa 
chmura. Odwróciwszy się od „Truw o- 
ra” , kazał szykować linę holowniczą.

O świcie postawiono na nogi cały po­
sterunek. Nie czekając na nasz powrót 
do portu, dowódca brygady wysłał na 
morze sześć kutrów i trzy samoloty. 
Piesze i konne patrole podążyły w ślad 
za szkuną na południe, badając każdą 
zatokę.

Tego samego dnia, zmieniwszy walec 
okrętowy i  gwint, wyszliśmy znowu 
na morze. Huragan ucichł, widnokrąg 
był czysty. N ik t z rybaków na sto m il 
na południe od przylądku Sobolego nie 

4 widział świateł tonącej szkuny.
Dopiero na czwarty dzień dowie­

dziano się o losie „Kobe-Maru” . A oto, 
co się stało z Kosicynem...

(C iąg da lszy w  następnym  num erze)

i)  S in d o  — stopień w o js k o w y  w  a rm ii ja p o ń ­
skie j —  starszy s ierżant, 
z) A r is a k i —  k a ra b in  w  a rm ii ja p o ń s k ie j.
3) K aw as a k i —  ryb ac k a  łódź m otorow a



Putiatui -  daleka uiyópa Dalekiej t&óchcdu
CENTKOWANE JELENIE -  SREBRNE LISY -  POLÓW TREPANGÓW -  LOTOSY

( K o respondenc ja  w ła s n a )

Władywostok. Letni mglisty po­
lanek. Nasz kuter pruje wody 
Zalewu Ussuryjskiego, będącego 
częścią zatoki Piotra Pierwsze­

go. Drobna fala zmywa pieniący się 
ślad za rufą. Miarowo i rytmicznie roz­
lega się stukot motoru. Głodne mewy 
latają nisko nad wodą. Widocznie mają 
trudności ze zdobyciem pokarmu (w 
wietrzną i chmurną pogodę ryby trzy­
mają się blisko dna).

Płyniemy na wyspę Putiatin, gdzie 
zobaczymy srebrno-czarne lisy, któ­
rych skóra zyskała sobie takie uznanie 
płci pięknej. Zobaczymy smukłe, cent- 
kowane jelenie, wspaniałe lotosy i za­
poznamy się z przemysłem trepangów.

Uprzejmy kapitan chętnie opowia­
da nam o swojej załodze i o sobie. Do­
świadczony w ilk  morski już „z  niejed­
nego pieca chleb jadł” . Wyrósł w wio­
sce rybackiej w delcie Wołgi. Łow ił ry ­
by nad Morzem Kaspijskim. Stąd z cza­
sem przeniósł się do Murmańska. Czte­
ry lata pracował na surowym morzu

NAPISAŁ

eczy R  oman i4utut!

Barenca. Uczestniczył w wojnie z 
Niemcami i został ranny, ale pływa 
nadal. Wolałby zajmować się rybołów­
stwem, ale do chwili wyleczenia ran na 
zranionej nodze, pozostanie na tym ku­
trze, którego załogę, składającą się w y­
łącznie z chłopców w wieku około lat 
16, przygotowuje do zawodu mary­
narza.

Kapitan przerywa opowiadanie 
zwracając naszą uwagę na statek rybac­
ki, który mijaliśmy , w danej chwili. Za 
statkiem ciągnął się w łok a na pokła­
dzie srebrzyła się świeża ryba.

Przywitaliśmy się z nieznajomymi 
rybakami, -którzy poznając w nas gości 
zaofiarowali nam wiadro świeżych 
okoni. Jungowie zabrali się do czysz­
czenia ryby a głodne czajki skwapli­
wie korzystały z wyrzuconych za burtę

wnętrzności i głów, przyrządzanych 
ryb. Po pół godzinie, z kambuza roz­
chodził się smaczny zapach gotującej 
się ryby.

Pochłonięci rozmową niespostrzeże- 
nie zbliżyliśmy się do brzegów wyspy 
pokrytej lasami i wzgórzami. Stąd jak 
na dłoni widzieliśmy budynki kombi­
natu rybnego i fabryki konserw. Na le­
wo od osiedla widoczna była aleja z 
drzew topolowych, prowadząca do pań­
stwowego majątku hodowli centkowa- 
nych jeleni.

Na części terenu wyspy specjalnie 
ogrodzonym (na którym zachowane są 
naturalne warunki niezbędne dla ich 
rozwoju) żyją i rozmnażają się te rzad­
kie zwierzęta. Jelenie są naprawdę 
piękne. Wysokie i smukłe, o silnych no­
gach, dumnie noszą swoje wspaniałe gło­
wy. Na ich jaskrawo żółtej skórze w id­
nieją białe plamy. Przywilejem samców 
są ładne rogi. Właśnie te rogi stanowią 
o ich cenie. Z rogów zwanych panta- 
mi wyrabia się preparat pantokin.



To cenne lekarstwo jest stosowane przy 
licznych chorobach i skutecznie poma­
ga w ożywieniu działalności siffeie osła­
bionego organizmu.

Pierwsze okazy tych jeleni sprowa­
dzono na wyspę w 70 latach zeszłego 
stulecia. W  porównaniu ze stanem 
przedwojennym liczba ich w roku 1947 
wzrosła przeszło pięciokrotnie. Obecnie 
przewiduje się dalszy liczebny wzrost 
tego pożytecznego gatunku o 150%. W  
związku z tym terytorium rezerwatu 
wzrośnie o 140 km2.

Przejdźmy z kolei do srebrnych 
lisów. Są to nieduże i bardzo ru­
chliwe zwierzątka. Dawniej żyły one 
w otwartych klatkach i światło dzien­
ne wpływało niekorzystnie na barwę 
ich futra. Hodowcy postanowili za­
ciemnić te klatki. Rezultat okazał się 
nadspodziewanie dobry. Lisy czują 
się w nich o wiele lepiej, ich futro sta­
ło się diamentowo-czarne, a długość 
włosia wzrosła przeciętnie od 2 do 6 cm. 
Ostatnio zastosowano jeszcze jedną 
inowację, a mianowicie: domki dla l i ­
sów buduje się łącznie z domkiem dla 
lisiąt, z których każde ma swój oddziel­
ny „pokój” . Ma to na celu ochronę 
młodych, które dzięki temu jedzą spo­
kojnie i nie gryzą jeden drugiego.

Lisy wyrastają w przeciągu 9 mie­
sięcy. Dwa miesiące przed zabiciem 
wypuszcza się je do parku celem umoż­
liwienia im rozwoju w naturalnych 
warunkach. Po czym odbywa się selek­
cja, przy czym najlepsze zostawia się 
dla zasilenia plemiennego stada.

Przyglądaliśmy się z dużym zacie­
kawieniem tym niecodziennym miesz­
kańcom pięknej wyspy, zasypując jed­
nocześnie najrozmaitszymi pytaniami 
miejscowych hodowców.

Nazajutrz postanowiliśmy przyj­
rzeć się przemysłowi trepangów. 
Wczesnym rankiem, gdy pierwsze pro­
mienie wstającego dnia rozjaśniły ho­
ryzont, na bazie pod nazwą „N isk i Pół­
wysep”  zebrali się tzw. trepangowcy.

Gęsta mgła zaległa nad spokojnym 
morzem. Tym niemniej obawiając się 
stracić cenny dla połowów czas (naj­
lepsze połowy są nad ranem) czyniono 
gorączkowe przygotowania.

Nurkowie sprawdzali swoje ubra­
nia, inni znowu narzędzia do poło­
wów. Wszystko odbywało się w rekor­
dowym tempie. Celowe i błyskawiczne 
ruchy świadczyły o dużej rutynie tych 
ludzi morza. Naprężonej pracy towa­
rzyszył wesoły nastrój i słychać było 
beztroski śmiech. K utry gotowe, wsia­
damy.

Zgodnie z planem połowów jedni 
mieli szukać trepangowych pól, drudzy 
zaś kontynuować połowy na już od­
krytych. Na miejsca gdzie połów został 
zakończony można wracać dopiero po 
trzech latach kiedy dojrzeje nowe po­
kolenie.

Ruszamy.
Jesteśmy na miejscu. Już skrzypi 

winda, schodzi z bębna gruba lina, nu­

rek zanurza się w zielonkawą wodę. Po 
k ilku minutach nurek staje na dnie mo­
rza. Przez chwilę przyzwyczaja się do 
panującego tu światła. Obok przepły­
wają ryby. U  śliskich kamieni rusza 
się powolnie maleńka ośmiornica. Peł­
za głębokowodny krab. Pod nogami 
morska trawa i różnego rodzaju skoru­
piaki — oto środowisko, wśród które­
go żyją kłujące trepangi. Te morskie ro­
baki o niezdarnych ruchach nurek 
zbiera do dużego kosza przy pomocy 
specjalnych widełek. Kosz już pełny, 
nurek sygnalizuje. Wyciągają go na po­
wierzchnię.

Zapytuję o kilka szczegółów doty­
czących trepangów. Objaśniono mi, że 
żyją stale na dnie morza Dalekiego 
Wschodu. Ciało ich jest miękkie i po­
zbawione kostnego szkieletu. Te duże 
i mięsiste robaki z pięcioma rzędami 
kolców mają kształt ogórków, waga 
ich dochodzi do 200 gr. Oddychają 
„wodnymi płucami” , a rozmnażają się 
jak ryby.

Trepangi tworzą całe kolonie i żyją 
na różnych głębokościach. Charakter 
gruntu i głębokość dna wpływają na ko­
lor ich skóry. Najczęściej spotykane są 
trepangi o kolorach jasnoczekoladowych 
lub ciemnobrązowych, rzadziej spotyka 
się niebieskie lub białe. W  deszczową 
pogodę trepangi chowają się pod ka­
mienie albo zarywują się w piasek.

Na brzeg wróciliśmy z bogatym 
połowem. Trepangi posortowano, w y­
rzucono im żołądki i gotowano w sło­
nej wodzie. Zagotowane trepangi obsy­
puje się proszkiem z węgła a potem 
suszy. Ciało ich, które na skutek tych 
„operacji”  zmniejsza się dwukrotnie 
jest w ten sposób izolowane od dostępu 
powietrza.

Chińczycy bardzo lubią trepangi i 
twierdzą, że są pożywne, nazywają je 
„morskimi korzeniami” . Pocięte na 
drobne kawałki trepangi służą jako 
przyprawa. Przemysł trepangowy zna­
ny jest również na Nowej Gwinei, na 
Filipinach i innych wyspach Oceanu 
Spokojnego.

Chińczycy łowią trepangi z łodzi 
ciągnąc na linie specjalną ostrogę. Jest

to oczywiście możliwe na niewielkich 
głębokościach i nie przy skalistym dnie. 
Radzieccy rybacy poczynając od 1923 
r. pracują nad unowocześnieniem tego 
przemysłu.

Uwagę przybysza na wyspie Putia- 
tin absorbuje także jezioro Gęsie, 
otoczone błotnistymi brzegami i dębo- 
wo-brzozowym lasem. Długość jeziora 
wynosi 1,5 km, szerokość 0,5 km. Dzie­
ci kąpią się w nim, a jelenie przychodzą 
pić słodką wodę jeziora. Ale nie to 
jest najciekawsze. Jezioro Gęsie znane 
jest dzięki rosnącym tu lotosom z sze­
rokimi półmetrowymi liśćmi w kształ­
cie serca. Tę rzadką roślinę z wczesnej 
epoki geologicznej spotykamy tylko na 
wyspie Putiatin, na jeziorze Chanka i 
nad rzeką Sujun.

Ogromne białe z różowymi plama­
mi, względnie różowe lotosy wydziela­
ją delikatny i przyjemny zapach.

Pod wieczór opuszczamy gościnną i 
malowniczą wyspę Putiatin. Ulicami 
rybackiego osiedla przechodzą młodzi 
rybacy. Rozlega się pieśń o niestrudzo­
nych ludziach morza...

Zapada mrok. Pokryte zielenią pa­
górki pokrywają się liliową mgłą. W  
osiedlu i na przystani zapalają się ognie. 
Jest dość zimno. Ussuryjska Zatoka w i­
ta nas świeżym oddechem morza. Nasz 
kuter płynie w kierunku na czerwony 
sygnał latarni. Za latarnią widzimy 

v znaną nam już zatokę Z łoty Róg, bę­
dącą częścią zatoki Piotra Pierwszego. 
Nieco dalej tonie w powodzi świateł 
port Władywostok.

Na mapach wyspa Putiatin ozna­
czona jest prawie niewidoczną kropką, 
ale kryje w sobie niezliczone bogactwa. 
Wyspa ta powstała z resztek główne­
go, znanego z bogactw naturalnych 
grzbietu gór Siechota-Alin. Niezmie­
rzone są terytoria i morza Dalekiego 
Wschodu. Odnajdują je badając i odda­
jąc do usług swojej ojczyzny nowi lu­
dzie nowych czasów, obywatele kraju 
radzieckiego.

J E R Z Y  R O M A N  A W U R



NAPISAŁ
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.....GDY ZNOWU ODZYSKAŁEM PRZYTOMNOŚĆ, WANDY JU2 NIE BY­
ŁO... ZACZĄŁEM ROZGLĄDAĆ SIĘ NA WSZYSTKIE STRONY I KRZYCZEĆ... 
SPOSTRZEGŁEM JĄ WRESZCIE W ODLEGŁOŚCI OKOŁO 60 METRÓW POZA 
SOBĄ. NIE PORUSZAŁA SIĘ WCALE I TRUDNO BYŁO NAWET STWIERDZIĆ, 
CZY JESZCZE ŻYJE. widziałem JĄ ZRESZTĄ TYLKO wtedy, gdy fala 
UNOSIŁA MNIE W GÓRĘ. WKRÓTCE ZNOWU STRACIŁEM PRZYTOMNOŚĆ 
I DOPIERO SILNY WSTRZĄS, JAKIEGO DOZNAŁEM Z CHWILĄ UDERZENIA 
NOGAMI O GRUNT _  WYRWAŁ MNIE RAZ JESZCZE ZE STANU OWEGO PÓŁ- 
ODRĘTWIENIA, W JAKIM ZNAJDOWAŁEM SIĘ OD WIELU GODZIN. WIE­
DZIAŁEM, ŻE JESTEM URATOWANY, ALE NIE. WIEDZIAŁEM, JLE WYSIŁKU 
I POŚWIĘCENIA ZAPŁACIĆ MIAŁEM JESZCZE ZA PRAWO DO ŻYCIA.."

C z łow iek, k tó ry  s iedz ia ł przede 
mną, m ó w ił w o lno  i  ja k b y  z na ­
m ysłem . G dyby zapytano m n ie  o 
jego w iek , odpow iedz ia łbym  bez 
w ahan ia , że je s t to  mężczyzna po 

trzydziestce. A le  B o les ław  T roch im ow icz  
m a za ledw ie  22 la ta . U ro d z ił się w  Pozna­
n iu , nosi o ku la ry , m a jasne w łosy  i  jes t 
na d ru g im  ro k u  W yższej S zko ły  H a nd lu  
M orsk iego w  Szczecinie. B o les ław  T ro c h i­
m ow icz kocha morze, a  ten , k to  kocha 
morze, ten  kocha i  żeg larstw o. Toteż n ic  
dziwnego, że skoro nadszedł okres w a ka ­
c j i  zna laz ł się on w  W is łou jśc iu , w  Cen­
tru m  W yszko len ia  Żeglarsk iego A Z M .

H is to r ia  ow ych 15 godzin, ja k ą  posta­
ra m  się od tw orzyć na podstaw ie  s łów  T ro - 
ch im ow icza, jes t h is to r ią  p raw dz iw ą . D zia­
ła  się ona w  ch łodną i  bezgw iezdną noc 
z 3 na 4 s ie rpn ia  br., na Zatoce G dańskie j

i pociągnęła za sobą trag iczną  śm ierć 
czworga m łodych  ludz i. T y lk o  jedna oso­
ba z za łog i ja c h tu  „P o św is t" zdo ła ła  się 
w y rw a ć  ze szponów śm ierci. Osobą tą  b y ł 
w łaśn ie  B o les ław  T roch im ow icz. A le  zacz­
n ijm y  od początku...

*
D zień 3 s ie rpn ia  1948 r., nie na leżał do 

p ięknych . B y ł to  dzień pochm urny, w i l ­
go tny  i  dżdżysty. D opiero po po łu d n iu  po­
goda u leg ła  pop raw ie  i  ja c h t „P ośw is t" 
m óg ł bez żadnych obaw  w y jść  na morze, 
celem odbycia  p ły w a n ia  szkolnego.

Po za ła tw ie n iu  w sze lk ich  fo rm a lnośc i 
po rtow ych , ja ch t w yszedł na Zatokę 
Gdańską i  p row adzony w p ra w n ą  ręką 
s te rn ika  Jerzego K aw a łkow sk iego , sk ie ro ­
w a ł się w  k ie ru n k u  H e lu , p rzy  le k k ic h  
w ia tra c h  po łudn iow o-zachodn ich . Załoga

„P o św is tu " sk łada ła  się z czterech osób w  
w ie ku  od 22 do 25 la t. B y li to : W anda 
B ie rnacka , la t 22, s tuden tka  U. W., A nna  
P o tu licka , la t  22 rów n ież  s tuden tka  U. W., 
m g r M agdalena Zakrzew ska, la t 23, oraz 
B o les ław  T roch im ow icz.

O godzin ie 20.00, gdy ja c h t zna jdow a ł 
się w  odległości 9 m il m orsk ich  (oko ło 17 
km ) od brzegu na l in i i  H e l —  Bąsak, w y ­
konano z w ro t przez sztag i  udano się w  
drogę po w ro tn ą  do Gdańska.

A le  oto od da jm y  głos T roch im ow iczo - 
w i... N ie  m inę ło  bow iem  naw e t 10 m in u t, 
gd y  nastąp iło  to, co nazwać m og libyśm y 
początkiem  h is to r ii o p ię tnas tu  godzinach...

„TRWAŁO TO K IL K A  SEKUND... '

„...P łyn ę liśm y  be idew indem . Pogoda b y ­
ła  m arna, S tan m orza 2— 3, w ia tr  3, za­
chm urzen ie silne. S ta łem  w łaśn ie  p rz y  ste- 
rze i  rozm aw ia łem  z ko l. K a w a łko w sk im , 
Sdy ja c h t zaczął się g w a łto w n ie  przechy­
lać na zaw ie trzną  i  po łoży ł się na fa li. 
T rw a ło  to  za ledw ie  k ilk a  .sekund, ta k  że 
me zdąży liśm y naw e t ostrzec załogi, k tó ra  
zna jdow a ło  się w  mesie, pod pokładem . 
B y liś m y  oszołom ieni rap tow nością  owego 
„po łożen ia  się, ty m  ba rdz ie j, iż  nastąp iło  
ono bez żadnych, ja k  się nam  początkowo 
zdawało, przyczyn.

Ponieważ ja c h t leżał zupe łn ie  na b u r ­
cie, w y w o ła liś m y  na tychm ias t załogę i  za­
ło ży liśm y  k a m iz e lk i ra tunkow e . S te rn ik  
K a w a łk o w s k i u d a ł się na og lędziny k a d łu ­
ba, aby s tw ie rdz ić  przyczynę a w a rii. W ró ­
c ił bardzo szybko i  o zn a jm ił nam , że d o l­
na część fa ls z k ilu , zaw ie ra jąca  ba last, zo­
sta ła  z n iew iadom ych  p rzyczyn  u rw ana.

B y liś m y  w  dobrych  hum orach, chociaż 
zb liża jący  się zm rok  nie  w ró ż y ł n ic  do­
brego. N ie b y ł on je d n a k  naszym  n a jw ię k ­
szym  w rog iem . N a jb a rd z ie j d ra ż n ił nas 
s iln y  i  p o ry w is ty  w ia t r  od s tro n y  lądu. 
k tó ry  d ry fo w a ł nas na pe łne morze. Oba­
w ia liś m y  się zbytn iega odda len ia  od to ru  
wodnego, uczęszczanego przez s ta tk i, idące 
do Gdańska, a zatem  od jedyne j p ra w ie  
m ożliw ości ra tu n ku .

CO ROBIĆ?...

O to pytan ie ; k tó re  zadaw ał sobie każdy 
z nas. Pon ieważ p ły w a liś m y  wszyscy dość 
dobrze, p o s tano w iliśm y  opuścić ja c h t i 
p róbow ać dop łynąć do lądu. N iezw łoczn ie  
p rzys tą p iliśm y  do bu dow y tra tw y ;  w y ję ­
liś m y  d re w n ia n y  trap , zd ję liśm y  p o k ry w y  
od lu k ó w  i  podłogę z k o k p itu  i  mesy. Po 
zw iązan iu  tego wszystkiego lin a m i, o trz y ­
m a liśm y  coś w  rod za ju  tra tw y . N ie  by ła  
to  oczyw iście t ra tw a  w  pe łn ym  słow a te ­
go znaczeniu, pocieszała nas je dn ak  m yś l 
posiadania jeszcze ko ła  ra tunkow ego , oraz 
k i lk u  zapasowych kam ize lek.

P u n k tu a ln ie  o godzin ie  20.17 (K a w a ł­
k o w s k i m ia ł zegarek) roze b ra liśm y  się i 
po w łożen iu  kam ize lek ra tow n iczych  
w skoczy liśm y do w o dy  w  po b liżu  tra tw y . 
W idoczność b y ła  bardzo słaba, a w ła śc i­
w y  k ie ru n e k  ok re ś la liśm y  je dyn ie  pod ług  
w ia tru . P ły n ę liś m y  w olno, trzym a ją c  się 
rękom a tra tw y  i  pchając ją  przed sobą.

Szybko zapadał zm rok. Gdzieś, bardzo 
daleko, nieco z p ra w e j, spostrzegliśm y le d ­
w o w idoczne k o n tu ry  dw óch s ta tków . 
Z n ik n ę ły  szybko, ale poniew aż sądzi­
liśm y, iż zna jd o w a ły  się one na torze w od­
nym , p row adzącym  do Gdańska, zm ie n i­
liś m y  nieco k ie ru n e k , p łynąc  ba rdz ie j w  
prawo.

Po u p ły w ie  da lszych k ilkudz ies ięc iu  
m in u t po s tano w iliśm y  zostaw ić tra tw ę , 
k tó re j ho low an ie  b y ło  bardzo uc iąż liw e  i 
p łynąć  je dyn ie  p rz y  pom ocy ko ła  ra tu n ­
kowego.

T ak  m in ę ły  p ierw sze czte ry  godziny. 
B y ło  nam  coraz z im n ie j, coraz ba rdz ie j 
s z tyw n ia ły  m ięśnie, coraz m ocn ie j w a liły  
serca. -  Noc b y ła  ciemna, ch łodna i dżdży­
sta. ., ,



B olesław  T ro ch im o w icz

O godzin ie 24.00 M agdalena (Z akrzew - 
ska) zaczęła słabnąć. W yg ląda ło  to  po p ro ­
stu, ja k  gdyby  zasypiała. P rób ow a liśm y u - 
m ieścić ją  na kole, ale co c h w ila  zsuwała 
się bezw ładn ie do wody. W reszcie zupeł­
nie s tra c iła  przytom ność. N astąp iła  ago­
nia, a w k ró tce  potem  śm ierć. Początkowo 
h o lo w a liśm y  z w ło k i, zm ien ia jąc  się z K a - 
w a łkow sk im , ale b y ło  to ponad nasze siły. 
O godzin ie  1.00 w  nocy zd ję liśm y z n ie j 
k a m iz e lk i i  za łoży liśm y je  W andzi i  A n i.

M in ę ła  dalsza godzina. Z  dala, przed 
nam i, spostrzegam y dw a św ia te łka . Czyż­
by ratunek?... C h łód sta je  się tru d n y  do 
zniesienia. I  ta  senność, po tw orn a  sen­
ność...

O godzin ie 2.00 odpada K a w a łk o w - 
ski. G dy spo jrza łem  na niego, ro b ił w ra ­
żenie cz łow ieka, k tó ry  po p rostu  zasnął. 
T rz y m a ł się p ra w ą  ręką  ko ła , op ierając 
na n im  rów n ież  i  tw a rz . P odp łyną łem  do 
niego i  ude rzy łem  le kko  w  policzek. O ck­
n ą ł się na c h w ilę  i podn iós ł głowę. P a trz y ł 
na m n ie  zdz iw io nym  w zrok iem , ale ie -  
stem  przekonany, że n ie  w id z ia ł ju ż  nic... 
T rw a ło  to  zresztą za ledw ie  parę sekund. 
Z now u  s tra c ił przytom ność, aby n ie  odzy­
skać je j ju ż  n igdy. W kró tce  pozostał w  
ty le  i  z n ik ł nam  z oczu.

ZOSTALIŚM Y WE TROJE

Od c h w ili w yp a d ku  z M agdaleną nie 
odzyw a liśm y się p ra w ie  zupełnie. Jedyn ie  
od czasu do czasu dodaw a liśm y sobie o tu ­
chy. Szczególnie A n i (P o tu lic k ie j)  po trze ­
bna b y ła  ona ba rdz ie j n iż  nam. A n ia  by ła  
ju ż  bardzo osłabiona i co c h w ila  tra c iła  
przytom ność...

Zaczynało świtać... A le  pierwsze p ro ­
m ien ie  wschodzącego słońca, k tó re , z t r u ­
dem  zdo ła ły  się przebić przez gęstą zasło­
nę chm ur, u jrz a ły  ju ż  ty lk o  dw o je  lu d z i z 
załog i „P o św is tu ". A n ia  n ie  doczekała się 
te j c h w ili.  Z m a rła  cicho i  spokojn ie , n ie  
pow iedziaw szy naw e t słowa.

P łyn ie m y  resztkam i s ił, pokonu jąc n ie ­
ub łaganą senność i  zmęczenie, graniczące 
z męką. P ły n ie m y  je d n a k  stale i  bez w y ­
tchn ien ia ... K ażdy  ruch  zb liża nas bow iem  
do upragnionego lądu...

W reszcie —- w y ła n ia  się przed nam i 
c ie n iu tka  lin ia  brzegu. U  do łu  coś białego 
—  to chyba plaża. N ieco w yże j, g ruba  
lin ia  z ie len i —  las. A le  czy to napraw dę 
ju ż  ląd?... Tak, w idzę, że spostrzegła go 
rów n ież  i  W anda. U śm iecham y się do sie­
bie  przez łzy, ja k  ludz ie  w y rw a n i z objęć 
śm ierci.

Jest ju ż  zupe łn ie  jasno. Coraz grubszą 
sta je  się l in ia  brzegu, coraz w y ra ź n ie j w i­
dać las i  drzewa. A le  też i  coraz s łab ie j 
p ra cu je  um ys ł, coraz częściej d rę tw ie ją  
ręce, coraz w iększego trzeba w y s iłk u , aby 
zabić po tw orn ą  senność.

B y ła  ju ż  chyba godzina 8 rano, gdy po 
raz p ie rw szy s trac iłem  przytom ność..."

*
„...G run t, k tó ry  w yczu łem  pod nogam i, 

b y ł piaszczysty. A le  fa la  by ło  zbyt silna, 
abym  m óg ł się u trzym ać na nogach i  iść 
w  k ie ru n k u  brzegu. Zresztą, n ie  czułem  
ju ż  ich  zupełnie... I  d la tego w łaśn ie  ów  
końcow y odcinek k ilku d z ie s ię c iu  m e trów  
kosztow ał na jw ięce j w y s iłk u  i tru d u .

D obrną łem  wreszcie do brzegu na ty le , 
by móc pełznąć na czworakach. Co k ilk a  
m e tró w  tra c iłe m  przytom ność, ale m yś l o 
ra tu n k u  dodawała m i now ych  sił. B y le  
da le j od wody, by le  b liże j brzegu. W idz ia ­
łem  na n im  las i  drzewa. A le  czyżby drze­
wa m og ły  się poruszać?... Przecież drzewa 
nie chodzą, ja k  ludzie... A może to  na­
p raw dę ludzie?..."

*

T ak  też by ło  w  istocie. B y li to ro b o tn i­
cy z poblisk iego Śpiewowa, k tó rz y  około 
godziny 11.00 zauw aży li ja kąś  postać, 
w ype łza jącą z w ody na brzeg. B y ł to  B o ­
les ław  T roch im ow icz. Udzie lono m u p ie r­
wszej pom ocy i zorganizow ano transp o rt 
do szpita la .

M n ie j w ięce j dwadzieścia m in u t potem, 
spostrzeżono w  pob liżu  brzegu W andę 
B ie rnacką. W ydobyto  ją  z w ody w  stan ie 
zupełnego wyczerpania . B y ła  n ie p rzy to m ­
na i  b redz iła . Z m arła  w  drodze do szpi­
tala.

B o les ław  T roch im ow icz  odzyskał p rz y ­
tomność dop iero  w ieczorem . B y ł bardzo 
w yczerpany i  zachodziła poważna obawa, 
iż będzie cho row a ł na zapalenie p łuc. A le  
m ło dy  i s iln y  organ izm  zw yc ięży ł i  T ro c h i­

m ow icz opuścił szp ita l ju ż  po k i lk u  dniach.
Rów nież po k i lk u  dn iach P o lsk i Z w ią ­

zek Ż eg la rsk i na W ybrzeżu po w iadom iony  
został przez w ładze radzieckie, że w  p o b li­
żu w ybrzeży M ie rze i W iś lane j (po s tron ie  
radz ieck ie j) m orze w y rz u c iło  w ra k  ja k ie ­
goś ja ch tu . W  jachc ie  zn a jd ow a ły  się u b ra ­
nia, do kum e n ty  i  p ieniądze. B y ł to  w ra k  
„P ośw is tu ” ...

*

Na tym właściwie należałoby zakoń­
czyć ową tragiczną . i wstrząsającą opo­
wieść o historii piętnastu godzin. Ale by­
łoby niedobrze, gdybyśmy to uczynili, nie 
wyciągnąwszy odpowiednich wniosków.

Nie zrobimy jednak tego tym razem. 
Nie starczyłoby nam miejsca. Jest to bo­
wiem temat godny nie tylko nowego arty­
kułu, ale całego szeregu obszernych prac 
i szczegółowych wypowiedzi. Ludzie, któ­
rych interesują sprawy morskie, a w szcze­
gólności sprawy jachtingu i sportów wod­
nych, muszą zabrać głos w tej sprawie. 
Wzywamy ich do tego w imię troski o 
przyszłość naszego żeglarstwa. Wzywamy 
ich, aby nie szczędzili czasu, papieru i 
atramentu. Tragiczne dzieje „Poświstu" 
niech będą należytą przestrogą. Musimy 
znaleźć odpowiedź na dręczące nas pyta­
nia: Czy załoga „Poświstu" postąpiła właś­
ciwie, opuszczając wrak jachtu? Czy rze­
czywiście zaopatrzona była we wszystkie 
środki ratunkowe? Czy katastrofa pociąg­
nęłaby za sobą tyle ofiar, gdyby jacht za­
opatrzony był w rakietnicę, lub łódź pne­
umatyczną?... Oto tematy godne dyskusji. 
Otwieramy ją w pełnym przekonaniu, iż 
znajdzie ona szeroki oddźwięk wśród 
Wszystkich żeglarzy Wybrzeża.
F R A N C I S Z E K  J A N  W A L I C K I
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12 d z ia ł 127 mm, 128 p o t r ó j­
n y c h  d z ia łe k  a u to m a tyczn ych  
o k a l.  25 mm i  p e w n e j i lo ś c i 
p o d w ó jn y c h  i p o c z w ó rn y c h  47 
m m  i  25 m m. D z ia ła  457 mm 
p o s ia d a ły  45 k a l ib r ó w  d łu g o ś ­
c i i  s t rz e la ły  g ra n a ta m i o w a ­
dze 1 440 k g  na  o d le g ło ś ć  
40 000 m.

N ie z re a lizo w a n e  z o s ta ły  p la ­
n y  n ie m ie ck ie . W  ro k u  1939 
za p ro je k to w a n o  k r ą ż o w n ik i l i ­
n io w e  ty p u  lrO " i  o k rę ty  l i ­
n io w e  ty p u  ,,H " . P ierw sze,

W p ro w ad za jąc  na ła m y  naszego pism a  
no w y  dzia ł, pośw ięcony p rzeg lądo w i p ra ­
sy m o rsk ie j — k ra jo w e j i zagran iczne j 
— pros im y  naszych C zy te ln ik ó w  o n ad ­
syłan ie  m a te r ia łó w  do tego dzia łu , w  po­

staci o ry g in a ln y c h  w y c in k ó w , lub też 
om ów ien ie  c iekaw szych  a rty k u łó w , ja k ie  
op ub likow ane zostały w  prasie m o rsk ie j.

R E D A K C J A

p rzy  w y m ia ra c h  „S c h a rn h o r-  
s ta ", m ia ły  p o s ia d a ć  6 d z ia ł 381 mm, —  6 152 mm 
i  8 —  105 m m  p l.  —  w s z y s tk ie  w  w ie ża ch  p o d ­
w ó jn y c h . N a s tęp ca  , ,T irp itz a “  m ia ł pos ia d a ć  p o c z ą t­
ko w o  56 400 ton  w y p .,  p rz y  czym  zm iana e le m e n tó w  
k o n s tru k c y jn y c h , n ie w ie lk a  zresztą , n a s tą p iła  w  ro ku  
1940. P ro je k to w a n o  d la  n ie g o  d z ia ła  406 m m. Pe łna 
w y p o rn o ś ć  m ia ła  d o jś ć  do 76 000 ton . B u dow ę p rz e r­
w a n o  z b ra k u  su ro w có w .

W  p o ło w ie  ro k u  1941 op ra co w a n o  p la n y  l in io w ­
ca ,,H -42" o w y p o rn o ś c i m a k s y m a ln e j 96 000 ton , o 
d łu g o ś c i ponad  300 m i  s z y b ko śc i 33 w ę z łó w . D w a 
la ta  p ó ź n ie j sam H it le r  z a in te re s o w a ł s ię  lin io w c a m i

MOPCKOtó cgjĄOT
PRZEM ÓW IENIE W IC EM IN ISTR A  

N. W. NOW IKOW A

] Y f  o rs k ° )  F ło t " —  o f ic ja ln y  o rgan  ra d z ie ck ie g o  
I r  J. M in is te rs tw a  Ż e g lu g i,  p rz y n o s i w  num erze  64 

obszerne s treszczen ie  p rz e m ó w ie n ia , w yg ło szo n e g o  
przez w ic e m in is tra  N . W . N o w ik o w a , k tó r y  o m a w ia ł 
w ie le  w a ż n y c h  p ro b le m ó w , a k tu a ln y c h  ró w n ie ż  i  d la  
nasze j ż e g lu g i. N o w ik o w  m. in . w s k a z a ł na k o n ie c z ­
ność  zm n ie jsze n ia  p o s to ju  s ta tk ó w  i  z w ię ksze n ia  ich  
e k s p lo a ta c ji,  m ó w ią c : , ,a b y  w y k o n a ć  i  p rze w y ż s z y ć  
p la n  ro czn y , f lo ta  nasza m us i zas tosow ać m e to d y  
p rzyśp ie szonego  p rz e ła d u n k u  s ta tk ó w . W  ty m  ce lu  
n a le ż y  u d o s k o n a lić  p o z io m  e k s p lo a ta c ji i  to  n ie  t y l ­
ko  w  p o rta ch , a le  i  to w a rz y s tw a c h  a rm a to rsk ich . 
W ie lk ie  zadan ie  s to i g łó w n ie  p rzed  ce n tra m i d y s ­
p o z y c y jn y m i f lo t y  h a n d lo w e j. N a le ż y  o s ią g n ą ć  
ta k i stan, w  k tó ry m  f lo ta  z b io rn ik o w c ó w  p rz e b y ­
w a ć  będ z ie  63 p ro c e n t sw ego czasu w  m orzu , a 
p o zo s ta łe  je d n o s tk i do 36 p ro ce n t. T rzeba  ró w n ie ż  
s k o ń c z y ć  z d ro b n o s tk o w ą  o p ie k ą  nad s ta tk a m i ze 
s tro n y  c e n tra ln y c h  w ła d z , k tó re  n ie je d n o k ro tn ie  
p rz e jm u ją  na  s ie b ie  n ie m a l d o w ó d z tw o  s ta tku , p rz e j­
m u ją c  ty m  sam ym  o d p o w ie d z ia ln o ść . Czas z rozum ieć , 
że  im  w ię c e j sa m o d z ie ln o śc i u z y s k a ją  k a p ita n o w ie  
s ta tk ó w , ty m  w ię c e j w y k a ż ą  in ic ja ty w y  w  w a lce  z 
p o s to ja m i. T rzeba  ro zp o w sze ch n ić  w e  f lo c ie  m e to d y  
w y s o k ie j e k s p lo a ta c ji s ta tk ó w , w y p ra c o w a n e  przez 
lic z n y c h  p rz o d o w n ik ó w  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w e  f lo c ie , 
k tó rz y  ju ż  dz iś  w y p e łn i l i  ro c z n y  p la n . O dnos i s ię  to  
z a ró w n o  do p oszcze gó lnych  k a p ita n ó w , ja k  i  c a ły c h  
z a łó g . . . “  W ie le  z p rz y to c z o n y c h  w y p o w ie d z i ra d z ie c ­
k ie g o  m in is tra  ż e g lu g i m oże b y ć  zastosow ane też  do 
w a ru n k ó w , w  ja k ic h  p ra c u je  nasza f lo ta  h a n d lo w a .

( jo tw u )

N IEZREALIZO W ANE PLANY

Szw e d zk ie  czasop ism o ,,S ve riges  F lo tta -T re u d d e n "
w  d w ó c h  k o le jn y c h  num erach  (7 i  8) p rzyn o s i 

in te re s u ją c e  dane, d o tyczą ce  z re a liz o w a n y c h  i n ie ­
z re a liz o w a n y c h  p la n ó w  b u d o w y  o k rę tó w  lin io w y c h .  
J e ż e li chod z i o p ie rw sze , z n a jd u je m y  c h a ra k te ry s ty k ę  
i szk ic  o k rę tó w  ja p o ń s k ic h  ty p u  ,,M u sa sh i* '. P osia ­
d a ły  one w y p o rn o ś ć  63 000 ton , a 72 809 to n  w  p e ł­
n ym  o b c ią ż e n iu . D łu g o ś ć  ich  w y n o s iła  263 m, szero -. 
k o ś ć  38,7 m, a zanu rzen ie  10,5 m. M a szyn y  o m ocy 
150 000 K M  p o z w a la ły  na o s ią g n ię c ie  s z yb ko śc i 27 
w ę z łó w . O pancerzen ie  na  l i n i i  w o d n e j w y n o s iło  408 
m m  w  części ś ro d k o w e j i  228 mm p rz y  ru fie  i d z io ­
b ie : O pance rzen ie  w ież a r ty le r y js k ic h  w y n o s iło  640 
m m  i  500 mm. U z b ro je n ie  o k rę tó w  s k ła d a ło  s ię  z 
9 d z ia ł 457 m m  w  trze ch  w ie ż a c h  (dw ie  na  d z io ­
b ie  je d n a  na ru fie ) ,  o raz 6 d z ia ł 155 m m  w  dw ó ch  
w ie ża ch  um ieszczo nych  za c ię ż k ą  a r ty le r ią  na d z io ­
b ie  i  ru fie .  O b ro na  p rz e c iw lo tn ic z a  s k ła d a ła  s ię  z

i w yk o n a n o  w te d y  p la n y  ,,H -43“  o w y p o rn o ś c i ... 
120 000 ton . S zczytem  fa n ta z ji b y ł  p ro je k t  ,,H -44 " o 
w y p o rn o ś c i 141 000 ton, d łu g o ś c i 345 m, s ze io ko śc i 
51,5 m, zanu rzen iu  13,4 m i  u z b ro je n iu , z ło ż o n y m  z 
d z ia ł 501 m m. Dane te  p o d a je  ,,S ve riges  F lo tta -T re u d ­
de n “  w  ś la d  za ,,Sea P o w e r" ,  ja k o  d o w ó d  n ie re - 
a lizm u . N ie w ą tp l iw ie  w  N iem czech  odczuw ano b ra k  
su ro w có w , a le  b y ł  to  w y n ik  je d n o s tro n n e j ro zb u d o ­
w y  f lo t y  (o k rę ty  pod w odne ) i p rzesadn e j ro zb u d o w y  
o b ro n y  w yb rze ża . S tw o rze n ie  e s k a d ry  p o tę ż n y c h  l i ­
n io w c ó w  i n ie n a ra ża n ie  ic h  na n ie p e w n e  a k c je  k o r ­
sa rsk ie  ,,w  p o je d y n k ę “  m o g ło  s k o m p lik o w a ć  za ró w n o  
, .b itw ę  o A n g l ię " ,  ja k  i  , ,b itw ę  o A t la n ty k “ .

(jo tem )

L A  R EVU E
M A R ITIM E

M A RYN AR KA  WOJENNA PRZYSZŁOŚCI
p r z e m ia n y  p ro w a d ze n ia  w o jn y  m o rs k ie j,  ja k ie
-i- za sz ły  pod  k o n ie c  m in io n e j w o jn y  ś w ia to w e j w  

w y n ik u  za s tosow an ia  n o w y c h  b ro n i i  w y n a la z k ó w  
o raz  u lepszen ia  d o tych cza so w ych  b ro n i i  m e to d  w a l­
k i ,  s p o w o d o w a ły  szereg dość  is to tn y c h  zm ian  w 
s l iu k tu rz e  d z is ie js z e j m a ry n a rk i w o je n n e j.  T ru d n o  
p rz e w id z ie ć , ja k  b ę d z ie  w y g lą d a ła  m a ry n a rk a  w o ­
je n n a  ju tra ,  c zy  i i le  p rz y n ie s ie  n o w y c h  k a te g o r ii 
o k rę tó w , k tó re  k a te g o r ie  zachow a, a k tó re  w y k re ś l i 
ze s tanu  f lo t .  N ic  w ię c  dz iw neg o , że zaga dn ien ie  
s k ła d u  ja k o ś c io w e g o  ( i ilo ś c io w e g o ) m a ry n a rk i w o ­
je n n e j p rz y s z ło ś c i i  je j  m e tod  w a lk i s ta n o w i u lu b io ­
n y  te m a t p u b lic y s tó w  w o je n n o -m o rs k ic h  na  c a ły m  
św ie c ie . P o d e jm u je  go m. in . k a p ita n  fre g a ty  de 
V a u b la n c  w  num erze  16 fra n cu sk ie g o  m ie s ię czn ika  
,,La Revue M a r i t im e " .

Przede w s z y s tk im , p o d k re ś liw s z y  o lb rz y m i w z ro s t 
znaczen ia  sa m o lo tu , d z ię k i p o tę ż n y m  b ro n io m  ja k im i 
d y s p o n u je  (p o c is k i i  b o m b y  ra k ie to w e , b o m b y  a to ­
m ow e), de V a u b la n c  s tw ie rd za , że n a w e t jeszcze 
w ię k s z y  ro z w ó j m o ż liw o ś c i lo tn ic tw a  n iż  to  m ia ło  
m ie jsce  do  te j p o ry , n ie  w y m ie c ie  m a ry n a rk i w o je n ­
n e j z p o w ie rz c h n i w ó d . S a m olo t b o w iem , m im o coraz 
w ię k s z y c h  je g o  p rzem ian  i  ro z w o ju , n ie  będ z ie  w  
s ta n ie  w y p rz e ć  s ta tku , ja k o  ś ro d ka  tra n s p o rtu  m o r­
sk ie go , zw łaszcza  że  p ra w a  fiz yczn e  w yzn a czą  mu 
g ra n ic ę  nośn ośc i. Poza ty m  —  zw łaszcza  w  o k re s ie  
w o jn y  —  s ta te k  b ę d z ie  zawsze tańszym , e kon om icz - 
n ie js z y m  i  ła tw ie js z y m  do o b s łu że n iu  ś ro d k ie m  tra n s ­
p o rtu , n iż  k ilk a n a ś c ie  czy  k ilk a d z ie s ią t  sa m o lo tó w , 
k tó re  b y  m o g ły  p rz e tra n s p o rto w a ć  przez ocean je go  
ła d u n e k .

C ie ka w e  są ro zw a ża n ia  a u to ra  na s ta ry , a dz iś  
b a rd z ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  a k tu a ln y  tem a t —  k to  je s t 
, .w ła d c ą “  m ó rz : p a n c e rn ik  czy  lo tn ic tw o  z a o k rę to ­
w ane  (c z y li lo tn is k o w ie c ) ,  k tó re  z resztą  sp ro w a d z ić  
m ożna do  d e b a ty  —  o k rę t  czy  sam o lo t. De V a u b la n c  
n ie  zgadza s ię  z p o s ta w io n ą  przez a u to ra  , .V ic to ry

th ro u g h  A i r  P o w e r“ , m a jo ra  S e v e rs k y e g o , tezą, że 
p a n c e rn ik  skazan y  je s t  na  zag ładę , je ś l i  n ie  pos iada 
o s ło n y  lo tn ic z e j w  s ile  w ię k s z e j lu b  co n a jm n ie j r ó w ­
n e j n ie p rz y ja c ie lo w i,  i  ja k o  n a jb a rd z ie j w y m o w n y  
p rz y k ła d  w s k a z u je  s trą c e n ie  przez  a r ty le r ię  p rz e c iw ­
lo tn ic z ą  now oczesnego  p a n c e rn ik a  34 a ta k u ją c y c h  go 
sa m o lo tó w  w  to k u  je d n e g o  a ta ku . W s k a z u je  d a le j 
na  in n e  n ie w ą tp l iw e  a tu ty  p a n c e rn ik a : m n ie jsze  
o g ra n icze n ie  w  czasie i  p rz e s trz e n i (m ożn ość t rw a ­
n ia !)  i  n ie za le żn o ść  od  w a ru n k ó w  a tm o s fe ryczn ych .

De V a u b la n c  tw ie rd z i,  że g d y b y  w  p rz y s z ło ś c i 
m ożna b y ło  lic z y ć  na  u ż y c ie  lo tn ic tw a  z a o k rę to w a ­
nego w  k a ż d e j po rze  d n ia  i  n o cy , bez w z g lę d u  na 
n ie s p rz y ja ją c e  w a ru n k i a tm o s fe ryczne  (m g ła ), g d y b y  
m ożna m ie ć  n ie za w o d n ą  p e w n o ść  sku tecznego  d z ia ­
ła n ia  ś ro d k ó w  łą czn o śc i, w ó w czas  p a n c e rn ik  zos tan ie  
w y p a r ty  przez lo tn ic tw o .  W  p rz e c iw n y m  je d n a k  ra ­
z ie  zachow a m ie jsce  w  s k ła d z ie  f lo t .

, ,N ie  w y d a je  s ię  w ię c  —  k o n k lu d u je  a u to r —  że, 
ja k ' m y ś li z w y k ły  w id z  i  pew na  ilo ś ć  osób s to k ro t­
n ie  b a rd z ie j ko m p e te n tn ych , s a m o lo t w y k o ń c z y ł 
o k rę t .  P o kazow e sukcesy , o d n ie s io n e  p o c zą tko w o  
przez lo tn ik ó w  ,,o s i“  nad  za sko czo n ym i i  n ę d zn ie  u- 
z b ro jo n y m i w  d z ia ła  p rz e c iw lo tn ic z e  o k rę ta m i, n ie  
p o w in n y  p rz e s ło n ić  w  p a m ię c i l is t  s trą c e ń  p a n c e rn i­
k ó w  so ju szn iczych , k tó re  z e s trz e liły  ponad  30 sa­
m o lo tó w  w  c ią g u  dn ia , a n i ty c h ż e  l is t  m a ły c h  n i­
s z czyc ie li,  k tó re  d o s z ły  do s trą ce n ia  w  to k u  k i lk u  
ty g o d n i ponad  100 p o c is k ó w  d a lo k ie ro w a n y c h . Po­
stęp  lo tn ic tw a  z a o k rę to w a n e g o  w in ie n  jeszcze w zm oc­
n ić  s y tu a c ję  o k rę tó w , zw łaszcza  w  d a le k ic h  re jo n a ch  
gdz ie  s a m o lo ty  d łu g o d ys ta n so w e  n ie  b ęd ą  m o g ły  s ię  
m ie rz y ć  k o rz y s tn ie  z zespo łam i m y ś liw c ó w  z lo tn is ­
k o w c ó w . (jo tpe )

KPflCHbiH <TflOT
15 LAT K A N AŁU  IM . J. STALINA

Na ła m a ch  ra d z ie c k ie j g a ze ty  „K r a s n y j F ło t"  
u k a z a ł s ię  n ie d a w n o  c ie k a w y  a r ty k u ł K o n d ra - 

t ie w a , p o ś w ię c o n y  15-leciu k a n a łu  b ia ło m o rs k o -b a ł-  
ty c k ie g o .

>,2 s ie rp n ia  b r. —  p isze a u to r —  m in ę ło  15 la t  od 
c h w il i  za ko ń cze n ia  b u d o w y  g ig a n tyczn e g o  k a n a łu , łą ­
czącego M o rze  B a łty c k ie  z M orze m  B ia ły m . K a n a ł 
*en z w a n y  k a n a łe m  S ta lin a  —  zn u a o w a n y  zo s ta ł 
w  re k o rd o w y m  czasie 20 m ie s ię cy . W  czasie ro b ó t 
z ie m n ych  w y d o b y to  10 m il io n ó w  m3 g ru n tu , 
zbu d o w a n o  15 tam  i u ru ch o m io n o  19 ś luz. K a n a ł im . 
J. S ta lin a  s k r ó c i ł  d ro g ę  z B a łty k u  na  M o rze  B ia łe  o 
p rze sz ło  4 000 k m .. . “

W  czasie u b ie g łe j w o jn y  u rzą d ze n ia  ka n a ło w e  
u le g ły  p ra w ie  doszczę tnem u zn iszczen iu . M im o  to, 
d z ię k i w ie lk ie m u  w y s i łk o w i ra d z ie c k ic h  in ż y n ie ró w  i 
ro b o tn ik ó w  —  k a n a ł zo s ta ł c a łk o w ic ie  o d b u d o w a n y  
i u d o s tę p n io n y  d la  ru ch u . S ta n o w i on dz iś  w a żn y  
c z y n n ik  w  ż y c iu  gosp oda rczym  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie ­
go, a w  szczegó lnośc i w  ż y c iu  p ó łn o c n y c h  re jo n ó w  
R e p u b lik i K a re lo -F iń s k ie j.



M A R Y N A R K A  R A D Z I E C K A  
w  walce o Bałtyk 

(Dokończenie ze i t r  11) 
skać do nich dostęp od strony morza — 
musieli oni sforjsować Cieśninę Irben, 
znajdującą się w zasięgu radzieckiej arty­
lerii z półwyspu Sworbe, i oczyścić ją z 
min. W toku trałowania cieśniny jed­
nostki niemieckie poniosły duże straty za­
dane im w wyniku skoordynowanych ata­
ków radzieckiego lotnictwa, lekkich jed­
nostek nawodnych, wspartych ogniem ar­
tyleryjskim z półwyspu Sworbe oraz okrę­
tów podwodnych. Ostatecznie, 9 września, 
niemiecki zespół jednostek transporto­
wych, desantowych i zaopatrzeniowych — 
pod dowództwem komandora Rieve — 
znalazł się częściowo w Rydze, a częścio­
wo — gotów do wyjścia — w Parnawie.

Z archipelagu, składającego się z czte­
rech większych i kilku mniejszych wysp, 
najważniejsze znaczenie strategiczne mia­
ła Ozylia. Znajdowała się na niej nie tylko 
większa morska baza radziecka, ale i silna 
baza lotnicza, z której eskadry bombowe 
pułkownika Preobrażeńskiego przeprowa­
dzały naloty na terytorium Niemiec, a 
między innymi na Berlin. Ponieważ we­
dług planu niemieckiego lądowanie na 
Ozylii nastąpić miało przez położoną mię­
dzy Ozylią, a lądem stałym wyspę Moon, 
pierwszy atak na Moon skierowany zo­
stał 9 Września z Werder, ważnego punktu 
strategicznego na przeciwległym wybrze­
żu Moon—Sundu. Niespodziewany kontr­
atak radziecki nie tylko odrzucił Niemców, 
ale i doprowadził do zajęcia Werder,

Nie czekając na zakończenie walk o 
Werder, 13 września Niemcy postanowili 
wysadzić desanty na południowym w y­
brzeżu Ozylii, jednakże zespół transporto- 
wo-desantowy został niespodziewanie za­
atakowany na zachód od Liu w Zatoce 
Parnawskiej, w chwili rozwijania się w 
szyk marszowy. W wyniku śmiałych ata­
ków radzieckich kutrów torpedowych j lot­
nictwa zatopione zostały 4 niemieckie 
transportowce i 1 eskortowiec, a kilka dal­
szych jednostek odniosło uszkodzenia.

W międzyczasie jednak padł Werder 
i tego samego dnia nastąpił atak przez 
cieśninę Moon. Wyspa została zdobyta 
i natychmiast rozpoczęto atak przez wą­
ską cieśninę na Ozylię, podczas gdy jed­
nostki morskie, z krążownikami „Leipzig" 
i „Emden" na czele, wykonały kilka pozo­
rowanych operacyj.

Zaciekłe walki na obu największych 
wyspach trwały kilka tygodni, przy czym 
oprócz krążowników „Emden" i „Leipzig" 
sprowadzali Niemcy — między innymi — 
krążownik „Koeln", Finowie zaś — pan­
cerniki obrony wybrzeża „Vaeinaemoinen" 
i „Illmarinen". 27 września kilka jedno­
stek, w tym krążownik pomocniczy, zosta­
ło zatopionych przez radziecką artylerię z 
półwyspu Sworbe, nim złamany został 5 
października opór na Ozylii, zdobyciem 
półwyspu. Załoga Dago broniła się do 21 
października.

Straty radzieckie w ludziach były dużo 
niższe niż u napastników, którzy stracili 
pancernik „Illmarinen". Okręt ten naje­
chał na północny-zachód od Ozylii na m i­
nę, po czym trafiony pociskami radziec­
kich baterii nadbrzeżnych, zatonął 20 
września. 28 września odniósł ciężkie u- 
szkodzenia krążownik niemiecki „Koeln”, 
storpedowany przez radzieckie kutry tor­
pedowe i zbombardowany przez baterie 
nadbrzeżne. Wreszcie, koło Ozylii, zostały 
zniszczone 3 torpedowce niemieckie.

W roku 1944 z chwilą wyeliminowania 
z wojny Finlandii, sytuacja poczęła się 
zmieniać jak w kalejdoskopie. Już 4 wrześ­
nia, to znaczy w  dniu zaprzestania przez 
Finlandię działań wojennych, flota ra­
dziecka rozpoczęła oczyszczać z min wody 
Zatoki Fińskiej.

Równolegle z działaniami na całym, 
wielkim froncie lądowym, rozwijała się 
ofensywa armii radzieckich wzdłuż w y­
brzeża Bałtyku i wkrótce oczyszczone zo­
stały z Niemców całkowicie kraje bałtyc-

NA NOWYM ETAPIE
Chociaż na pozór w  fe lie to n ie  ty m  bę­

dzie m owa o sprawach nie  dotyczących 
bezpośrednio morza, lecz całego nasze­

go k ra ju , trzeba s tw ie rdz ić , że rozw ó j za­
gadn ień m orsk ich  jes t n ie ro ze rw a ln ie  zw ią ­
zany z rozw ojem  gospodarczym  1 p o lity c z ­
nym  narodu polskiego. Rozw ój bow iem  
naszej M a ry n a rk i W ojenne j i  H a nd low e j, 
rozw ó j w szystk ich  p o rtó w  W ybrzeża, za­
leży ściśle od ro zw o ju  gospodarki w  ska li 
całego k ra ju .

P iszem y o ty m  dlatego, że obecnie P o l­
ska w kracza w yra źn ie  w  fazę budow an ia  
u s tro ju  socjalistycznego. P erspektyw a roz­
w o ju  k u  gospodarce soc ja lis tyczne j staje 
się jasna i  zdecydowana. Rozpoczynam y 
dalszy etap przebudow y naszej s tru k tu ry  
po lityczno-gospodarcze j od de m okra c ji lu ­
dowej k u  soc ja lizm ow i. Ta postępująca 
przebudow a s tru k tu ry  k ra ju  w p ły n ie  o- 
czyw iście  w  sposób zdecydow any i  n ie ­
zm ie rn ie  p o zy tyw ny  na ksz ta łtow an ie  się 
sy tu a c ji na po lsk im  W ybrzeżu i  ha  po l­
sk im  m orzu.

W yraźne pe rspe k tyw y  dalszej d ro g i do 
soc ja lizm u w y ty c z y ły  w  sposób nie  budzą­
cy w ą tp liw o śc i lipcow e i  s ie rp n io w o -w rze - 
śniowe p lenarne posiedzenie K o m ite tu  
C entra lnego P o lsk ie j P a r t i i Robotn iczej. 
H is to ryczną  zasługą obydw u P lenum  K C  
PPR je s t przeprow adzen ie słusznej a n a li­
zy i oceny dotychczasowej d ro g i po lskiego 
ruchu  robotniczego i  w ysnuc ie  stąd w n ios­
k ó w  na przyszłość, usta len ie  w łaściw ego 
k ie ru n k u  d ro g i do socja lizm u.

S ie rpn iow o-w rześn iow e  P lenum  KC  
PPR ro zp ra w iło  się bez reszty  z odchyle­
n iem  p ra w ic o w y m  i  nac jona lis tycznym  
ja k ie  p o ja w iło  się u. części k ie ro w n ic tw a  
PPR, a k tó re  oznaczało niebezpieczeństwo 
sprowadzen ia po lskiego ruch u  robotn icze­
go z d ro g i dalszego ro zw o ju  naszego k ra ju .

W  k ra ju  naszym  w  w y n ik u  u g ru n to ­
w an ia  się u s tro ju  de m okra c ji lu do w e j na­
s tąp iło  p rzegrupow an ie  się s ił społecz­
nych. Bogacze w ie jscy  i  bogacze m ie jscy 
pragną zaham owania ro zw o ju  P o lsk i L u ­
dowej, pragną s ta b iliz a c ji obecnej sy tua­
c ji ekonom icznej i  społecznej, gdyż w  fa k ­
cie is tn ie n ia  jeszcze u nas w yzysku  i  resz­
tek  k a p ita liz m u  w idzą  on i szanse rozw o ju  
d la  siebie, szanse po w ro tu  do u s tro ju  k a - 
p ita lis tycznego.D ążeniem  ich  by ło  ta k  od­
dzia łać na stosunki po lityczne  w  k ra ju , 
ażeby nie  dopuścić do ich  zm iany  na le p ­
sze, na tom iast w p ływ a ć  na cofanie się 
wstecz.

N atom iast masy pracujące P o lsk i —  ro ­
bo tn icy , ch łop i d ro b n o ro ln i i  ś redn io ro ln i, 
in te lig e n c ja  p racu jąca są za in teresow ani 
w  dalszej p rzebudow ie u s tro ju  dem okra-

kie. Jedynie półwysep kurlandzki, na któ­
rym stłoczonych i odciętych zostało k il­
kanaście dywizji niemieckich, bronił się 
w dalszym ciągu. Utrzymanie się Niemców 
na półwyspie kurlandzkim nie miało jed­
nak żadnego wpływu na dalszy przebieg 
ofensywy radzieckiej1, kontynuowanej w 
Prusach Wschodnich i na wyspach Zato­
ki Ryskiej. Ostatnimi punktami oporu 
niemieckiego w Estonii były: port i baza 
w Parnawie, wzięte szturmem 23 wrześ­
nia, baza morska Bałtijsk, zajęta 24, oraz 
port Haapsalu, zdobyty następnego dnia.

Moon, Worms i inne mniejsze wyspy 
zostały zajęte w kilka dni, do 30 września, 
Dago 3 października. Już w 2 dni później, 
nie dając przeciwnikowi czasu do wytch­
nienia, oddziały radzieckie wylądowały 
na Ozylii i zajęły ją w ciągu trzech dni. 
Jedynie silnie umocniony półwysep Swor­
be bronił się do 24 października.

c j i  lu do w e j, w  c a łk o w ite j l ik w id a c ji w y ­
zysku cz łow ieka  przez człow ieka, w  osta­
tecznej re a liz a c ji u s tro ju  sp ra w ied liw ośc i 
społecznej. D la  re a liz a c ji tych  dążeń m asy 
pracu jące muszą stoczyć zaciętą w a lkę  z 
b ro n ią cym i się e lem entam i k a p ita lis ty c z ­
n ym i, is tn ie ją c y m i w  naszym  u s tro ju .

Gdzież obecnie zna laz ł się w  Polsce 
g łó w n y  f ro n t  w a lk i z kap ita lizm em ?

G łó w n y  f ro n t  w a lk i przebiega teraz 
przez wieś, gdzie zaostrzyła  się w a lk a  k la ­
sowa m iędzy bogaczem w ie jsk im , a b ie ­
dn ym  i  ś redn im  chłopem . W  w alce te j 
państw o i  k lasa robotn icza pomaga b ied ­
ny11111 i  średn iem u chłopu, pragnąc zabez­
pieczyć go przed w yzysk iem  i  zależnością 
ekonom iczną od bogatego chłopa, bo ta  
zależność i  w yzysk pow odow a ły  is tn ie jącą  
dotychczas biedę i  nędzę na w s i m im o 
przeprow adzonej re fo rm y  ro ln e j i  całe j 
p o lity k i ro ln e j rządu, k tó ra  ty lk o  częś­
ciow o b y ła  w  stan ie  ogran iczyć w yzysk  na 
w si. P le nu m  s ie rpn iow o-w rześn iow e  K C  
PPR w yra źn ie  w skazu je  w  ja k i sposób 
w a lkę  z bogaczam i w ie js k im i w in n i roz­
strzygać na sw oją korzyść b ie d n i i średni 
ch łop i.

D la  podn ies ien ia  do b ro by tu  pracu jące­
go ch łopstw a, u ch w a ły  PPR w y ty c z y ły  
drogę ro zw o ju  do w yższych fo rm  gospo­
d a rk i na ro li,  do spółdzielczości p ro d u k ­
c y jn e j na wsi. U ch w a ły  te  pod ję te  zosta­
ły , ja k o  słuszne, przez w szystk ie  s tro n ­
n ic tw a  i  organ izacje  chłopskie. S pó łdz ie l- 
njc  P rodukcy jne  zakładane będą przez 
ch łopów  ca łkow ic ie  dobrow o ln ie , tem po 
ich  o rgan izow an ia  będzie zależało od moż­
liw o śc i dostarczenia m aszyn ro ln iczych  do 
now opow sta jących spó łdz ie ln i, inaczej m ó­
w iąc będzie zależało od m ożliw ośc i p ro ­
d u k c y jn y c h  naszego przem ysłu .

W  ten sposób została okreś lona droga 
po k tó re j w ieś po lska będzie kroczyć do 
ro z k w itu  i  dobrobytu . Od św iadom ości i  
w o li ch łopów  pracu jących  zależy by  stare 
sposoby in d y w id u a ln e j p ro d u k c ji ro ln e j, 
narażające ch łopa biednego na w yzysk 
bogacza, zosta ły  zastąpione w yższym i fo r ­
m am i p racy zespołowej, p rz y  pe łn ym  w y ­
ko rzys ta n iu  nowoczesnych urządzeń tech­
nicznych. Od n ich  i od w y s iłk u  p ro d u k c y j­
nego k la sy  robo tn icze j zależy by  w ieś za­
częła żyć dobrze i  k u ltu ra ln ie .

Już dz is ia j trzeba s tw ie rdz ić , że pod­
staw ow e m asy ch łopstw a pracującego od­
n io s ły  się p o zy tyw n ie  do tego zagadnienia. 
Dow odzi to, że s iły  postępowe naszego spo­
łeczeństwa są coraz w iększe i  coraz m oc­
niejsze.

B O H D A N  K O S I Ń S K I

Mimo to Niemcy nie wycofali swej 
floty i je j ogniem artyleryjskim podtrzy­
mywali opór swej ostatniej pozycji w Za­
toce Ryskiej. Próby te były jednak bez­
owocne i zostały przerwane, z chwilą, gdy 
lotnictwo radzieckie ponownie dowiodło 
swej klasy, trafiając kilkakrotnie bom­
bami różnego kalibru ciężki krążownik 
„Prinz Eugen'' w dniu 23 października 
1944 na południowy-zachód od Ozylii. Po­
ważnie uszkodzony „Prinz Eugen" z tru ­
dem odholowany został na remont do 
Gdyni.

Jesień roku 1944 przyniosła Arm ii i 
Flocie Radzieckiej całkowity rewanż za 
ofiary, położone w obronie wysp Zatoki 
Ryskiej latem 1941 roku.

J E R Z Y  P E  R T E K



Jozef Baiceiali

Ula scmack Ifùyâcz eża
W y w i a d  z  d y r .  I w o  G a l l e m

Z anim, 'przyjdzie nam powiedzieć słów kilka o organizacji 
przejętych ostatnio na budżet państwowy teatrów Wy­
brzeża, warto wspomnieć o pewnym charakterystycznym 

szczególe, nieznanym dla ogółu publiczności z głębi kraju, 
ą zbyt dobrze, niestety znanym artystom, dyrektorom teatrów 
i zespołów objazdowych. Chodzi tu o specyficzny charakter 
publiczności. Ludność Wybrzeża, składa się dziś. w przewa­
żającej części z elementów napływowych, —  a zatem tworzy 
zbiorowisko ludzi o różnej mentalności, żyjącej w róż­
nych klimatach kulturalnych. Przed dyrektorami teatrów, 
którzy kładli podwalmy pod przybytki sztuki teatralnej na 
Wybrzeżu, stanęło trudne acz ambitne zadanie: wycho­
wania sobie publiczności. Jedną z pionierek tego dzieła 
na tym terenie była Hałacińska, ambitna i  pracowita re­
żyserka, dyrektorka i  administratorka w jednej osobie. Wa­
runki w jakich pracował je j teatr („Komedia“  iv Gdyni) w se­
zonie 19)51)6, były zupełnie nie do pozazdroszczenia. Trudno 
było zaiste myśleć o „wychowaniu sobie publiczności“  w cza­
sie, kiedy temperatura na widowni wynosiła niewiele ponad 
zero stopni Celsjusza (brak dostatecznych przydziałów na 
węgiel i  funduszów na remont) a publiczność wychodziła z te­
atru, zziębnięta i  skostniała.

OCzątek kadencji dyrektora Iwo Gal­
la na Wybrzeżu, wnosi ze sobą nowe 
życie dla teatrów na Wybrzeżu. 
Wprawdzie budynek teatru gdyń­

skiego (zwany do niedawna przez stałych 
mieszkańców ,,s t o d o l ą"), nie mógł zmie­
nić swego niereprezentacyjnego wyglądu, 
ale wiadomo, że fasada nigdy nie może sta­
nowić o wartości samego teatru. Przyszedł 
nowy gospodarz, przyszli nowi artyści, deko­
ratorzy, reżyserzy, — przyszły wreszcie i 
subsydia, bez których — co tu dużo gadać — 
ci wszyscy ludzie wiele nie mogliby zdziałać. 
I  oto oczom kapryśnej, niezgłębionej dotąd 
publiczności Wybrzeża, Iwo Gall ukazał mi­
strzowsko inscenizowane sztuki, jak „Homer 
i Orchidea“ Gaycego „jak wam się podoba“ 
Szekspira (1 nagroda na Festiwalu Szekspi­
rowskim w 1947 r. za najlepszą inscenizację), 
„Balladyna“ Słowackiego, „Wesele“ Wy­
spiańskiego i „Pan Inspektor przyszedł“  — 
Priestley’a. Przyszły i inne sztuki mniej lub 
więcej gorąco przyjęte przez publiczność 
i krytyków. I  choć tu i ówdzie posypały się 
słowa powątpiewania, czy dyr. Gall aby nie 
za bardzo chce nas, ludzi Wybrzeża, uszczę­
śliwić swoją oryginalnością inscenizacji, czy 
nie za bardzo pozwala, sobie na eksperymen­
ty, — jedno było pewne: tu, na Wybrzeżu, 
gdzie publiczność złożona z ludzi pracy, a po­
chodząca z różnych części kraju, musi dopie­
ro nadać pewien zdecydowany charakter swe­
mu obliczu, potrzebny był człowiek tej miary, 
co dyr. Iwo Gall. „Teren Wybrzeża — po­
wiedział dyr. Gall w czasie inauguracji no­
wego sezonu — stanowi dla nas wdzięczne 
pole do pracy, gdyż zamieszkuje go publicz­
ność wrażliwa, chłonna i spragniona dobrej 
sztuki. Fakt, że rzuciliśmy podwaliny pod 
teatr na Wybrzeżu, napełnia nas nie tylko 
słuszną dumą, ale również wielkim poczuciem 
odpowiedzialności, gdyż nieuświadomionego 
nie wolno uczyć źle. Dla szerokich mas sztu­
ka powinna być jak najlepsza".

W związku z inauguracją sezonu 1948/49, 
którego otwarcie nastąpi w bież. miesiącu, 
zwróciliśmy się do dyr. Galla, aby podzieli! 
się z czytelnikami swymi uwagami.

— Państwowy Teatr „Wybrzeże“ obej­
muje obecnie trzy sceny: w Gdyni, Sopocie i

Wrzeszczu, przy czym każda z nich będzie 
miała swój odrębny charakter artystyczny. 
W Gdyni zamierzamy dawać repertuar kla­
syczny, z uwzględnieniem sztuk współczes­
nych ensemble’owych, w Sopocie —• współ­
czesny repertuar społeczny (dramaty i ko­
medie), w Gdańsku (z siedzibą we Wrzesz­
czu) — repertuar dramatyczno-muzyczny. Za­
angażowaliśmy dużo nowych sił z głębi kraju. 
W teatrach naszych na otwarcie sezonu uka­
żą się następujące sztuki: „ Wiśniowy sad“ 
Czechowa (Gdynia), „Klub kawalerów“ Ba­
łuckiego, jako komedia muzyczna (Sopot) 
i „Strzały na ulicy Długiej“  Świerszczyńskiej 
(Wrzeszcz). Dalszy repertuar nie jest jeszcze 
definitywnie ustalony, w każdym razie w do­
borze sztuk będziemy kierować się dotych­
czas nabytym na Wybrzeżu doświadczeniem.

A  doświadczenia te mówią, że naj­
większym wzięciem cieszą się u nas sztu­
ki widowiskowe — wtedy jest prawdziwe 
zatrzęsienie — i sztuki b. wesołe, jak np. 
„Ludzie są ludźmi“ . Co za satysfakcja, jak się 
obserwuje tłumy robotników stoczni, insty­
tucji portowych, ludzi zrzeszonych w związ­
kach zawodowych, którzy wykupują całe 
przedstawienia i tak żywo reagują na' pro­
blemy danej sztuki. Ileż entuzjazmu widzia­
łem w oczach ludzi pracy w czasie przedsta­
wień „Wesela“ .

Jeszcze w czasie okupacji — ciągnie 
dalej dyr. Gall — planowałem w moim pod­
ziemnym studio stworzenie Nowego Teatru 
Społecznego, który da nowe kolosalne możli­
wości nie tylko inscenizacyjne, ale przede 
wszystkim pozwoli aktorom, występującym 
na scenie, odbierać bezpośrednie wrażenia od 
widza. Byłaby to scena dramatyczno-aku- 
styczna, w której zastosowanie miałyby prze­
różne wynalazki. Mógłbym na przykład 
wprowadzić na scenę od razu tysięc staty­
stów, wchodzących nie pojedyńczo, ani gru­
pami. Byłby to teatr z betonu i drzewa, 
teatr bez kurtyny i ram, gdzie publiczność 
miałaby pełnię złudzenia, że bierze sama u- 
dział w monumentalnym widowisku. Chodzi 
o zdobycie nowych form i pokazanie, jak 
może wyglądać inscenizacja właśnie w tych 
warunkach. Czy prędko zrealizuję te zamie­
rzenia? — Sądzę, że już w niedługim czasie...

Na razie musimy rzetelnie pracować nad na­
szymi trzema scenami w bież. sezonie. Zakła­
damy również studio dramatyczne w Gdańsku, 
gdzie kształcić się będą adepci scen, opery i 
chóru. Sądzę, że uda mi się pozyskać znanych 
profesorów na stanowiska wykładowców.

Zadajemy jeszcze jedno pytanie dyrekto­
rowi Gallowi: czy przewidziana jest w reper­
tuarze teatrów Wybrzeża jakaś sztuka mary­
nistyczna.

— Na razie nie mogę o tym nic powie­
dzieć, bowiem z nowych sztuk o tej tematyce 
nie ma nic specjalnie interesującego, a ze sta­
rych myślałem w swoim czasie o „Mariuszu“ 
Marcel Pagnola. Zobaczymy zresztą, weźmie­
my to pod uwagę przy doborze repertuaru. —

Życzymy dyr. Gallowi, aby wraz ze swoim 
zespołem odniósł w bieżącym sezonie dalsze 
sukcesy artystyczne.

J Ó Z E F  B A L C E R A K



akładem  Zarządu G łów nego L ig i 
M o rsk ie j zosta ła w ydana broszura 
p ió ra  Jerzego Bogusza p t. „N a  N o­
w e j D rodze —  M orze w  S łużbie N a­
ro d u ". Jak  sam ty tu ł  wskazu;e, 

treśc ią  k s ią ż k i je s t now a droga, po k tó re j 
k roczyć p o w in n a  L ig a  M orska  w  now e j 
rzeczyw istości. R ów nie  w y m o w n y m  jest 
p o d ty tu ł. P am ię tam y jeszcze dobrze hasło 
„c a ły  na ród  w  s łużbie m orza” . Hasło to 
by ło  n ie  ty lk o  niesłuszne, ale w ręcz fa łszy ­
we. N ie  na ród  bow iem  m a służyć m orzu, 
lecz morze, opanowane przez cz łow ieka  i 
dostosowane do potrzeb gospodark i na ro ­
dow e j, m a być źród łem  bogactw a narodo­
wego. N ie  na leży chyba tłum aczyć, że m ó­
w iąc  o m orzu, m am y na m y ś li n ie  wodę 
m orską, lecz potężną flo tę , wybrzeże, p o r­
ty , in n y m i s łow y w szystko to, co zw iąza­
ne jes t z gospodarką m orską.

L ig a  M orska, rea k tyw ow ana  po w o j­
nie, stanęła wobec now ych  zadań, k tó re  
po s taw iła  przed n ią  Polska Ludow a. Chcąc 
je  rea lizow ać należało:

1. O pracować założenia ideologiczne 
L M , ja ko  in s ty tu c ji wyższej użyteczności.

2. P rzeprow adzić analizę p rzedw o jen­
nej dz ia ła lności L ig i M o rsk ie j i  K o lo n ia l­
ne j i  wyciągnąć odpow iedn ie  w n io sk i na 
przyszłość.

I  w  ty m  m ie jscu  na leży stw ie rdz ić , że 
dopiero au to r „N a  N ow e j D rodze" uczy­
n i ł  to  w  sposób ja sny  i zdecydowany.

Po k ró tk im  wstępie, uzasadnia jącym  
polskość odzyskanego przez nas W ybrzeża, 
a u to r przechodzi do rzeczowej i  w ycze r­
pu jące j an a lizy  p rzedw o jenne j dz ia ła lności 
L M  i K .

R ozdz ia łow i tem u, wychodząc z zało­
żenia, że ty lk o  na leżyte zrozum ien ie b łę­
dów  przeszłości pozw ala na ich  un ikn ięc ie  
w  przyszłości, a u to r poświęca sporo m ie j­
sca. O gran icza jąc się je dyn ie  do w n ios­
ków , J. Bogusz c y tu je  p rzedw o jennych  
dz ia łaczy L M  i  K , da jąc w  ten  sposób 
możność c z y te ln ik o w i samemu w y ro b ić  
sobie pogląd na przeszłość te j organ izacji.

Jednym z zasadniczych błędów w pra­
cy L M  i K  były aspiracje kolonialne.
P rz y jrz y jm y  się ja k i b y ł stosunek do te j 
sp raw y W ładz N aczelnych L ig i.

W  ro k u  1936 prezes Zarządu G łównego 
L M  i K  —  K ożuchow ski, stosunek ten 
określa  w  następującej, w yp ow ied z i: „Z a ­
gadn ien ie  ko lo n ia ln e  sta je  się je d n ym  z 
naczelnych zadań p rog ram ow ych  L ig i” .

Jak  uziasadniono potrzebę ko lon ii?
P. o. prezesa Z. G ł. L M  i  K  gen. K w a ś ­

n ie w sk i w  w yw iadz ie , um ieszczonym  w  2 
num erze „M o rz a ”  z lu tego 1937 r . s tw ie r­
dza, że trudn ośc i gospodarcze i  bezrobo­
cie spowodowane są b ra k ie m  surow ców  i  
p rze ludn ien iem  wsi. G enera ł narzeka na 
zby t słabą em igrację , k tó ra  m iędzy in n y ­
m i n iedostatecznie odciąga ludność w ie j­
ską. N a py tan ie  „czy  p ro b lem  p rze lu dn ie ­
n ia  można by ca łkow ic ie  rozw iązać ty lk o  
drogą posiadania przez Polskę w łasnych  
zew nętrznych te renów  k o lo n ia ln y c h ” , ge­
ne ra ł odpow iada : „T a k . Do w łasnych  ko ­
lo n ii m og libyśm y w ysy łać  w łasnych  lu d z i 
a w ięc...”  i  tu  genera ł w y licza  spe c ja li­
stów, ch łopów  i rob o tn ików .

Podobne pog lądy b y ły  lansowane w  
w ie lu  a rty k u ła c h  w  „M o rz u ” .

A u to r  tłum a czy  w ła śc iw y  sens tych  
w yp ow ied z i i  źród ło  ich  pochodzenia. LM  
i K  była tubą sanacyjnej ideologii, a sana­
cja, pisze autor, „reprezentująca interesy 
kapitalistów i obszarników nie chciała do­
puścić do tego, aby chłop domagał się 
energicznie przeprowadzenia reformy rol­
nej, a robotnik unarodowienia przemysłu. 
Wysuwanie haseł emigracji i kolonii mia­
ło  odwrócić uwagę społeczeństwa od tych 
istotnych i radykalnych rozwiązań".

A le  nie  ty lk o  na ty m  polega zasadni­
czy b łąd te j fa łszyw e j koncepcji.

JERZY BOGUSZ

NA NOWEJ DRODZE
„ M O R Z E  W S Ł U Ż B I E  N A R O D U "

W/^awr icł vo Zarządu Głównego Ligi Morskiej 

W a r s z a w a ,  ul .  W i d o k  10 -  1948

„W ysuw a n ie  przez nas w  ow ym  czasie
—  pisze a u to r —  żądań ko lo n ia ln ych  
w przągnę ło  Polskę w  ry d w a n  p o lity k i im ­
pe ria lis tyczne j państw  faszys tow sk ich ” .

W  num erze 12 „M o rz a ” z ro k u  1937, 
czytam y: „W a lk a  o ko lon ie  trw a  w  całej 
pe łn i. W łoch y  podb iw szy A b isyn ię  p rzys tą ­
p i ły  od razu  do in te nsyw ne j eksp loatacji... 
Japon ia daw ną sw oją m etodą zdobywa 
sobie zb ro jn ą  ręką nowe te ren y  na D a­
le k im  Wschodzie, N iem cy prow adzą s ilną  
akc ję  na rzecz odzyskania sw o ich  da w ­
nych  k o lo n ii w  A fryce . Polska należąca 
do k ra jó w  „g ło d n ych " pod w zg lędem  su­
row cow ym ... domaga się rów n ież  zm iany 
tego anorm alnego stanu rzeczy". A  w ięc, 
pisze J. Bogusz, „postaw iono  nas w  rzędzie 
państw , k tó re  w y w o ła ły  d rugą  w o jnę  
św iatow ą, k tó re  b y ły  sprawcą w szystk ich  
nieszczęść i  trage d ii, ja k ie  naród p o lsk i 
przeżył w  ciągu sześciu la t o k u p a c ji” .

Celem z ilu s tro w a n ia  stosunku ówczes­
nego rządu i  k ie ro w n ic tw a  L ig i M o rsk ie j 

i i K o lo n ia ln e j do h itle ro w s k ic h  N iem iec, 
j a u to r c y tu je  ośw iadczenie z N r  3 „M o rza  

i  K o lo n ii"  z ro k u  1939, w  k tó ry m  czytam y:
„N ie m c y  —  ośw iadczył K an c le rz  H it le r

— nie m a ją  wobec A n g li i  i  F ra n c ji żad -' 
nych żądań te ry to r ia ln y c h  poza żądaniem  
zw ro tu  ko lo n ii. Żądanie to  m ia ło b y  być 
zaspokojone na drodze po lubow nego roz­
strzygnięc ia . N iem cy chcą k o lo n ii bez 
w o jn y ” . K om entarze zbyteczne, a oto w n io ­
sek au tora :

„Sanacyjne kierownictwo Ligi pomaga 
Hitlerowi w jego zaborczej i imperialisty­
cznej polityce, usiłuje odwrócić uwagę 
społeczeństwa polskiego od bezpośrednie­
go zagrożenia przez hitleryzm"

Taką b y ła  „gó ra".
Należy się zastrzec, i to bardzo w y ­

raźnie, pisze J. Bogusz, ze w śród szero­
k ic h  mas cz łonkow skich  m am y dow ody 
zdrow ych  i uzasadnionych odruchów , 
św iadczących o ty m , że p o lity k a , k tó rą  
p ro w a dz iła  „gó ra ", n ie  zna jdow a ła  u  n ich  
poparcia. P rzytacza jąc dane cyfrow e , k tó ­
re  ilu s tru ją , że dz ia ł k o lo n ia ln y  po ch łan ia ł 
dz ies ięc iokro tn ie  w iększą sumę an iże li 
dz ia ł m o rsk i (stosunek c y fr  281,250:30 tys.), 
a u to r s tw ie rdza :

„1. D zia ła lność L ig i M o rsk ie j i  K o ­
lo n ia ln e j, oraz propaganda je j ideo log ii 
m ia ła  odw rócić  uwagę społeczeństwa od 
podstaw ow ych zagadnień społecznych i 
gospodarczych.

2. N ie  w ysuw a ła  L :ga, bo nie  w ysu ­
w a ła  sanacja, is to tn ych  zagadnień m o r­
skich, k tó re  m og ły  się przyczyn ić  do 
w zm ocnien ia P aństw a Rolskiego.

N ie  zm ienia tego obrazu fa k t  w ie lk ieg o  
w y s iłk u , k tó ry  naród po lsk i, ro b o tn ik  i 
in ż y n ie r w ło ż y li w  odbudowę G d yn i” .

W d ru g ie j części sw o je j p racy  Jerzy 
Bogusz om aw ia  ak tua lne  i  zasadnicze za­
łożenia p o lity k i m o rsk ie j P o lsk i L u d o w e j 
i  na ty m  t le  w  sposób ja sn y  1 zdecydowa­
ny  fo rm u łu je  cele i  zadania L ig i M o r­
sk ie j, ja k o  in s ty tu c ji wyższej użyteczności 
społeczej. W  rozdzia le  „Nasze cele”  czy­
tam y:

„C z łonko w ie  now e j, dem okra tyczne j, od­
rodzonej L ig i M o rs k ie j p o s ta w ili sobie za 
zadanie pom óc w  um ocn ien iu  i  rozbudo­
w ie  naszego szerokiego w ybrzeża, po rtó w  
i żeglugi. Chcemy, aby nasze morze służy­
ło sprawie pokoju, aby wzmacniało siły 
Polski Ludowej, siły pokoju i postępu."

Przechodząc do zadań L ig i M o rsk ie j, 
a u to r s tw ie rdza :

„Liga Morska jako organizacja spo­
łeczna, nie bierze udziału bezpośredniego 
w produkcji materialnej, nie prowadzi 
wielkich przedsiębiorstw, nie prowadzi 
odbudowy portów, ani rozbudowy żeglugi. 
Jej zadaniem jest, ogólnie określając, mo­
bilizacja opinii publicznej, wysiłku spo­
łecznego i społecznych środków material­
nych dla realizacji wielkiego planu mor­
skiego Polski Ludowej".

U zyskanie 500 k m  W yb rJ tż a  sta ło  się 
m oż liw e  d z ię k i p rz y ja ź n i i so juszow i z 
ZSRR, „to też  jednym z zadań Ligi jest 
przyczynienie się do dalszego pogłębienia 
przyjaźni z narodami Związku Radziec­
kiego i państwami demokracji ludowych".

D a le j czytam y: „Liga Morska jest or­
ganizacją, która winna się przyczynić do 
uświadomienia społeczeństwa o istocie po­
lityk i imperializmu, winna w szczegól­
ności demaskować imperializm amerykań­
ski i angielski na przykładach ich bar­
barzyńskiej polityki kolonialnej".

H is to r ia  i rozw ó j L ig i M o rsk ie j i K o ­
lo n ia ln e j dostatecznie u m o ty w o w u ją  ko ­
nieczność prow adzen ia  ta k ie j a k c ji wśród 
szerokich rzesz naszych członków . „Jed­
nym z podstawowych zadań Ligi, — pisze 
dalej J. Bogusz — jest przyczynianie się do 
pogłębienia szerokiego zrozumienia pro­
gramu demokracji ludowej, zapoznanie 
społeczeństwa z planem gospodarczym, w  
szczególności zaś z planem morskim i mo­
bilizowanie do jego wykonania".

Ponieważ nasze osiągnięcia na odcinku 
re a liz a c ji p lanu  m orskiego s ta ły  się moż­
liw e  dz ięk i k o n so lid a c ji społeczeństwa 
polskiego w  w alce z rodz im ą i  zagranicz­
ną reakc ją , to „po ds taw ow ym  elem entem  
dalszego pog łęb ien ia  te j kon so lida c ji, jest 
zjednoczenie p rzodu jące j w  narodzie k la ­
sy robo tn icze j, pow stan ie je dn e j p a r t i i ro ­
b o tn icze j” .

O dpow iada jąc ty m  w szystk im , k tó rzy  
u s iłu ją  zam azywać is to tne  zadania L ig i 
p u s tym i frazesam i „o  s łużb ie  m orzu ” , 
w zg lędnie o ja k ie jś  oderw anej „ id e o lo g ii 
m o rs k ie j” , a u to r s tw ie rdza : „Musimy w y­
chować ligowca w głębokim zrozumieniu 
demokracji ludowej, ducha demokracji i 
postępu, naszej rzeczywistości i nie mo­
żemy dopuścić do wypaczenia tego wycho­
wania przez puste frazesy, wiszące w  
próżni poza czasem i przestrzenią. Liga 
Morska jest organicznie związana z ży­
ciem narodu, z demokracją ludową, z na­
szą rzeczywistością społeczną, jak morze 
jest organicznie związane z zapleczem i lą­
dem".

N ie  używ a jąc sup e rla tyw ów  należy 
s tw ie rdz ić , że z c h w ilą  ukazan ia  się te j 
skrom ne j broszury, cz łonkow ie  L ig i M o r­
sk ie j, mogą nie  ty lk o  w y ro b ić  w  sobie 
zd ro w y  pogląd na sm utną przeszłość L M  
i  K , ale m a ją  jasno w ytyczoną  drogę, po 
k tó re j będzie kroczyć odrodzona L iga  
J Torska. Ta skrom na broszura pow inna  
się znaleźć u  każdego ligow ca, k tó ry  p re ­
tendu je  do m iana świadom ego członka te j 
masowej i  pożyteczej o rgan izac ji.

R O M A N  G L A  U B E R M A N



Wśród książek i czasopism
„PRZEGLĄD MORSKI“

NR 7 (132)

K wartalnik Marynarki Wojennej „Przegląd Morski posiada 
już wyrobioną opinię nie tylko najlepszego ezasopima mor- 
skiego w Polsce, lecz także jednego z najlepiej redagowa­

nych tego rodzaju pism w Europie.
Na szczególne uznanie zasługuje doskonały dobór tema­

tów, wspaniałe opracowanie graficzne i bardzo staranne wy­
danie. Ambicje Redakcji i Wydawnictwa w tym kierunku godne 
są najwyższej pochwały.

Ostatni numer „Przeglądu Morskiego", jak i niedawno 
pojawił się na półkach księgarskich, wydany jest na wysoko­
gatunkowym papierze i w pięknej szacie ilustracyjnej. Numer 
zawiera szereg wartościowych prac z zakresu publicystyki wo- 
jenno-morskiej, którymi powinni zainteresować się nie tylko 
oficerowie Mar. Woj. i ludzie związani z morzem, lecz także sze­
rokie rzesze czytelników w głębi kraju. „Przegląd Morski" speł­
nia bowiem rolę nie tylko organu ściśle fachowego, przeznaczo­
nego dla wąskiego grona specjalistów, lecz także doskonałego 
popularyzatora spraw morskich i wojenno-morskich wśród sze­
rokich warstw naszego społeczeństwa.

Czołowe miejsce wśród prac, zamieszczonych na łamach 
ostatniego nifłneru, zajmuje artykuł kmdr. ppor. B. Wielowiej- 
skiego o powrocie do kraju O. R. P. „Iskra" — szkolnego ża­
glowca Polskiej Mar. Woj., który podczas minionej wojny 
przebywał na obczyźnie, pełniąc w Gibraltarze rolę pływającej 
bazy dla załóg ścigaczy brytyjskich.

Dalszą pracą jest obszerny i ciekawy artykuł por. mar. 
J. Wójcickiego, poświęcony twórcy floty rosyjskiej — Piotrowi 
Aleksiejewiczowi Romanowowi, bardziej znanemu w historii, 
jako car Piotr I, z przydomkiem Wielki.

Bohaterskie zmagania flotylli Marynarki Radzieckiej i ich 
bezprzykładne zwycięstwa nad zjednoczonymi siłami państw 
„osi , przedstawia dalszy ciąg doskonałej książki admirała 
floty radzieckiej I. S. Isakowa, pt. „Marynarka Wojenna ZSRR 
w Wojnie Ojczyźnianej", w tłumaczeniu Dowódcy Polskiej 
Mar. Woj. — kontradmirała W. Steyera.

Następną pracą, zamieszczoną na łamach omawianego 
numeru jest obszerny artykuł znanego publicysty wojenno- 
morskiego kmdr St. Mieszkowskiego — o rozwoju artylerii 
morskiej (cz. I). Artykuł napisany jest ciekawie i stanowi dużą 
pomoc w dziedzinie szkolenia przyszłych oficerów Mar. Woj.

Z innych artykułów wymienić należy „Porównanie na­
pędów parowego i motorowego w odniesieniu do okrętów wo­
jennych" inż. J. Morze, oraz „Radiosystemy nawigacyjne” 
kmdr ppor. Z. Kowalskiego.

„Zestawienie flot świata" (krążowniki lekkie) w oprać. 
M. Steifera, bogaty „Przegląd Prasy", „Kronika”, „Wiadomości 
Lotnicze" oraz „Bibliografia" — zamykają treść bogato ilustro­
wanego numeru, którego jedynym mankamentem jest dość słaba 
(tym razem) korekta.

Tym, którzy nie mieli możności zapoznania się z wyżej 
omawianym czasopismem, warto przypomnieć, że ukazuje się 
ono kwartalnie i wychodzi w formacie książkowym. Cena 
egzemplarza w prenumeracie rocznej — 250 zł. — Redakcja 
i Administracja mieści się w Gdyni, przy ul. Waszyngtona i i -

IN Ż. JAN ŻONGOŁOWICZ

„ W o l u t  n a e c d y ”
NR 5

Paźd z ie rn iko w y  num er „W o ln ych  N a rod ów " może jedyn ie  
p o tw ie rdz ić  dobrą op in ię , ja ką  pism o to  ju ż  zdoła ło sobie 
w y ro b ić  u  licznych , naw e t w yb re d n ych  czy te ln ikó w . Z a­

rów no  opracow an ie  gra ficzne  ja k  i  treść bogato ilu s tro w a n a  
zd jęc iam i, s to i na w yso k im  poziom ie, tw orząc  m iłą  i  in te re su ­
jącą całość. N iczem  w  ka le jdoskop ie  og lądam y w  ty m  m iesięcz­
n ik u  życie i  p racę  na rodów  s łow iańsk ich  i  de m okra c ji ludow e j.

O s ta tn i nu m er p rzynos i szereg c iekaw ych  a r ty k u łó w  i  zdjęć. 
F o to g ra fia  rzeźby w yb itne go  radzieckiego rzeźb iarza L . Szadra, 
p rzedstaw ia jąca „W y zw o lo n y  W schód’’, usym bo lizow any w  po­
sągu k o b ie ty  i  a r ty k u ł w s tępny  St. R. D obrow olsk iego na tem at 
w y m ia n y  k u ltu ra ln e j po lsko -ra dz ieck ie j, o tw ie ra ją  num er. Na 
dalszych stronach zn a jd u je m y  szereg dobrych , in te resu jących  
zdjęć ilu s tru ją c y c h  a k tu a lia  z całego św iata. D łuższy a r ty k u ł 
pośw ięcony zosta ł A n d rz e jo w i Ż danow ow i, w  zw iązku  ze zgo­
nem  tego zasłużonego b o jo w n ik a  o soc ja lizm . D w ie  następne 
s tro n y  za jm u je  bogato ilu s tro w a n y  fo to re po rtaż  z Czechosłowa­
c ji,  zapoznający nas z p ię k n y m i s tro ja m i lu d o w y m i b ra tn iego  
narodu. Leon B u k o w ie c k i da je  następnie recenzję o now ym , 
doskona łym  f i lm ie  rad z ie ck im  „H a r ry  S m ith  o d k ry w a  A m e ry ­
k ę ” , ilu s tro w a n ą  dw om a zd jęc iam i z tego f ilm u .

S tro n y  rozk ładow e poświęcone są B u łg a r ii.  K r ó tk i reportaż 
i liczne dobre zd jęcia  ob razu ją  w ie rn ie  życie w s i i  pracę N ow e j

B u łg a r ii. Następne dw ie  s tro n y  s tanow ią  dz ia ł k u ltu ra ln y , w  
k tó ry m  obok a r ty k u łu  o Teatrze K u k ie łk o w y m  Obrazcowa 
(w kró tce  zaw ita  do P o lsk i) zna jd u je m y in te resu jące w spom nie­
n ia  o pobycie S tefana Jaracza w  M oskw ie  i  w y ją tk i z odczytu 
znakom itego p u b lic y s ty  radzieckiego I. E hrenburga  o „P o w o ła ­
n iu  p isarza . O sta tn ie  s trony  pism a przynoszą ty m  razem  w ie le  
bardzo dobrych  i  in te resu jących  zdjęć ilu s tru ją c y c h  osta tn ie  w y ­
darzenia po ltyczne, k u ltu ra ln e  i  sportow e całego św ia ta . Z ża­
lem  przew raca się osta tn ią  stronę tego ta k  w zorow o p row adzo­
nego m iesięcznika, mogącego służyć in n y m  naszym  p ism om  i lu ­
s trow a nym  ja k o  p rzyk ład .

„W o lne  N arody sądząc po dotychczasowych, w  pełń; uda­
nych num erach, z całą pewnością sprosta ją  zadan iu do jak iego 
zosta ły powołane, a m ia no w ic ie  zadan iu p o p u la ry z a c ji w sze l­
k ic h  fo rm  w spó łp racy  na rodów  d e m o kra c ji lu do w e j ; in fo rm o - 
w an ia  o ich  życiu i pracy.

JOZEF W ÓJCICKI

tytka pocztowa

T . K o w a ls k i,  W ie ż a , p o w . G ó ra  Ś lą ­
ska. N u m e ry  te  k o s z tu ją  z ł 310.— . 
Ż y c z y m y  p o w o d ze n ia  w  p ro w a d ze n iu  
m o d e la rn i. N a p iszc ie  o w y n ik a c h .

J . C za czkow sk i, R awa M az. Prze­
p is y  w y s ła liś m y , g rę  m u s ic ie  z ro b ić  
sam i, lu b  m ożec ie  ją  z a k u p ić  po  p rze ­
s ła n iu  600.—  z ło ty c h  na ad res : in ż . 
J. G em b arsk i, G d yn ia , u l.  Ś w ię to ja ń ­
ska 46.

J . C h ro ś c ic k i, Poznań. P o da je m y 
W am  s k ła d  f lo t y  w o je n n e j A u s tra li i:  
4 k rą ż o w n ik i —  n a jw ię k s z y  z n ich  
,,A u s tra lia “  w y p ie ra  10 0000 to n  i  u- 
z b ro jo n y  je s t w  6 d z ia ł 203 m m, 8 —  
102 m m, 19 N K M -ó w , w y rz u tn ie  p o ­
c is k ó w  ra k ie to w y c h , szyb ko ść  31,5 
w ę z ła . T rz y  p ozo s ta łe  to  , ,H o b a r t“  —  
7 105 ton , ,,S h ro p s h ire “  —  9 830 ton  
i , ,A d e la id e “  -r-  5 100 to n . Ic h  a r ty le ­
r ia  g łó w n a  sk ła d a  s ię  z d z ia ł 152 mm 
i 203 m m  ( „S h ro p s h ire “ ). 10 n is z c z y ­
c ie li,  w  ty m  2 w  b u d o w ie . B ędą  one 
n a jn o w o c z e ś n ie js z y m i je d n o s tk a m i f lo ­
t y  a u s t ra li js k ie j.  O to  ic h  dane: W y ­
p o rn o ść  2 315 ton , szyb ko ść  34 w ę z ły , 
u z b ro je n ie  5 d z ia ł 114 m m, 8 —  40 
m m  p lo tn , 8 w y rz u tn i to rp e d  533,4 
m m. Poza ty m  f lo ta  a u s tra li js k a  p o ­
siada 12 fre g a t, b u d o w a n y c h  ró w n ie ż  
w  czasie w o jn y ,  2 p a tro lo w c e  i c a ły  
szereg je d n o s te k  p o m o cn iczych . Jest 
ona czę śc ią  s k ła d o w ą  f lo t y  b r y ty j -  
s k ie j,  p o d o b n ie  ja k  np. f lo ta  k a n a d y j­
ska.

J . S z a b ło w sk i, Ł ó d ź .  G rę  w y s ła ­
liś m y . N u m e r 4 , ,M M P “  m ożna n a b yć  
w  C e n tr. K o lp o rta ż u , W -w a . M a ry ­
n a rka  w o je n n a  S ta n ó w  Z je d n o czo n ych  
A . P. um ieszcza p rzed  nazw ą  o k rę tu  
s k ró t USS (U n ite d  S ta tes S h ip  — 
O k rę t  S ta n ó w  Z je d n o cz . A P .), n a to ­
m ias t m a ry n a rk a  fra n cu ska  p o d a je  
ro d za j o k rę tu  i  je g o  n azw ę  bez spe­
c ja ln y c h  s k ró tó w  np. c o n tre to rp i lle u r  
, ,A lb a tro s “  (n iszczyc ie l „ A lb a tr o s " ) .  
J e d yn ie  p rz y  je d n o s tk a c h  o g ó ln ie  zna­
n y c h  p o d a je  sam ą nazw ę.

J. H le b o w ic z , K ie lc e . F o to g ra fie  za­
trz y m u je m y  do e w e n tu a ln e g o  w y k o ­
rzys ta n ia .

S. S a m os ie j, G liw ic e . R adzim y 
z w ró c ić  s ię  b ezp ośre dn io  do d y r e k c ji 
P C W M , G d yn ia , A l .  Z je d n o cze n ia  3.

W . K rz y m o w s k i,  Ł ó d ź .  O d p o w ie d n i­
k ie m  p o ls k ie g o  ORP je s t w  m a ry n a r­

ce b r y ty js k ie j s k ró t  H M S  (H is  M a je s ty  
S h ip  —  O k rę t  Jego K ró le w s k ie j 
M o ś c i) , a w  a m e ry k a ń s k ie j USS 
(U n ite d  S tates S h ip  —  O k rę t  S tanów  
Z je d n . A P .). —  P o d a je m y s k ła d y  f lo t  
w o je n n y c h , o k tó re  p y ta c ie .

K anada . F lo ta  k a n a d y js k a  je s t  czę ­
śc ią  s k ła d o w ą  f lo t y  b r y ty js k ie j .  Po­
s iada  ona w  s w ym  sk ła d z ie  2 lo tn is ­
k o w c e  f lo t y  „ M a g n if ic e n t “  i 
„ W a r r io r “ , 2 k r ą ż o w n ik i „O n ta r io "  i 
„U g a n d a “  po 8 000 ton , 13 n iszczy ­
c ie li,  18 fre g a t, 11 t ra ło w c ó w  f lo ty ,  
oraz szereg je d n o s te k  p o m ocn iczych .

M e k s y k . F lo ta  w o je n n a  tego  p a ń ­
s tw a  je s t ba rdzo  m a ła . N a jw ię k s z y m i 
je d n o s tk a m i są w  n ie j 4 p a tro lo w c e : 
„D u ra n g o “ , „G u a n a ju a to " ,  „O u e re ta -  
ro "  i  „P o to s i“ . P ie rw szy  z n ic h  w y ­
p ie ra  1 600 to n , u z b ro jo n y  je s t w  2 
d z ia ła  102 m m , 4 —  25 m m  p lo tn . 
sp rzężone  po  dw a, 8 —  13 m m  p lo tn .,  
s zyb ko ść  19 w ę z łó w . T rz y  pozo sta łe  
w y p ie ra ją  po 1 300 to n  i  p o s ia d a ją  
tro c h ę  odm ie nne  u z b ro je n ie , a m ia ­
n o w ic ie : 3 d z ia ła  102 m m, 4 —  25 mm 
p lo tn . sp rzężone  po  2 o raz  8 — 13 
m m  p lo tn . Poza ty m i je d n o s tk a m i w  
sk ła d  f lo t y  w c h o d z i 15 p a tro lo w c ó w  i 
k i lk a  m n ie js z y c h  je d n o s te k  p o m o c n i­
czych.

Nikaragua, Honduras i H aiti p o s ia ­
d a ją  je d y n ie  po k i lk a  m a ły c h  je d n o ­
s tek , z a k u p io n y c h  z m a ry n a rk i b r y t y j ­
s k ie j,  lu b  a m e ry k a ń s k ie j.

Argentyna. Posiada w  sk ła d z ie  sw e j 
f lo t y  2 s tare , z 1911 r. p a n c e rn ik i „R i-  
v a d a v ia “  i  „ M o re n o " ,  w y p ie ra ją c e  
ok . 30 000 to n  k a ż d y . U z b ro je n ie  ich  
skada s ię  z: 12 d z ia ł 305 m m, 12 —  
152 m m, 4 —  82 m m  p lo tn . 4 —  40 
m m  p lo tn . , 2 N K M -ó w . W ś ró d  3 k r ą ­
ż o w n ik ó w  n a jn o w s z y  je s t „ L a  A rg e n - 
t in a “ , z b u d o w a n y  w  1937 r. U z b ro je ­
n ie  je g o  sk ła d a  s ię  z 9 d z ia ł 15a mm, 
4 —  102 m m  p lo tn .,  8 —  40 m m  p lo tn .,  
w y rz u tn i p o c is k ó w  ra k ie to w y c h , oraz 
6 w y rz u tn i to rp e d  po  3 —  533,4 m m. 
Do o b ro n y  w y b rz e ż a  przeznaczono 
dw a stare  k r ą ż o w n ik i,  bu d o w a n e  je ­
szcze w  1897 ro k u . Poza ty m  A rg e n ­
ty n a  pos iada  15 n is z c z y c ie li,  3 o- 
k r ę ty  p od w odne , szereg p a tro lo w c ó w , 
tra ło w c ó w  i in n y c h  je d n o s te k  p om oc­
n iczych .

U W A G A ! W  num erze 9 naszego czasopism a w  a rty k u le  Janusza S tępow - 
skiego „M o rze  w  naszej t ra d y c ji“  — podpis pod k liszą  na str. 12 w in ie n  

brzm ieć: „D a w n a  łódź słow iańska w y k o p a n a  w  oko licach  B rze źn a “ .

Zgodnie z naszymi zapowiedziami, uj numerze 12 miesięcznika
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S P O « r  S P O R T S P O R T

Pożycia tti)y&czeża ta ¿poecie polskim
j ozpoczynająć ko lum nę 
sportow ą, postaram y się 

. zorien tow ać naszych Czy­
te ln ik ó w  w  osiągnięciach 
spo rtow ych  W ybrzeża, a co za 
ty m  idz ie  z jego ro lą  w  spor­
cie ogó lnokra jow ym .

W ybrzeże jes t bodajże n a j­
m łodszym  terenem  spo rto ­
w y m  i  n ie  m a ta k  w ie lk ic h  
tra d y c ji sportow ych , ja k im i 
szczycą się inne ok rę g i np. 
k ra k o w s k i czy śląski. T ym  
większe są w ięc zasług i spor­
tow ców  W ybrzeża i  ich  osią­
gn ięcia, dzjięki k tó ry m  ten 
n ie w ie lk i i  now y okręg zdo ła ł 
w  ciągu bardzo k ró tk ie g o  cza­
su w ysunąć się na czoło życia 
sportowego P o lsk i. T rz y  la ta  
w ytężone j p racy  dźw ign ę ły  z 
ru in  n ie  ty lk o  p o rty  W ybrze­
ża, ale także stad iony, ha le  i 
baseny, na k tó ry c h  ćw iczy ły  
tysięczne rzesze sportowców , 
przew ażnie m łodzieży. Su­
m ienna praca nad sobą, so li­
dne tre n in g i i  am b ic je  spor­
tow có w  W ybrzeża, d a ły  dobre 
w y n ik i.

Z  osta tn ich  pozyc ji, sport 
W ybrzeża w ysu ną ł się w  cią­
gu trzech la t na pierwsze 
m iejsce i  to n ie  ty lk o  w  zdo­
b y w a n iu  lepszych w y n ik ó w  
ale i  w  masowości. Drogę do 
czo łó w k i sportow e j P o lsk i u -  
to ro w a li W ybrzeżu jego bok­
serzy', zysku jąc nazwę „b o m ­
b a rd ie ró w ” . Reprezentacje 
p ięśc ia rsk ie  W ybrzeża b iły  
n ie je d n o k ro tn ie  i  to  wysoko

na js iln ie jsze  ok rę g i P olski, da­
jąc do rep reze n tac ji państw o­
w e j często 50% drużyny . W  
osta tn ich  d ru żyno w ych  m i­
strzostw ach P o lsk i gdyńsk i 
M K S  zdobył po w yrów nane j 
w a lce w icem is trzostw o Polski, 
a reprezentanci W ybrzeża

w  k tó re j W ybrzeże p rzodu je  
jes t le kko a tle tyka . Z dob yw ­
szy d w u k ro tn ie  z im ow e m is ­
trzos tw o  P o lsk i i  Z iem  Odzys­
kanych , reprezentac ja  le k k o ­
a tle tyczna W ybrzeża w ysunę­
ła  się na czoło okręgów , po­
siada jących znacznie w iększe 
doświadczenia. Reprezentanci 
W ybrzeża —  Łom ow ski, K ie -  
las, Mach, K o rb a n  i  in n i zdo­
b yw a ją  p ierw sze m ie jsca na

W o jew od a gdański inż. Z ra łe k  w ręcza A n tk ie w ic zo w i i Łom ow skiem u  
w iązankę  k w ia tó w  w  uznaniu ich sukcesów na O lim piadzie

A n tk ie w icz  i  C hych ła  zostali 
m is trzam i P o lsk i. O baj c i bok­
serzy w ch o d z ili w  skład 
o lim p ijs k ie j rep rezen tac ji P o l­
ski, w ykazu jąc  doskonałą fo r ­
mę. A n tk ie w ic z  zdobył w  k a ­
te g o r ii p ió rko w e j je d y n y  me­
da l o lim p ijs k i d la  naszych 
barw .

D rugą dyscyp liną  sportową,

REGATY JACHTOWE O MISTRZOSTWO POLSKI

Na jeziorze Kiekrz pod Poznaniem odbyły się m i­
strzostwa jachtowe Polski w klasie „O". Mistrzostwa 
zostały zorganizowane z okazji 15-lecia Jacht-Klubu 
Wielkopolski. Klub ten położył wiele zasług w popula­
ryzacji sportu jachtowego na obszarze Wielkopolski 
i innych dzielnic, organizując wiele imprez na skalę 
ogólnopolską.

W regatach o mistrzostwo Polski tytuł jachtowego 
mistrza Polski w klasie „O” zdobył Zygmunt Koszyca 
(na zdjęciu) z JKW osiągając 22 pkt. przed Adamem 
Silskim z MKS Gniezno 18 pkt.

m istrzostw ach  P o lsk i. Ło m ow ­
sk i b ije  w  dysku  re ko rd  P o l­
ski. Jest to  p ie rw szy  reko rd  
po w o jn ie . Na O lim p iadz ie  
zdobyw a on 4, punktow ane 
m ie jsce w  rzucie  ku lą , będąc 
p ie rw szym  spośród E u ro p e j­
czyków.

Rów nież p ływ a cy  W ybrze­
ża le g ity m u ją  się szeregiem 
sukcesów in dyw id u a ln ych . 
M a rch le w sk i i  Budziszówna 
zdobyw ają  ty tu ły  m is trzów  
P olski, a szereg in n ych  m ło ­
dych p ły w a k ó w  osiąga ró w ­
nież w ie le  dobrych  w yn ikó w .

Szczególne znaczenie posia­
da ją  ostatn ie sukcesy p i łk a r ­
sk ich  d ru żyn  W ybrzeża, prze­
de w szys tk im  Lech ii, k tó ra  ju ż  
dziś jes t m uro w an ym  kan d y ­
datem  do I  L ig i.  Zdobywszy 
1 m iejsce w  swej g rup ie  w  
w a lkach  e lim in acy jnych , L e - 
ch ia  i  obecnie p row adz i w  
rozg ryw kach  o w ejście do 
K la sy  P aństw ow ej w y g ry w a ­
jąc w szystk ie  swe mecze i  b i­
jąc  wysoko ta k  s ilne d ru żyny  
ja k  Skrę i  S zom bierki. Posia­
danie p rzedstaw ic ie la  w  L i ­
dze znacznie podniesie popu­
larność p i łk i  nożnej, k tó ra  ju ż  
dziś obok boksu staje się s il­
ną pozycją W ybrzeża.

W  pozostałych gałęziach 
sportu  W ybrzeże posiada ró w ­
nież silne p u n k ty , a są n im i 
koszykarze, ten is iśc i i  c iężko- 
atleci, ja k  np. m is trz  i  re k o r­
dzista P o lsk i w  podnoszeniu 
ciężarów  —  Dejnow iec.

Ten pobieżny przegląd osią­
gnięć spo rtow ych  W ybrzeża 
określa w y ra źn ie  przodu jącą 
ro lę  tego m łodego ośrodka w  
sporcie po lsk im . Dalsza w y tę ­
żona praca nad sobą p rzyn ie ­
sie sportowcom  W ybrzeża na 
pewno jeszcze w iększe suk­
cesy i  m am y nadzie ję , że o 
zw ycięstw ach sportow ców  
W ybrzeża n ieraz będziem y 
m og li donieść C zy te ln ikom  
naszej ko lum n y.
J Ó Z E F  W Ó J C I C K I
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j)odmccskie pola naftowe
P rzeprow adzone  k i lk a  la t  tem u  przez 

ra d z ie c k ic h  s p e c ja lis tó w  i in ż y n ie ró w  
bad an ia  geo log iczne , w y k r y ły  w ie lk ie  
p o k ła d y  ro p y  n a fto w e j na d n ie  M o ­
rza K a s p ijs k ie g o . D o św ia d cze n ia  p ró ­
bne nad w y d o b y c ie m  ro p y  z dna  m o ­
rza d a ły  w s p a n ia łe  w y n ik i.  O becn ie  
w  z je d n o cze n iu  „ A z n e f t"  c zyn n ych  
je s t k ilk a s e t  szyb ó w  m o rs k ic h . N ie ­
k tó re  w ie że  w ie r tn ic z e  z n a jd u ją  s ię 
n a w e t w  o d le g ło ś c i s ie dm iu  k ilo m e ­
t ró w  od b rzegu.

L ą d o w a n i e  s a m o l o t u  
na dnie m orza

U c ią ż liw e g o  lo tu  d o k o n a ł sam o lo t 
a rc h a n g ie ls k ie j s ta c ji lo tn ic tw a  sa n i­
ta rn e g o  nad  w yb rze że m  M o rza  B ia ­
łe g o . T rzeba b y ło  p rz e w ie ź ć  do A r -  
ch a n g ie lska  c ię ż k o  ch o rą  ż o n ę  k ie ­
ro w n ik a  la ta rn i m o rs k ie j.  Sam o lo t 
m u s ia ł lą d o w a ć  na obn ażonym  p o d ­
czas o d p ły w u  d n ie  m o rsk im . Leka rz  
i  p i lo t  m ie l i do  d y s p o z y c ji t y lk o  je d ­
ną  god z inę , po  k tó re j im p ro w iz o w a n e  
lo tn is k o  zn o w u  z o s ta ło  za lane w o d ą . 
Z a le d w ie  ch o rą  u lo k o w a n o  w  sam o­
lo c ie  g d y  ro zp o c z ą ł s ię  p rz y p ły w . P i­
lo t  w z n ió s ł s ię  w  p o w ie trze , g d y  fa le  
z a c z y n a ły  ju ż  z a le w a ć  m ie jsce , z k tó ­
rego on  s ta rto w a ł.

Wychowanie, ale jakie?
ą w  ż y c iu  to w a rz y s k im  i n ie  
to w a rz y s k im , pew ne zw ycza je  
k tó re  są n ie  ty lk o  g rzecznośc ią , 

a le czasem  s ta ją  s ię  o b o w ią z k ie m  i  to  
dość k ło p o t liw y m .  W  ja k ż e  d ra ż liw e j 
s y tu a c ji z n a jd u je  s ię  n ie ra z  te n , k to  
m nąc b e zw ie d n ie  w  sw ych  rę ka ch  b la n ­
k ie t  zaproszen ia , n a m yś la  s ię  ko m u  n a ­
le ż y  go  w y s ła ć . C zy  w yp a d a  np . na p o ­
kaz ra c jo n a ln e g o  g o to w a n ia  na  gazie 
za p ro s ić  p ro fe so ra  a rc h e o lo g ii,  a na  o d ­
c z y t o w y k o p a lis k a c h  k u c h a rk ę , spe­
c ja lis tk ę  od  z ra zó w  n e ls o ń s k ic h , czy  
też ra cze j u c z y n ić  to  o d w ro tn ie ?  —  
O to  je s t p y ta n ie  nad k tó ry m  H a m le t z 
p e w n o śc ią  d łu ż e j b y  s ię  z a s ta n a w ia ł, 
n iż  nad sw ym  s ły n n y m  „ b ić ,  a lbo  n ie  
b ić " .

W  ró w n ie  tru d n e j s y tu a c ji p ra w d o ­
pod o b n ie  zn a la z ł s ię  n ie d a w n o  odnoś­
n y  re fe re n t odnośnego w y d z ia łu  Jach t 
K lu b u  P o ls k i, k ie d y  za s ta n a w ia ł s ię  
nad w ie lc e  w a ż k im  p ro b le m e m : „c z y  
na p ra so w y  pokaz o s ią g n ię ć  w  d z ie ­
d z in ie  m o r s k i e j  w yp a d a  zap ros ić  
p ism o pa r e xce llen ce  m o r s k i e ,  czy 
też b y łb y  to  sh o ck in g , fa u x  pas 1 w  o- 

g ó le  n ie ta k t w  n a jw y ż s z y m  s to p n iu . 
M ę c z y ł s ię , d rę c z y ł,  spęd za ł bezsen­
n ie  noce, aż w reszc ie  p ra w d o p o d o b n ie

w p a d ł na zbaw czy p o m y s ł: s ko ro  on 
sam n ie  może zade cydow ać  —  n iech  
los zade cydu je . P o b ie g ł na p o b lis k ą  
łą c z k ę  ze rw a ł n ieco  pachnącego  k w ie ­
c ia  i  system em  „k o c h a ,  lu b i,  szanu je " 
z ry w a ł p ła tk i,  k tó re  spa d a ją c  na z ie ­
m ię  n ie u c h ro n n ie  z b liż a ły  d e c y z ję . 
W y p a d ło  — „ n ie " .  K ie ru ją c  s ię  z rzą ­
dzen iem  lo su , k tó re m u  n ie  c h c ia ł s ię  
za żadn ą  cenę sp rz e c iw ia ć  —  za p ro ­
szen ia  n ie  w y s ła ł.  In n e  re d a k c je  w i­
doczn ie  m ia ły  w ię c e j szczęścia , g d yż  
w  n ie k tó ry c h  d z ie n n ika ch  z a u w a ż y liś ­
m y  ś la d y  obe cnośc i n ie k tó ry c h  d z ie n ­
n ik a rz y  na w sp o m n ia n e j im p re z ie .

O czyw iśc ie  m ocno ż a łu je m y , że n ie  
m o g liś m y  u cze s tn iczyć  w  w yc ie czce  
zo rg a n izo w a n e j podobno  d la  d z ie n n i­
ka rz y . P o in fo rm o w a lib y ś m y  naszych 
PT. C z y te ln ik ó w  o o s ią g n ię c ia c h  Jach t 
K lu b u  P o ls k i, a le  cóż  z ro b ić  —  k w ia ­
te k  w in ie n  i  ko n ie c .

Z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  d o sz liśm y  
do p rze ko n a n ia , że  n a w e t n a jw y ż s z y  
poz iom  w y c h o w a n ia  m o rsk ie g o  n ie  
za s tą p i... dob reg o  w y c h o w a n ia  w  p o ­
ję c iu  o g ó ln y m .

A le  to  ju ż  je s t zu p e łn ie  in n a  h is to ­
r ia . . .  (b is)

POSTRACH WIELORYBÓW
W a le n ty  B u rm a k in  m oże ś m ia ło  u- 

ch o d z ić  za „p o s tra c h  w ie lo ry b ó w " ,  
k tó re  podobno  o m ija ją  obecn ie  w ie - 
lo ry b n ic z y  s ta te k  „M u s s o n "  o k ilk a  
m il, n ie  chcąc s ię  zapoznać z h a r­
punem  B u rm a k in a . D łu g o le tn ia  w p ra ­
w a i s o k o li w z ro k  p ozw a la  m u t ra f ić  
w ie lo ry b a  ju ż  z d u ż e j o d le g ło śc i.

O s ta tn io  B u rm a k in  na  p o k ła d z ie  
swego s ta tk u  b ra ł u d z ia ł w  d a le k ie j 
w y p ra w ie  na w o d y  W y s p  K u ry ls k ic h ,

szczegó ln ie  boga te  w  w ie lo ry b y .  S a l­
w y  je g o  a rm a tk i h a rp u n o w e j s ia ły  
„ b la d y  s tra ch " w ś ró d  w ie lo ry b ic h  
stad.

T ro fe u m  m y ś liw s k ie  B u rm a k in a  w  
te j w y p ra w ie  s ta n o w iło  26 w ie lo ry ­
b ów , n ie s te ty  n ie  m ó g ł on w zo rem  in ­
n y c h  m y ś liw y c h  p rz y w ie s ić  sw e j zd o ­
b y czy  m y ś liw s k ie j u pasa. M im o  to 

z y s k a ł sob ie  s ła w ę  i  m iano  „p o s t ra ­
chu w ie lo ry b ó w " .

„MORZE PAMIRU"
Przed 40 la ty  w  g łę b o k ie j d o lin ie , 1 

w ś ró d  w y s o k ic h  g rz b ie tó w  ś ro d ko w e - I  
go P am iru  p ły n ę ła  b u rz liw a  rzeka § 
M u rg a b . N a d  je j  b rzegam i, u po d n ó - I  
rza  w y s o k ie j g ó ry , le ż a ła  w ie ś  U so j. I 
M ie s z k a ń c y  n ie  p o d e jrz e w a li naw e t, I 
że  d z ie ń  18 lu te g o  1911 ro k u  b ę d z ie  I  
ich  o s ta tn im  dn iem . N o cą  o lb rz y m ia  I 
g ó ra  z h u k ie m  i  ło s k o te m  ru n ę ła  w  i 
d o l in ę  rz e k i M u rg a b  i z a ta m o w a ła  je j  I 
b ieg , w s k u te k  czego w ie ś  U so j z n ik -  j 
n ę ła  bez ś la d u  p o d  o lb rz y m ią  m asą j 
ka m ie n i.

G ig a n tyczn a  tam a ka m ie n n a  w yso - I 
k o ś c i 700 m e tró w  o p o w ie rz c h n i 12 
k w a d ra to w y c h  k ilo m e tró w  p rze g ro d z i- i 
ła  rze kę . W o d a  w z n o s iła  s ię  coraz i 
w y ż e j.  Z n ik n ę ła  n ie  ty lk o  w ie ś  U so j, 
lecz ró w n ie ż  w ie ś  Sarez, a na ich  
m ie jscu  p o w s ta ło  je z io ro . N azw ano 
je  S a resk im .

O becn ie  g łę b o k o ś ć  tego je z io ra  w y ­
n o s i 540 m e tró w , a d łu g o ś ć  80 km . 
Je z io ro  S a resk ie  lu d  n a zyw a  „M o rz e m  
P a m iru ".

2 600  kilometrów pod 
żaglami

W ie lk ie  w y ip raw y  żaglow e człon­
k ó w  (m oskiewskiego, le n in g ra d z-  

k iego , k ijo w s k ie g o , sewastopol- 
skiego i a rchangie lsk iego  k lu b ó w  
m orsk ich  O chotniczego T o w a rz y ­
stwa P o p ie ra n ia  M a ry n a rk i W o­
je n n e j, z b liża ją  się k u  końcow i.

Od 48 dn i zn a jd u je  się w  d ro ­
dze żag ló w ka  sportow ców  sewasto- 
po lskich . M orzem  C zarn y m  i A -  
zow skim  przez D on  i in n e  m ag i­
s tra lę  w odne p rz e b y li ju ż  on i pod 
żag lam i i  o w iosłach przeszło 2 80fl 
k ilo m e tró w .
_ R ównocześnie z m a ry n a rzam i 
Sewastopola s ta rto w a li m a ry n a ­
rze  A rchang ie lska . O becnie ża­
g lów ka  ic h  z n a jd u je  się w  n ie ­
w ie lk ie j odległości od sto licy . W  
ciągu jednego i  p ó ł m iesiąca m ło ­
dzi m a ry n a rze  p rz e b y li około 2 160 |
k ilo m e tró w  —  Północną D źw in ą  
oraz je j  d o p ły w a m i Suchonią i 
Szeksnią, a następnie  po M o rzu  ' 
R y b iń s k im  i k an a le  Im . M oskw y.

Załoga le n in g ra d zk a  zn a jd u je  I 
się w  po dróży  35 dn i. W  c iągu te­
go czasu p rze b y ła  ona 1 400 k ilo ­
m e tró w  po rzece Ładoga, Ś w ir, je ­
z io rze  Onega, M o rzu  R yb iń sk im  
1 k an a le  im . M oskw y.

Ogólna długość trasy, p rzeby ta  
przez k ijo w ia n  drogą w odną w y ­
nosi 1 660 k ilo m e tró w . Szczególnie  
w ie lk ie  trudności m usie li on i p o ­
konać na Desnie.

OKRĘT POW RACA DO ŻYCIA
Do p o r tu  ode sk iego  p rz y h o lo w a n o  

ocea n iczny  ta n k o w ie c  „ V a i l la n t  C o u ­
tu r ie r "  w y d o b y ty  z dna M o rza  C za r­
nego.

Podczas w o jn y  s ta te k  te n  z o s ta ł 
s to rp e d o w a n y  przez N ie m c ó w  w  p o ­
b l iż u  S uchum i i z a to n ą ł w ra z  z ła d u n ­
k ie m , w y w ra c a ją c  s ię  p rz y  ty m  do 
g ó ry  dnem . C za rn o m o rscy  n u rk o w ie  
d o k o n a li,  w y ją tk o w o  s k o m p lik o w a n e j 
p ra c y  p rz y  w y d o b y w a n iu  s ta tk u . P ra­
c u ją c  na w ie lk ic h  g łę b o k o ś c ia c h  n a j­
p ie rw  w y ła d o w a li s ta te k , p ó ź n ie j p o ­
s ta w i li w  n o rm a ln e j p o z y c ji —  na  k i l  
i  w  k o ń c u  w y d o b y li na p o w ie rzch n ię .

N ie m n ie js z e  tru d n o ś c i p rze d s ta w ia ­
ło  dos ta rczen ie  do p o r tu  ocea n iczne­
go g igan ta , p ozb aw ionego  z d o ln o śc i

ŻYDOWSKA AKADEMIA MORSKA
W  T e l-A v iv ie  zo s ta ła  u tw o rzo n a  

p ie rw sza  ż y d o w s k a  A k a d e m ia  M o rs ­
ka, k tó ra  będ z ie  s z k o liła  o f ic e ró w  d la 
w o je n n e j f lo t y  p a ń s tw a  Iz ra e l. A k a ­
dem ia będ z ie  w s p ó łp ra c o w a ła  ze 
s zko łą  ż e g lu g i m o rs k ie j w  H a if ie , 
p rz y g o to w u ją c ą  k a d ry  d la  f lo ty  ha n ­
d lo w e j.

p o ruszan ia  s ię . Do o p e ra c ji te j w y z ­
naczono p o tężne  h o lo w n ik i m o rsk ie  
„ O s ła b ia "  i „ A r a r a t " .

Po re m o n c ie  s ta te k  zn ó w  zos tan ie  
o d d a n y  do u ż y tk u .

— N ad ty m , że ju ż  na jw yższy  czas  
zapren um ero w ać m iesięczn ik  „ M o ­
rze i M a ry n a rz  P o lsk i“ .
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